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K R Z Y SZ T O F B IR K E N M A JE R  (K raków )

POWSTANIE PIENIŃSKIEGO PASA SKAŁKOWEGO*

W S T Ę P

Pieniński pas skałkowy stanowi jeden z naj­
ciekawszych, choć zarazem najbardziej skom­
plikowanych regionów geologicznych Polski. 
Jasit to wąski pas skał w przewadze mezozoicz- 
nych, wynurzających się na Podhalu spośród 
raczej monotonnej serii utworów piaskowcowo- 
-łupkowych fliszu karpackiego. Stanowi on część 
wielkiej jednostki geologicznej Karpat ciągną­
cej się na przestrzeni około 600 km  od okolic 
Wiednia do Rumunii. Szerokość tej strefy rzadko 
przekracza kilka kilometrów, często natomiast 
redukuje się do kilkuset metrów. Pas skałkowy 
tworzy łuk otwarty ku południowi. Oddziela on 
dwie wielkie jednostki strukturalne Karpat: 
Karpaty wewnętrzne, na południe od pasa 
i K arpaty zewnętrzne, fliszowe, na północ od 
pasa (ryc. 1).

* P o r .  a r ty k u ły :  J .  Z  n  o  s  k  o Z a r y s  b u d o w y  g e o lo g ic z n e j  
P o ls k i ,  W sz e c h ś w ia t, z esz . 3/1977, s . 57—63 ł  E . P a s s e n ­
d o r f e r :  B u d o w a  g e o lo g ic z n a  T a tr ,  W sz e c h ś w ia t,  zesz . 9/1977, 
s. 212—213. |

F o to g r a f ie  a u to r a ,  p r z e d s ta w ia ją c e :  w id o k  F la k ó w  w  P ie ­
n in a c h  C z o r s z ty ń s k ic h , w y lo t  w ą w o z u  H o m o le  w  M a ły c h  P ie ­
n in a c h ,  p rz e ło m  D u n a jc a  p o d  S o k o lic ą  i  w id o k  z  S o k o lic y  
n a  m e a n d e r  D u n a jc a  i  M a łe  P ie n in y  z o s ta ły  z a m ie s z c z o n e  
n a  p la n s z a c h  k re d o w y c h  I ,  II .

1

Historia geologiczna pienińskiego pasa skałko­
wego w ciągu triasu, ju ry  i dolnej kredy wiązała 
się w sposób wyraźny z historią geologiczną 
Karpat wewnętrznych. Począwszy od końca k re­
dy dolnej widać coraz więcej oznak powiązań 
z geosynkliną fliszową K arpat zewnętrznych, co 
najsilniej objawia się w kredzie górnej i pa- 
leogenie.

W granicach Polski, kontakty południowy 
i północny pienińskiego pasa skałkowego 
z obrzeżającymi utworami piaskowcowo-łup-

R yc. 1. Po łożen ie  p ien ińsk iego  p asa  skałkow ego n a  tle  
K a rp a t. P ro s to k ą t oznacza obszar w  g ran icach  Polsk i
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Ryc. 2. S chem atyczna  m a p k a  geologiczna p ien iń sk iego  p a sa  skałkow ego  Po lsk i: 1 — p łaszczow ina  m ag u rsk a  
i m a g u rsk a  o słona  pa leo g eń sk a  p asa  skałkow ego ; 2 —  p a leogen  p o d h a lań sk i d e p re s ji  P o d h a la  i p a sa  sk a łk o ­
w ego; 3 —  tra n sg re sy w n a  g ó rn a  k re d a  (fo rm ac ja  ja rm u c k a )  p a sa  skałkow ego; 4 —  ju r a  i k re d a  jed n o s tk i 
G ra jc a rk a ; 5 —• jed n o s tk i ska łkow e; 6 —  g łów ne  u sk o k i środkow om ioceńsk ie ; 7 — pó łnocny  i po łudn iow y

k o n ta k t tek to n iczn y  p a sa  ska łkow ego  (dolnom ioceńsk i)

kowymi paleogenu (flisz), m ają charakter stro­
mych dyslokacji (ryc. 2). Dyslokacje te  można 
również śledzić na znacznej przestrzeni poza 
Polską, zwłaszcza w Słowacji.

Fałdowania w pienińskim pasie Skałkowym 
zachodziły zarówno w górnej -kredzie i na gra­
nicy kredy i paleogenu, jak  też na granicy -pa­
leogenu i neogenu. W przeciwieństwie do tego, 
fałdowania w Karpatach zewnętrznych zacho­
dziły wyłącznie w -neogenie (głównie w mioce- 
nie), natomiast w Karpatach wewnętrznych — 
tylko w kredzie górnej, ze znacznie słabszymi 
deformacjami w ciągu miocenu.

G Ł Ó W N E  E L E M E N T Y  S T R U K T U R A L N E  
P IE N IŃ S K IE G O  P A S A  S K A Ł K O W E G O

W obrębie pienińskiego pasa Skałkowego w y­
różnia się kilka zasadniczych elementów struk­
turalnych: 1) jednostki skałkowe (trias — kre­
da górna), które uległy silnemu sfałdowaniu 
w najwyższej kredzie, 2) górnókredową osłonę 
skałkową, która uległa sfałdowaniu na granicy 
kredy i paleogenu, 3) osłonę paleogeńską, która 
uległa silnemu sfałdowaniu (wraz ze starszymi 
elementami) na granicy paleogenu i neogenu. 
Ponadto, w skład struktury  skałkowej wchodzą 
4) utwory jurajskie i kredowe jednostki G raj­
carka (magurskiej), które dostały się w obręb 
pasa skałkowego w wyniku fałdowań na grani­
cy kredy i paleogenu.

Uitwory paleogeńskie fliszu magurskiego, 
obrzeżające od północy pieniński pas skałkowy 
Polski, należą do płaszcz-owiny magurskiej, któ­
ra  powstała w ciągu miocenu. Słabo sfałdowane 
utw ory paleogenu (fliszu) podhalańskiego, 
obrzeżające pas skałkowy Polski od południa, 
Stanowią osłonę silnie sfałdowanych w górnej 
kredzie płaszcz-owin tatrzańskich.

Utwory osadowe neogenu i czwartorzędu 
w  pienińskim pasie Skałkowym i jego najbliż­
szym sąsiedztwie stanowią pokrywę osadową, 
nie uczestniczącą w zasadzie w strukturze pasa.

Po głównych fałdowaniach trzeciorzędowych 
(na granicy paleogenu i neogenu), pieniński 
pas skałkowy znalazł się w Strefie silnej dzia­
łalności wulkanicznej, najlepiej wyrażonej we

wschodniej Słowacji. W Polsce, przejawami rtej 
działalności są mioceńskie intruz je lawy w prze­
wadze andezytowej (między Czorsztynem a Białą 
Wodą — ryc. 3). Ze schyłkowym etapem tej dzia­
łalności wulkanicznej związane jest powstanie 
wód mineralnych (szczaw) Szczawnicy i Kro­
ścienka.

Jednostki Skałkowe osadziły -się w otwartym 
basenie oceanicznym, stanowiącym wyodrębnio­
ną Strefę w obrębie geosynkłi-ny karpackiej. 
Możemy tutaj wyróżnić strefy facjaiine charak­
teryzujące rów oceaniczny (strefy lub serie: 
pienińska, ibran-iska, niedzicka i czertezicka) 
i jego skłony: południowy (strefa lub seria ha- 
ligowiecka) i północny (strefa lub seria czor­
sztyńska) — ryc. 4. Rów skałkowy od południa 
obrzeżała strefa wyniesiona (egzotyczna), re ­
konstruowana na podstawie bloków skał obcych 
względem pasa Skałkowego, występujących 
zwłaszcza w osadach górnej kredy. Dalej, ku 
południowi, rozciągała się strefa następnego ro­
wu osadowego (strefa manińska), wiążącego się 
już ze strefą wierchową i reglową K arpat 
wewnętrznych. Od północy basen skałkowy 
obrzeżała strefa wyniesienia podmorskiego (któ­
rej Skłon południowy tworzyła strefa lub seria 
czorsztyńska), oddzielająca basen Skałkowy od 
rowu osadowego K arpat zewnętrznych (strefy 
magurskiej) — ryc. 4.

Spośród wymienionych stref osadowych ba­
senu skałkowego, strefa czorsztyńska i branis- 
ko-pienińska mogą być śledzone na prawie ca­
łej długości pasa skałkowego Karpat. Pozostałe 
strefy  m ają znaczenie bardziej lokalne i często 
bywają określane innymi nazwami, z uwagi na 
odmienne wykształcenie, czy następstwo osadów.

P O W S T A N IE  P IE N IŃ S K IE G O  P A S A  S K A Ł K O W E G O

E t a p  g e o s y n k 1 i n a  1n y  s t a r s z y  
(trias — sen-on)

Z początkiem ery mezozoicznej obszar K arpat 
wewnętrznych z pienińskim pasem skałkowym 
włącznie, znalazł się w obrębie równoleżniko­
wego oceanu Tetydy. Po krótkim okresie czasu
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Ryc. 3. W ystępow an ie  in tru z j i  w u lkan icznych  w ieku  m ioceńsk iego  w  pasie  sk a łk o w y m : 1 — andezy ty ; 2 — 
baza lt; 3 —  północny  i po łudn iow y  k o n ta k t tek ton iczny  p asa  skałkow ego

obejmującym niższą część dolnego triasu (wer- 
fenu), kiedy tworzyły się osady przeważnie 
piaskowcowe i  łupkowe pochodzenia lądowego, 
nastąpiła transgresja morska z końcem dolnego 
triasu, osadzając utwory lagunowe i płytko- 
morisfkie (łupki, dolomity itd.). W ciągu triasu 
środkowego zapanowały warunki otwartego, 
niezbyt głębokiego morza, w którym utworzyły 
się kompleksy wapieni i dolomitów. Z końcem 
triasu, w  wyniku ruchów wznoszących fazy 
starokimeryjskiej, morze spłyciło się lub nawet 
wycofało z niektórych, najsilniej wypiętrzo­
nych obszarów (grzbiety geantyklinalne), gdzie 
nastąpiła erozja lub pojawiły się warunki la­
gunowe (facja kajpru karpackiego: łupki, pias­
kowce, gipsy). Natomiast w strefach głębszych, 
które później w ciągu ju ry  przekształciły się 
w rowy geosynklinalne, morze przetrwało na 
granicy triasu i jury.

W pienińskim pasie Skałkowym w granicach 
Polski ut wory triasu nie z ostały stwierdzone na 
powierzchni. Jednostki Skałkowe, które utwo­
rzyły się w wyniku fałdowań górnokredowych, 
zostały w większości oderwane od swego tria­
sowego lub starszego podłoża. Morskie utwory 
itriasu znane są natomiast w  grupie skałek koło 
wsi Haligovce na Słowackim Spiszu, w odleg­
łości zaledwie kilku kilometrów na południe od 
Przełomu Pienińskiego, gdzie są nasunięte na 
utwory młodsze; są to głównie dolomity i  wa­
pienie reprezentujące wyższą część triasu dol­
nego i niższą część triasu środkowego. Wyż­
szych ogniw triasu brak, a wprost na niższej 
części triasu środkowego leżą niezgodnie utwo­
ry  jury  dolnej. W odpowiednikach jednostki 
braniskiej (jednostka kisucka) w dolinie Wagu 
występuje trias górny w facji lagunowej (kaj- 
per karpacki) i trias najwyższy (retyk) w facji 
morskiej. W jednostce czorsztyńskiej doliny 
Wagu stwierdzono lokalnie występowanie do­
lomitów triasu środkowego i wapieni koralo­
wych triasu górnego.

Okruchy skał triasowych występują na wtór­
nym złożu w morskich osadach jury środkowej 
jednostki czorsztyńskiej (gdzie są największe), 
czertezićkiej i niedzickiej (gdzie są najm niej­
sze). Materiał ten pochodził z rozkruszenia osa­
dów triasowych wynurzonych w tym  czasie
i*

w północnym, geantyklinalnym obrzeżeniu jed­
nostki czorsztyńskiej.

W osadach kredy górnej i paleogenu skałko­
wego występują Okruchy skał triasowych po­
chodzące z nieznanego nam na powierzchni ma­
sywu egzotykowego, usytuowanego w strefie 
między basenem skałkowym a basenem maniń- 
skim (ryc. 4). W strefie egzotykowej południo­
wej i przyległej do niej od północy Strefie ha­
ligowieckiej, na granicy triasu i jury  zaznaczy­
ły się ruchy pionowe, którym  towarzyszyło 
tworzenie się uskoków (faza stardkimeryjska). 
W itym czasie erozja uprzątnęła część osadów 
triasowych strefy haligowieckiej jeszcze przed 
transgresją jury dolnej.

W ciągu ju ry  dolnej (liasu) w strefie geanty- 
klinalnej południowej (masyw egzotytkowy) 
i przyległej strefie haligowieckiej tworzyły się 
osady płytkomorskie, wykształcone głównie ja­
ko wapienie krynoidowe, wapienie piaszczyste, 
zlepieńce, piaskowce i łupki. Jest prawdopo­
dobne, że dalej ku północy, już w  strefie rowu 
Skałkowego, osadziły się naprzód klastyczne 
utwory facji gresteńskiej (znanej z pasa skał­
kowego doliny Wagu), do których m ateriał do­
starczany był ze strefy geantyklinałnej północ­
nej, następnie zaś — w miarę pogłębiania się 
basenu i rozszerzania się transgresji morza lia- 
sowego — zastąpione przez fację wapieni i m ar- 
gii plamistych. Ta ostatnia facja przetrwała 
(zwłaszcza w strefie czorsztyńskiej) aż po dol­
ną część ju ry  środkowej.

Z początkiem jury  środkowej (doggeru), 
w strefach przylegających do geanty kliny 
czorsztyńskiej, a zwłaszcza na północ od tej 
geantykliny (w rowie magurskim), pojawiła się 
facja fliszowa, która czerpała swój materiał 
klaStyczny ze zniszczenia produktywnej serii 
karbonu, prawdopodobnie z przedłużenia masy­
wu marmaroSkiego Karpat Wschodnich. Od­
dźwiękiem ruchów wznoszących w doggerze 
mogłoby być pojawienie się redukcyjnych osa­
dów ilastych z węglanowymi i siarczkowymi 
konkrecjami żelaza oraz płytkowodnych musz- 
lowców ostrygowych.

Pionowe ruchy środkowokimeryjskie (w obrę­
bie jury  środkowej) zaznaczyły się najsilniej 
w strefie związanej z geantykliną czorsztyńską.
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row g r z b i e t row g r z b i e t ro w

W ' * '
m orski*  o s a d y ;

i i a s  -  kel owej
L I T O r p

t r i a s  (i p e r m  ?).- 
u tw o ry  m o r s  k i e ' / /

p o d t o ż e
k r y s t a l i c z n e

R yc. 4. R ek o n s tru k c ja  geosynkl-iny p ien iń sk ieg o  p a sa  skałkow ego  —■ e ta p  z końca  ju ry  środkow ej

Gwałtowna zamiana warunków sedymentacji 
między ciemnymi, redukcyjnymi osadami ilas­
tym i z konkrecjami sferosyderytowymi, a do­
brze utlenionym wapieniem fcrynoidowym bia­
łym  reprezentującym  podmorski stożek nasy­
powy, tłumaczona jest zapadnięciem się części 
basenu skałkowego wzdłuż systemu uskoków 
równoległych do jego osi i słabym wypiętrze­
niem strefy geantyklinalnej północnej. Poja­
wienie się z kolei czerwonego wapienia krynoi- 
dowego w strefach północnych basenu skałko­
wego, wiąże się z pogłębieniem się basenu. 
Strefa czorsztyńska, która w wyniku ruchów 
środkowokimeryjskich uzyskała założenia usko­
kowe, podlegała dalszym ruchom pionowym, co 
spowodowało powstanie przerw sedymentacyj­
nych, twardego dna i brekcji sedymentacyj­
nych na  pograniczu ju ry  środkowej i górnej. 
W strefie rowu sedymentacyjnego skałkowego 
(jednostki braniska i pienińska) ruchy te nie 
zaznaczyły się prawie zupełne. W ciągu ju ry  
środkowej tw orzyły się tam utw ory łupkowo- 
-margliste i wapienne barwy na ogół ciemnej, 
w  facji przypominającej analogiczne utwory 
liasu. Płytszy natomiast charakter sedymentacji 
'wykazują utwory doggeru strefy haligowiec- 
kiej i strefy czertezićkiej (częściowo również 
(braniskiej), gdzie utworzyły się w tym  czasie 
osady mieszane: wapienie krynoidowo-rogowco- 
we.

Pojawienie się czerwonego wapienia bulaste­
go w basenie skałkowym było związane z dal­
szym pogłębianiem się morza. Na granicy jury  
środkowej i górnej oraz w  niższej części ju ry  
górnej (malmu), basen skałkowy osiągnął n a j­
większe, oceaniczne głębokości, co wyraziło się 
powstaniem kompleksu radiolarytowego (ro­
gowców, łupków i wapieni krzemionkowych) 
w większości stref obniżonych, a także w stre­
fie rowu magurskiego.

Ponowne ruchy wznoszące, młodOkimeryjSkie 
(na granicy jury  i kredy), spłycające basen skał­
kowy, zaznaczyły się już w środkowej części 
malmu, a przede wszystkim z końcem malmu 
i na granicy jury  i kredy. Osady radiolariowe

zostały wówczas zastąpione przez wapień bu­
lasty. Ruchy te odbiły się najsilniej w strefie 
czorsztyńskiej, gdzie w najwyższej części jury  
górnej (tytonie) i niższej części kredy dolnej 
(neokomie niższym) utworzyły się nadzwyczaj 
silnie zróżnicowane wapienne osady organoge- 
niczne, w których tworzeniu się dużą rolę ode­
grały prądy denne. W tym  czasie powstały zrę­
by i rowy tektoniczne, częściowo na starszych 
liniach uskoków starokimeryjskich. Zjawiska te 
zachodziły w kilku etapach, formy tektoniczne 
zaś, jakie wówczas powstały, wpływały na se­
dym entację w strefie czorsztyńskiej i przyleg­
łych strefach czerteziekiej i niedzickiej (brekcje 
sedymentacyjne, przerwy sedymentacyjne itp.) 
niekiedy aż po niższą część kredy górnej (ceno- 
man) włącznie. Jednakże w pozostałych par­
tiach basenu Skałkowego, a głównie w jego 
strefie południowej, w arunki sedymentacji 
otwartego morza utrzym ały się, a już z począ­
tkiem  kredy dolnej zaznaczyła się wyraźna 
tendencja do pogłębiania. Wyrazem jej było 
utworzenie się miąższego kompleksu wapieni 
rogowcowych, które dzisiaj tworzą ściany Prze­
łomu Pienińskiego.

W rowie magurskim następstwo osadów 
w  malmie i neokomie było analogiczne jak 
w strefie rowu Skałkowego (zwłaszcza w strefie 
braniskiej), ale ich miąższości były zwykle 
znacznie mniejsze.

Na pograniczu kredy dolnej (neokamu) i gór­
nej zaznaczyły się ruchy wznoszące w strefie 
geantyklinalnej południowej, obejmującej ma­
syw egzotykowy i obszar przyległy. Osadziły 
się tam wówczas wapienie rafowe [(urgońskie) 
i peryrafowe. Strefa egzotykowa wynurzyła się 
częściowo już z końcem kredy dolnej, a całko­
wicie w kredzie górnej, kiedy to dostarczała ona 
dużej ilości m ateriału klastycznego zarówno ku 
południowi (do basenu strefy manińskiej), jak 
i ku północy — do basenu skałkowego.

W większości basenu skałkowego i w  przy- 
skałkowej części basenu magurskiego trw ała 
ciągła sedymentacja na granicy kredy dolnej 
i górnej. Jedynie w strefie geantyfcliny czor­



sztyńskiej osady z pogranicza kredy dolnej 
i górnej (alb lub cenoman) leżą bezpośrednio 
(z przerwą) na ogniwach jurajskich lub meo- 
komskich.

Na granicy kredy dolnej i górnej zaznacza się 
ujednolicenie sedymentacji w basenie skałko­
wym. Pojawia się tu  powszechnie głęboko- 
morsfca facja margli i wapieni otwornicowo-ra- 
diolariowych, początkowo o barwach ciemnych, 
później zaś zielonych, pstrych i czerwonych, 
z licznymi planktonicznymi otwornicami (mar- 
gle globotrunkanowe). W marglach tych poja­
wiają się początkowo podrzędne wkładki i kom­
pleksy piaskowcowo-łupkowe i żwirowe (flisz), 
a wreszcie, w dolnym senonie, margle zostają 
w większości zastąpione przez dość grube osa­
dy filiszu preorageniczmego, którego materiał 
pochodził z coraz silniej wypiętrzanego i coraz 
głębiej erodowanego masywu egzotykowego po­
łudniowego. Jedynie w północnej części basenu 
skałkowego utrzym ała się pełagiczna sedymen­
tacja czerwonych margli otwornicowych aż po 
górny senon włącznie.

F a ł d o w a n i a  g ó r n  o k r e d  o w e i p a -  
l e o c e ń s k i e

Końcowym etapem ewolucji mezozoicznej 
geosynkliny skałkowej były ruchy orogeniczne, 
w wyniku których zostały sfałdowane i w y­
piętrzone serie skałkowe rowu sedymentacyj­
nego, jak również strefa basenu magurskiego 
bezpośrednio przylegająca do pasa skałkowego. 
Fałdowania te  zachodziły w  dwóch etapach:
1) na granicy kampanu i m astrychtu (starsza 
faza) i w ciągu mastrychtu (młodsza faza), oraz
2) w paleocenie.

W czasie pierwszych fałdowań na autochto­
niczną jednostkę czorsztyńską nasunęła się 
wielka płaszczowina braniska, przykrywając ją 
w wM u miejscach prawie całkowicie. W naj­
bardziej północnej części jednostki czorsztyń­
skiej trwała nadal sedymentacja margli gilobo- 
trunikanowych aż po dolny mastrycht włącznie. 
W spągu płaszczowiny braniskiej zostały przy­
wleczone mniejsze jednostki o ograniczonym 
zasięgu, a mianowicie jednostka czertezicka 
i jednostka niedzicka. W południowej części 
jednostki tektonicznej braniskiej wyodrębnia 
się element tektoniczny pieniński, który w nie­
których rejonach tworzy wyższą od płaszezowi- 
ny braniskiej płaszczowinę pienińską. Na jed­
nostkę pienińską nasunęła się płaszczowina ha- 
ligowiecka.

Transport tektoniczny odbywał się w kierun­
ku z południa na północ. W rezultacie fałdowań, 
pierwotna szerokość basenu skałkowego, którą 
ocenia się na 120—150 km, została zredukowa­
na kilkakrotnie, prawdopodobnie do mniej niż 
50 km. Dalszym efektem tych fałdowań było 
wytworzenie się zrębu tektonicznego w północ­
nej części geantykliny czorsztyńskiej. Do zrębu 
tego została przyparta od północy stosunkowo 
słabiej sfałdowana i złuskowana strefa połud­
niowego obrzeżenia zbiornika magurskiego. 
W tej strefie transport tektoniczny mas skal­
nych miał kierunek odwrotny: od północy ku 
południowi.

W ciągu mastrychtu jednostki skałkowe 
i część zaburzonego tektonicznie' obrzeżenia 
zbiornika magurskiego podlegały wietrzeniu 
i erozji na lądzie (łańcuchu wyspowym) i abra- 
zji pod wpływem przyboju morza, które roz­
ciągało się na północ od autochtonicznego zrę­
bu jednostki czorsztyńskiej. Okruchy skalne 
tych niszczonych jednostek dostawały się na 
wtórne złoże do osadów mastrychtu tworząc 
osłonę jairmucką {molasa i flisz). Równocześnie 
następowało lokalne fałdowanie osłony jarmuc- 
fciej.

W paleocenie (fałdowania laramijskie) na 
strukturę skałkową nasunęła się w wielu m iej­
scach od północy jednostka utworzona z osa­
dów jurajskich i kredowych strefy magurskiej, 
z formacją ijarmucką włącznie (jednostka G raj­
carka).

E t a p  g e o s y n k l i n a l n y  m ł o d s z y  (pa-
leogen)

W wyniku fałdowań gómokredoWych i pa- 
leoceńsikich, basen skałkowy i południowa część 
basenu magurskiego uległy sfałdowaniu, two­
rząc Skomplikowaną strukturę luku orogenicz- 
cznego, wydżwigniętego w stosunku do rowów 
sedymentacyjnych K arpat fliszowych. Trans­
gresja dolnoeoeeńska, która przyszła od półno­
cy, od strony basenu fliszowego Karpat ze­
wnętrznych, wkrótce pokryła większość pasa 
skałkowego, a następnie zalała resztę pasa 
w środkowym eocenie i sięgnęła aż po masywy 
Karpat wewnętrznych (Tatry, Niżne Tatry). 
Pas skałkowy w ciągu paleogenu tworzył pod­
morski garb, na którym  osadziły się utwory 
fliszowe o stosunkowo małej miąższości.

W paleogenie pas skałkowy tworzył strefę 
graniczną między basenem fliszowym m agur­
skim a basenem fliszowym podhalańskim. 
W strefie kontaktu między pasem skałkowym 
a fliszem podhalańskim obserwuje się lokalnie 
szczególne wykształcenie osadów najwyższej 
kredy i dolnego paleogenu w facji otwartego 
morza (strefa myjawska), które prawdopodo­
bnie osadziły się w szczątkowym basenie nie 
objętym fałdowaniami na granicy kredy i trze­
ciorzędu.
F a ł d o w a n i a  d o l n o m i o c e ń s k i e

Trzecią zasadniczą fazę fałdowań w  pieniń­
skim pasie skałkowym Polski odnosi się do dol­
nego miocenu lub pogranicza oligocenu i mio- 
cenu (faza sawska). Słodkowodny miocen środ­
kowy (baden) leży niezgodnie na sfałdowanych 
i głęboko zdenudowanych utworach pienińskie­
go pasa skałkowego i obrzeżających fliszów: 
magurskiego i podhalańskiego.

Fałdowania fazy sawskiej miały charakter 
wybitnie kompresyjny. Spowodowały one zgnie­
cenie i stłoczenie struktury  skałkowej, odno­
wienie niektórych starszych założeń tektonicz­
nych, powstanie wachlarzowej budowy pasa 
z nasunięciami zarówno ku północy, jak i po­
łudniowi i częstym odwróceniem warstw ku po­
łudniowi. Stopień intensywności zaburzeń tek­
tonicznych na ogół rośnie w niższych piętrach 
tektonicznych struktury  skałkowej, utwory pa-



leogenu zaś sfałdowane są najsłabiej. W wielu 
obszarach, gdzie znajdowały się sztywniejsze 
bloki wapieni (głównie jednostek czorsztyńskiej 
i czertezicfciej), potrzaskane uskokami już 
w  czasie fałdowań górnokredowych, doszło do 
najsilniejszych deformacji i wytworzyły się 
struktury  diapirowe. Utwory bardziej plastycz­
ne (łupki, margle, flisz) podlegały najsilniejszym 
deformacjom.

W wyniku fałdowań fazy sawskiej powstały 
główne strefy dyslokacyjne oddzielające pas 
skałkowy od północy (od płaszczowiny m agur­
skiej) i  od południa (od synklinorium fliszu 
podhalańskiego). Jest prawdopodobne, że te 
główne strefy dyslokacyjne były też liniami 
przesunięć poziomych (przesuwczych).

W u l k a n i z m  m i o c e ń s k i
W czasie dolnego miocenu wystąpiły silne 

zjawiSka wulkaniczne w postaci initruzji magmy 
andezytowej tworzącej żyły pokładowe (sille) 
i niezgodne (dajlki), które wykorzystywały 
dyslokacje równoległe do pasa skałkowego. Pas 
wystąpień żył amdezytowych '(głównie andezyty 
amfiibolowe, w mniejszej mierze andezyty atm- 
fiibolowo-augitowe i lokalnie bazalt) w obszarze 
między Krościenkiem a Białą Wodą przecina 
Skośnie granicę pienińskiego pasa skałkowego 
z paleogenem płaszczowiny magurskiej (ryc. 3). 
Poszczególne żyły andezytowe w tym  obszarze 
poprzesuwane są względem siebie poprzeczny­
mi uskokami. Andezytom towarzyszą niekiedy 
drobne złoża polimetaliczne (z galeną, chalko- 
piryitem, pirytem, sfalerytem, ze śladami sre­
bra i złota).

Działalność wulkaniczna trw ała do środkowe­
go miocenu (badenu) włącznie. W tym  czasie 
powstało kilka generacji andezytów plagiokla- 
zowo-amfibolowych, magnetytowych i amfibo- 
lowo-augitowych, tworzących roje równoleg­
łych do siebie dajefc, przecinających antyklinę 
góry Wżar koło Czorsztyna utworzoną z paleo- 
genu magurskiego. Z kolei miała miejsce silna 
działalność wybuchowa, w wyniku której po­
wstały brekcje andezytowo-osadowe w strefach 
uskoków poprzecznych do równoleżnikowych 
dajek i wreszcie najmłodsza intruz ja andezyitu 
amfibolowo-augitowego, wykorzystująca te 
uskoki.

S e d y m e n t a c j a ,  d e n u d a c j a  
i d e f o r m a c j e  t e k t o n i c z n e  
w n e o g e n i e  i c z w a r t o r z ę d z i e

W ciągu dolnego miocenu pieniński pas skał­
kowy uległ silnej erozji i denudacji, która apod 
pokrywy paleogeńSkiego fliszu odsłoniła skały 
kredowe i jurajskie. W środkowym mi ocenie 
rozpoczęły się ruchy obniżające na granicy pie­
nińskiego pasa skałkowego i płaszczowiny m a­
gurskiej, które ze zmiennym nasileniem trw a­
ły przez miocen górny i pliocen aż po plejsto­
cen włącznie. W miejscach najsilniejszych ob­
niżeń powstały zapadliska śródgórskie, stopnio­
wo wypełniane przez osady rzeczne i jeziorzy- 
skowe. M ateriał roślinny zmywany przez rzeki 
z okolicznych wzgórz pokrytych lasami, gro­
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madził się w depresjach, dając cienkie pokłady 
węgla brunatnego (nip. w zapadlisku orawskim, 
gdzie miąższość słodkowodnego neogenu osiąga 
850 m).

W ciągu górnego miocenu i niższego pliocenu 
odwodnienie wschodniej części depresji nowo­
tarskiej odbywało się ku wschodowi przez sy­
stem Białki i Białego Dunajca. Depresja oraw­
ska odwadniana była ku zachodowi przez sy­
stem wodny Czarnego Dunajca i Orawy. Pie­
niński pas skałkowy tworzył w tym czasie garb 
wyniesiony ponad otaczające flisze paleogeń- 
skie, który był rozcinany poprzecznie przez 
niewielkie potoki. Północne stoki Pienin były 
prawdopodobnie odwadniane przez system Du­
najca sądeckiego, Skłony południowe — przez 
system Białki-Białego Dunajca, który praw­
dopodobnie stanowił dorzecze górnego Popradu.

W tym czasie rzeki płynęły na poziomie od­
powiadającym obecnym szczytowym partiom 
Pienin. Niektóre z tych rzek osiągnęły stadium 
dojrzałe, tworząc zakola (meandry). Erozja 
wsteczna Dunajca sądeckiego, k tóry po ustą­
pieniu morza środkowomioeeńskiego (badeń- 
skiego) z okolic Nowego Sącza zaczął wytwa­
rzać dolinę poprzeczną do łańcucha Karpat fli­
szowych, dotarła w tym  czasie prawdopodobnie 
a:ż po Pieniny i rzeka ta  przechwyciła drogą 
kaptażu meandryczny system rzeczny Białki- 
-Białego Dunajca. Wskutek silnego wcinania 
się rzeki w dźwigający się w  tym  czasie obszar 
Pienin i Małych Pienin, meandry zostały 
uchwycone między twardymi Skałkami, zaś od­
pływ w kierunku Popradu uległ przerwaniu. 
Okres czalsu górnego miocenu i dolnego plioce­
nu  można zatem uznać za początek tworzenia 
się Przełomu Pienińskiego. Dalsza historia roz­
woju tego przełomu wiąże się już z etapami 
górnoplioceńskimi i plejsitoceńskimi, kiedy do 
systemu Białki i Białego Dunajca dołączył się 
Czarny Dunajec, a rzeki podhalańskie sforso­
w ały barierę skałkową między Nowym Tar­
giem a Czorsztynem, tworząc szereg niewiel­
kich przełomów.

W czasie sedymentacji neogenu i czwartorzę­
du na Podhalu zachodziły ruchy tektoniczne. 
W środkowym miocenie (badenie) powstały 
uskoki poprzeczne do pasa Skałkowego, które 
zdef ormowały starsze (dolnoibadeńSkie) da j ki 
andezytowe Wżaru i z kolei zostały wykorzy­
stane na Wżarze przez najmłodszą intruzję an- 
dezytu amfibolowo-augitowego wieku górnoba- 
deńskiego lub dolnosarmackiego. Deformacje te 
odpowiadają zatem fazie styryjskiej. Powstają­
ce uskoki miały charakter przesuwczy, tzn. 
przemieszczały andezyty starszej generacji, 
u tw ory fliszowe i Skałkowe w kierunku pozio­
mym, poprzecznie do pasa Skałkowego. W tym 
czasie, w K arpatach zewnętrznych powstawały 
płaszczowiny fliszowe, nasuwające się na we­
wnętrzną strefę rowu przedgórskiego.

W górnym pliocenie i dolnym oraz środko­
wym plejstocenie tworzyły się lokalnie uskoki 
na granicy pasa skałkowego i płaszczowiny ma­
gurskiej, a osady młodszego neogenu i plejsto­
cenu ulegały słabym deformacjom tektonicz­
nym.
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W czasie plejstocenu obszar pienińskiego pa­
sa skałkowego nie był zlodowacony, w przeci­
wieństwie do Obszaru Niżu Polskiego i Tatr. Na 
obszarze Podhala i Pienin powstawały w cza­
sie zlodowaceń fluwioglacjalne pokrywy żwiro­

we osadzane przez rzeki płynące głównie z Tatr. 
Równocześnie następowało dalsze dźwiganie 
się całego obszaru Podhala i Pienin, które zda­
je się trwać po dziś dzień.

JA N U SZ  L. JA K U B O W S K I (W arszaw a)

KRAINA HESPERYD — WYSPY KANARYJSKIE

W edług s ta rog reck ie j legendy  H esperydy , có rk i N o­
cy, p iln o w a ły  ogrodu  ze z ło ty m i jab łk am i. O gród  ten  
lokalizow ano daleko , poza S łu p am i H erk u lesa , a  w ięc 
poza obecnym  G ib ra lta rem , ta m  „gdzie słońce z p rze ­
raź liw ym  sy k iem  p o g rąża  się w  żyw io ł O ceanu”. P oczą­
tk iem  te j legendy  b y ły  p raw d o p o d o b n ie  W yspy K a n a ­
ry jsk ie .

G enezą trzy ty g o d n io w ej podróży , k tó rą  odby łem  z żo­
n ą  w  s ie rp n iu  i w e w rześn iu  1969, b y ła  książka  w  b i­
b lio tece  m oich  rodziców : W ito ld  S z y s z ł ł o  —  W K ra i­
n ie  H esperyd , 1904. W e w stęp ie  a u to r  zach w ala  k lim a t 
w iecznej w iosny, p a n u ją c y  n a  W yspach  K an a ry jsk ich , 
„uznany  za n a jp rz y je m n ie jsz y  i na jzd ro w szy  n a  k u li 
z iem sk ie j” i zapew n ia , że  n a  W yspach  m a się  sposob­
ność oglądać:
„ ja łow e p u s ty n ie , n aw ied zan e  przez  g roźne w ia try  S a ­
h ary , trą b y  p o w ie trzn e  o raz  m iraże , w u lk an iczn e  po la  
law y  p o ro śn ię te  k rz a k a m i tru ją c e g o  ostrom lecza  k a n a ­
ry jsk iego , dziew icze la s y  p rz y s tro jo n e  b u jn ą  ro ś lin n o ­
ścią zw ro tn ików .”

Pow yższe słow a zap ad ły  g łęboko  w  m o ją  p o d św iad o ­
m ość i po (latach d o p ro w ad ziły  do  podróży, z k tó re j zda­
ję  re la c ję . M ieszkaliśm y  w ted y  w  A lgerii, w  odległości 
2000 km  od W ysp, d w a  razy  m n ie jsze j n iż odległość do

W arszaw y, a p rze lo t n a  w yspę G ra n  C a n a ria  z a jm u je  
ty lk o  4 godziny  — b y ła  to  w ięc okazja .

G ru p a  w u lkan icznych  W ysp  K a n a ry jsk ic h  (ryc. 1) 
sk ła d a  się z 7 w iększych  w y sp  (G ran  C an aria , T en e ry - 
fa , L an za ro te , F u e rte v e n tu ra , G om era, H ie rro  i P a lm a) 
i 6 m n ie jszych  w ysepek. N ajb liższa  ich  odległość od 
brzegu  A fryk i, a  jednocześn ie  od  S a h a ry  w ynosi ok. 
100 km .

W  drodze z A gad iru  (M aroko) sam olo t p rz e la tu je  nad  
F u e rte v e n tu rą , d ru g ą  pod  w zg lędem  po w ierzch n i 
z W ysp  K an ary jsk ich . Z  gó ry  dobrze u w id aczn ia  się 
p u s ty n n y  c h a ra k te r  w yspy , z łań cu ch a tn i w ygasłych  
w u lk an ó w  i  b ia ły m i p lażam i, u tw o rzo n y m i przez p iask i, 
n aw ian e  p rzez  gorące w ia try  sa h a ry jsk ie .

B ezpośredn im  celem  nasze j podróży  lo tn iczej je s t 
m iasto  L as P a lm as  n a  w y sp ie  G ran  C a n a r ia  — n a jw ię ­
ksze  miasito a rch ip e lag u  (ok. 300 000 m ieszkańców ). Z a ­
trzy m u jem y  się tu ta j  n a  2 dni. M iasto  leży  n a  b rzegu  
m orza  i części pó łw yspu  Is le ta . C h lu b ą  L as  P a lm as je s t 
p laża  o d ługości k ilku  k ilo m etró w , p o k ry ta  żó łtym  p ia s ­
k iem , co rzadko  zdarza się n a  W yspach, gdzie  w iększość 
p laż  m a  p iasek  czarny , w u lkan iczny . P ia sek  te n  je s t 
ta k  sam o niie b rudzący , ja k  żółty , a le  jego  b a rw a  dz ia ­
ła  o d stra sza jąco  na p rzybyszów  z E u ropy . N ic w ięc

Ryc. 1. A rch ip e lag  W ysp  K an a ry jsk ic h
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Ryc. 2. L as P a lm as  de  G ra n  C an a ria

dziw nego, że n a  T en ery fę  sp row adzono  n a w e t k ilk a  c a r ­
go p ia sk u  z  S ah ary .

P rz y  słonecznej pogodzie  n ad  m orzem  g ro m ad zą  się 
d z ie s ią tk i ty sięcy  p lażow iczów , co je s t d la  n as  w y s ta r ­
cza jącym  m o ty w em  d la  ja k  na jszy b sze j uc ieczk i w  igłąb 
w yspy . K oło p laży  k ilk a n a śc ie  su p er-n o w o czesn y ch  h o ­
te li, o wystofcości do 10 p ię te r . N a b u lw a ra c h  tłu m , g łó w ­
n ie  m łodzieży, p ięk n ie  zb u d o w an e j i b a rw n ie  u b ra n e j. 
W szędzie  p rz e w a ż a ją  n ap isy  szw edzk ie  — L as P a lm a s  
to  p ra w ie  an ek s  S zw ecji n a  p o łu d n iu . T u ry śc i b a w ią  się 
nocam i, ich  śp iew y  n ie  p o zw ala ją  spać. W  ogóle m iasto  
zaczy n a  żyć d o p ie ro  po  godzin ie  20 .

S ta r e  m iasto , założone w  15 w iek u , po zdobyciu  w y sp  
przez  H iszpanów , n ie  p rzed s taw ia  n ic  sp e c ja ln ie  c iek a ­
w ego, poza W ielką k a te d rą  z 16 w ie k u  i C asa  de  C olón 
(dom em  K o lum ba) — d a w n ą  re z y d e n c ją  g u b e rn a to ró w , 
w  k tó re j w ed łu g  leg en d y  K o lu m b  za trz y m a ł s ię  w  r. 
1502 w  czasie sw ej w y p ra w y  do A m eryk i. Z n a n y  p i­
sa rz  i  p o d ró żn ik  A. t ’S e r  b t  e v  e  n  s  w  zn a k o m ite j k s ią ­
żce L e p er ip le  des I le s  A tla n tią u e s  (A rth au d , 1966) od- 
brązaw tia tę  leg en d ę : L a  C asa  de  C olón n ie  is tn ia ła  je ­
szcze w  czasach  K o lu m b a , a poza  ty m  n ie  b y ło  ż a d ­
n y c h  p o d staw , ab y  g u b e rn a to r  z L a s  P a lm a s  go śc ił te ­
go „ a w a n tu rn ik a ” .

N a  p lacu  S a n ta  A na, n ap rzec iw  k a te d ry , z n a jd u je  
się  osob liw y  p o m n ik  o d lan y  z b rą z u , p rz e d s ta w ia ją c y  
w ie lk ie  psy. J e s t  to  sym boliczne  u z a sa d n ie n ie  nazw y  
W ysp  K a n a ry js k ic h : canis  — pies, a  w ięc W yspy  p s ie  — 
k a n a ry jsk ie . N azw a ta  m a  u p a m ię tn ia ć  psy , k tó re  w e ­
d łu g  le g e n d y  z a s ta li n a  W yspach  ich  eu ro p e jscy  od ­
k ry w cy .

N azw a  W ysp  K a n a ry js k ic h  k o ja rz y  s ię  na jczęśc ie j 
z p ta k a m i-k a n a rk a m i (S e r in u s  canaria). R zeczyw iście  
poohodzą one  z W ysp. Ju ż  w  r. 1613 w  R elac jach  p o w ­
szech n ych  I. B. B e n e s i u s  w  rozd z ia le  „W Y SPY  
O ceanu  A tlan tsk ieg o  C A N A R IE ” p isze : „ Z tam tąd  też 
p rzy w o żą  w ró b le , k tó re  sipiew aią w szelk iego  czasu ”. 
A by  ju ż  n ie  w ra c a ć  do tego  te m a tu , w sp o m n ę  jeszcze, 
że ra s a  ro d z im a  k a n a rk ó w  m a  u p ie rz e n ie  b a rw y  c iem ­
no -z ie lone j, a  r a s a  o u b a rw ie n iu  żó łty m  zo sta ła  w y h o ­
d o w an a  w  N iem czech.

W izy ta  w  M useo C an a rio  po zw ala  n a m  sp o tk ać  się 
z h is to r ią  W ysp. N a  p ó łkach  w  M uzeum  rz ę d a m i leżą  
czaszk i G uanczów  —  p ie rw o tn y ch  m ieszk ań có w  W ysp, 
a w  g ab lo tach  z n a jd u ją  s ię  ich  k a m ie n n e  narzędz ia . 
L u d n o ść  ta  zo s ta ła  częściow o w yn iszczona, a  częściow o 
jeszcze  w  16 w ie k u  w y m ieszan a  z n a jeź d źcam i h iszp ań ­
sk im i. D ziś je j k re w  p łyn ie , ja k o  n iezn aczn a  ty lk o  do­
m ieszka , w e w spó łczesnych  K a n a ry jc z y k a c h , co p rz e ­
ja w ia  s ię  np. w  k sz ta łc ie  czaszk i lu b  w  ja sn y ch  w łosach . 
W ed ług  Szyszłły , o s ta tn i G uancz  u m a r ł  w  M ad ry c ie

R yc. 3. P o m n ik  p sa ; od nazw y  łac iń sk ie j (pies — canis) 
pochodzi, w ed łu g  legendy , nazw a W ysp  K a n a ry jsk ich

w  1828 r . L u d n o ść  p ie rw o tn a , o n iezn an y m  pochodze­
n iu , za licza ła  się  do co n a jm n ie j trz ech  ty p ó w  an tro p o ­
log icznych , a le  n azw a  G uanczow ie, w łaśc iw a  d la  m iesz ­
k ań có w  T en e ry fy , p rz y ję ła  się w  li te ra tu rz e  jak o  ogól­
n a .

O poziom ie  k u ltu ry  G uanczów  św iadczy  s to sow an ie  
p rzez  n ich  im um ifikacji zw łok; tafcie m um ie  m o żn a  og lą­
d a ć  w  m uzeach . P ró b o w an o  naw et, o p ie ra jąc  się na  ty m  
zw yczaju , w y p ro w ad z ić  pochodzen ie  G uanczów  od s ta ­
ro ż y tn y c h  E g ip c jan . W  te j h ipo tez ie  m oże  je s t i  część 
p ra w d y . T ra k to w a n ie  W ysp  K a n a ry jsk ic h  ja k o  re sz tek  
za to p io n e j A tla n ty d y  n ie  z n a jd u je  u z a sa d n ie n ia  geo lo­
gicznego. O becn ie  n a jczęśc ie j p rzypuszcza  się, że G u an ­
czow ie, to  lu d y  S a h a ry , k tó re  p rzy w ęd ro w a ły  p rzed  ok. 
5000 la t, gd y  p u s ty n ia  ta  zm ien iła  k lim a t ze s to su n k o ­
w o  w ilgo tnego  n a  p u s ty n n y . L u d y  te  m og ły  m leć  p rze ­
c ież  p e w n e  k o n ta k ty  z E g ip tem  i p rze jąć  z tego  k ra ju  
m u m if ik a c ję  zm arły ch . H ipo tezę  tę  zd a je  s ię  rów nież  
p o tw ie rd z a ć  fa k t, że G uanczow ie  n ie  u p ra w ia li żeg lug i 
i ry b o łó s tw a  m orsk iego , co je s t z ro zu m ia łe  u  sy n ó w  p u ­
stymi.

W  L as  P a ta la s  je s t  jeszcze jed n o  m u zeu m  godne w i­
d zen ia : M useo  N esto r d e  la  T o rre , z aw ie ra ją c e  obrazy  
te g o  w y b itn eg o  m a la rz a  k an a ry jsk ie g o . S ą to  w sp a n ia ­
łe  a k w a re le  o tem a ty c e  zb liżonej do e ro tycznych  rzeźb  
A u g u sta  R od in  lu b  ob razó w  M aji B erezow sk ie j. O sobli­
w ośc ią  ich  je s t  s to so w an ie  jak o  t ła  b u jn e j ro ś linnośc i 
tro p ik a ln e j, o ddane j n ie m a l że z b o tan iczn ą  p recyzją . 
S k o ja rzen ie  p ię k n a  c ia ła  ludzk iego  z k sz ta łta m i i  b a r ­
w am i liśc i i k w ia tó w  p o łu dn iow ej p rzy ro d y  w  sposób 
w y b itn y  podnosi w a lo ry  e s te ty czn e  obrazów . T ym  n ie ­
m n ie j p ru d e ry jn e  w ład ze  h iszp ań sk ie  n ie  każd em u  po-
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Ryc. 4. W idok z p rze łęczy  C ruz  de T e jed a  (w yspa G ran  
C an aria ) o  w ys. 1450 m  n.p.m .

k azu ją  te  obrazy , schow ane  w  zam k n ię te j sa li; nas — 
za p róbę  ich  sfo tografow an ia  — n iem al że w yrzucono  
z m uzeum .

G ra n  C anania  m a  w  p rzy b liżen iu  k sz ta łt k o ła  o ś re ­
dn icy  50 km . N a w y sp ie  te j zo rgan izow aliśm y  sobie 
ty lko  jed n ą  w ycieczkę sam ochodow ą. D roga n asza  p ro ­
w adziła  w  góry , do c e n tru m  w yspy , n a jp ie rw  w zdłuż 
ogrodów , w in n ic  i p la n ta c ji b an an ó w  — jednego  z g łów ­
nych  bogac tw  W ysp. P la n ta c je  te  za ję ły  m iejsce  d aw ­
n ych  hodow li k o szen il (p lu sk w iak  —  D acty lop ius coę- 
cus) n a  opuncjach , d o sta rcza jący ch  czerw onego b a rw n i­
k a . T e hodow le s tra c iły  ra c ję  b y tu  z ch w ilą  rozpow sze­
chn ien ia  s ię  fa rb  an ilinow ych , je d n a k  i o b ecn ie  np. 
w yspa  L an za ro te  ek sp o r tu je  15 to n  suszonych  koszen il 
rocznie.

W  dalszym  ciągu  jedżiem y  w zd łuż  w ąw ozu  (barran-  
co) do m iasteczka  T e ro r  z cu dow nym  obrazem  M atk i 
B osk iej, odpow iedn ik iem  o b razu  w  C zęstochow ie. Po 
d rodze  m ijam y  liczne agaw y , la sk i euka lip tu so w e  i k a ­
sz tanow e o raz  sk a ły , p o d z iu raw io n e  ja sk in ia m i w  la ­
w ie, s tanow iącym i m ieszk an ia , z re sz tą  podobno bardzo  
w ygodne.

O sta tecznym  celem  w ycieczk i je s t  p rze łęcz  C ruz  de 
T e jed a  (1450 m , 42 k m  od  L as P a lm as), stan o w iąca  do­
skona ły  p u n k t w idokow y. D la  op isu  tego  W idoku oddam  
głos W. Szyszlle, gdyż n iew ie le  się  tu  od jego  czasów  
zm ieniło :

„K ra jo b raz , k tó ry  się ro z tacza  z C ruz d e  T ejeda , 
uw ażany  je s t  za  n a jp ię k n ie jsz y  i  n a jb a rd z ie j m a je ­
s ta tyczny  n a  W ie lk ie j K an a rii . U  stóp  m oich  leży  
B arran co  d e  T e jed a , w sp a n ia ła  p rzepaść  z trz ech  
s tro n  za m k n ię ta  o lb rzy m im  3 5 -k ilom etrow ym  m u - 
rem  sk a ln y m . N a  dn ie  je j  sza re  p u n k c ik i w śród  pól 
u p raw n y ch  i  lasów  —  to  d o m k i osady  T e jed a ; do­
k o ła  n ich  w znoszą się sk a ły  dziw aczne, w  fo rm ie  
b asz t i w ieżyc, uw ieńczone o s try m i ig licam i tr a c h i-  
tu... C ały u ro k  tego  w id o k u  s ta n o w ią  jego  żyw e b a r ­
w y: zielone, fio le tow e, czarne , b ru n a tn e , czerw one; 
za k raw ęd z ią  o s try c h  tu rn i, n a  zachodzie, w  n ie ­
zw y k ły m  m a je s ta c ie  p a n u je  tró jk ą tn y  P ico  d e l Teide, 
o lb rzy m  sąs ied n ie j T en e ry fy .”
W  drodze  p o w ro tn e j zw iedzam y w ie lk i, w ygasły , p u ­

sty  w  śro d k u  k ra te r  C a ld e ra  d e  B an d ąm a  (569 m ) o ś re ­
dnicy  1 k m . N a  jego  dnie, n a  g łębokości 200 m  u sad o ­
w iło  się g ospodarstw o  ro ln e , o b s łu g u jące  k ilk a  pól 
up raw n y ch .

N ie m am y  czasu n a  odw iedzen ie  p o łudn iow ej, p u ­
sty n n e j częśo l w yspy , p rzy p o m in a jące j S ah a rę , gdzie 
Szyszłło p rzeży ł to rn ad ito  — w ia try  w irow e. Tego ro ­
d za ju  w ir  p iaskow y  w idzie liśm y  późn ie j n a  L an za ro te . 
M ożliw e je s t tu ta j  ta k ż e  w y stęp o w an ie  m iraży  — fa ta  
m organa , odbić d a lek ich  p rzed m io tó w  w  lu s trz e  po­
w ie trza , p o w sta jący m  p rzy  ro zg rzan e j ziem i.

P o b y t n a  G ran d  C an a ria  s tan o w ił ty lk o  p re lu d iu m  
do w iększej p rzygody . P o  2 dn iach  m a ły  śm ig łow y sa ­
m olo t F o k k e r F27 p rze rzu c ił n a s  w  Ciągu godziny na  
od leg łą  o 200 km  w u lk an icz n ą  w yspę L anzaro te . Po  
p rzeb ic iu  s ię  sam olo tu  p rzez  k łęb y  Chmur, sp ię trzo n e  
n a d  w zbu rzonym  m orzem , u jrze liśm y  b rązo w e  b rzeg i 
w ysp  L a n z a ro te  i F u e rte v e n tu ra , zdobnych  sto żk am i 
k ra te ró w .

T ym  razem  u łoży liśm y  p la n  zw iedzan ia  w b rew  po-

Ryc. 6 . W ilczom lecz „ ca rd o n ” — E uphorb ia  canarien -  
sis, k tórego pędy  o siąga ją  w ysokość k ilk u  m e tró w

Ryc. 5. W innice n a  w ysp ie  L an za ro te  n a  te re n a c h  po­
k ry ty c h  żw irem  w u lkan icznym

2
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Ryc. 7. G óry  O gn iste  — M o n tań as del F u  ego n a  w y sp ie  
L an za ro te

g lądom  W. Szyszłły , k tó ry  tw ie rd z ił, że w z m ian k o w a­
n e  w y sp y  „n ie  p o s iad a ją  n ic  godnego  u w a g i”. Z a ch ę tą  
do ich  zw iedzen ia  by ł d la  n as  a r ty k u ł  w  „N a tio n a l G eo- 
g ra p h ic  M agaz ine”, k tó ry  a k u ra t  w te d y  się  U kazał (1/ 
/1969) p t. L a n za ro te  — th e  s tra n g est C anary  (L an za ro ­
te  — na jo so b liw sza  z W ysp K an a ry jsk ich ).

N azw a w yspy  pochodzi od G en u eń czy k a  L an ce llo to  
M alocello , k tó ry  p ra w d o p o d o b n ie  ląd o w a ł n a  w y sp ie  
w  X IV  w iek u . H iszp an ie  zd o b y li ją  w  r. 1402.

M iasteczko  A rre c ife  (22 000 m ieszkańców ), „ s to lica” 
L an za ro te , w y sp y  o w y m ia rach  60 X 20 k m , ró żn i się od 
zw yk łego  p o rtu  ryback iego  g łów nie u k w ieco n ą  p ro m e ­
n a d ą  n ad m o rsk ą , ozdobioną w ie lk o k w ia to w y m i k e tm ia -  
m i i o ry g in a ln y m i im ita c ja m i w ło sk ich  cyp rysów , w y ­
k o n an y m i z law y . U trzy m y w an ie  ro ś lin  je s t  tu  t r u d ­
ne , je ś li  się zw aży, że A rre c ife  je s t  z a s ilan e  w  w odę 
z u rząd zeń  o d sa la jący ch  w odę m o rsk ą . Z a trz y m u je m y  
się w  p ań s tw o w y m  p a rad o rze  — sto sunkow o n ied ro g im  
h o te lu  w ysok ie j k lasy . N astępnego  d n ia  o rg an izu jem y  
w ycieczkę  au to b u so w ą  n a  pó łnoc  w yspy . Po  d ro d ze  
w szędzie  law a. N aw e t p o la  u p ra w n e  (ty toń , w ino roś l, 
fig i i a rb u zy ) są  sp ec ja ln ie  w y sy p an e  cza rn y m , w u l­
k an iczn y m  żw irem  (łap illi), gdyż p o ro w a ta  la w a  w c ią ­
ga z p o w ie trza  i z a trzy m u je  w ilgoć, a n a  L an za ro te  
deszcz p ra w ie  n ig d y  n ie  p a d a  (średn io  125 m m  opadu  
rocznie). J a k  p o d a je  Szyszłło , w  la ta c h  1871— 1879 n ie  
sp a d ła  tu ta j  an i k ro p la  deszczu.

S zczy tow ym  p u n k te m  w ycieczk i je s t  — p o d o b n o  n a j ­
d łuższy  n a  św ięc ie  (6 km ) — podziem ny  itunel law o w y  
C ueva d e  los V erdes. G dy  rz e k a  la w y  s tę ż a ła  n a  p o ­
w ierzch n i, je j s tru m ie ń  p ły n ą ł w  ś ro d k u  i s topn iow o  
o tacz a ł się zak rzep ły m i śc ian am i. P o  sp ły n ięc iu  law y  
po zo sta ł p u s ty  k o ry ta rz . J e g o  część, zw iedzona przez  
n as , m a  długość 2 k m  ii ś red n icę  od  k ilk u  do k ilk u n a ­
s tu  m e tró w . Ś c ian y  tu n e lu  są  b a rw n e : czerw onaw e, n ie ­
b ie sk a w e  i z ie lonkaw e, a  s ta la k ty ty  law o w e  m a ją  
k sz ta łt  kolców . P ięk n o  te j fo rm a c ji podnosi u m ie ję tn e  
je j o św ietlen ie . W  ro zszerzen iu  tu n e lu  u rząd zo n o  sa lę  
ko n ce rto w ą , n ie  n a ru sz a ją c  z re sz tą  n a tu ra ln e g o  ś ro d o ­
w isk a  skalnego . Jęk i, zg rzy ty , b rz ę k i i g w izdy  z a p re ­
zen to w an e j n a m  su p ern o w o czesn e j m u zy k i doskonale  
p a su ją  do o toczen ia , p o tę g u ją c  w ra ż e n ie  n iezw ykłości.

W  d ro d ze  p o w ro tn e j p rzew o d n ik  p o k a z u je  n a m  p rz e ­
paść, a  w  n ie j d o lny  k o ry ta rz , ró w n ie  b a rw n y  ja k  g ó r­
n y . R zu t k a m ie n ia  w  „p rzep aść”... i  z łu d zen ie  z n ik a  — 
by ło  to  odbicie su f itu  tu n e lu  w  lu s trz e  10-cen ty im etro- 
w ej w a rs tw y  w ody, k tó ra  te ra z  f a lu je  i  m igoce o d b ity m  
św ia tłem .

W  k o m p lek sie  ja sk iń  law o w y ch  czeka  n a s  jeszcze  in ­
n a  osobliw ość. J e s t  to  p o dz iem n ie  po łączone z m o rzem

Ryc. 8 . W jazd  n a  M o n tań as  del Fuego  n a  w ie lb łąd ach  
z p rzy m o co w an y m i k rze se łk am i

jez io rk o  Jam eo s  de l A qua, w  k tó ry m  ży ją  endem icz­
n e  ślepe  b ia łe  k ra b ik i M unidopsis po lym orpha . N a tle  
c iem nej sk a ły  w id ać  ich  se tk i, a le  w k ró tce  zn ikną , 
,gdy p rzy  odp ływ ie  w oda cofnie się z jez io rka . J e s t in ­
te re su ją c e , że  zb liżony  g a tu n e k  M unidopsis tr id en ta ta  
ż y je  w  p o b liżu  w  m orzu , n a  g łębokości w ie lu  se tek  m e ­
tró w . C zyżby M unidopsis  u leg ł ew o lu c ji po u w ięz ien iu  
go w  jez io rk u ?

N a  zew n ą trz  ja s k in i wiita nas słońce i in te re su ją c a  
ro ś linność  sucho rostow a. K serofiity, a  zw łaszcza su k u - 
le n ty , są  ro ś lin a m i ty p o w y m i d la  do lnych  p a r t i i  w szy­
s tk ic h  W ysp  K an a ry jsk ic h , do w ysokości k ilk u se t m e ­
tr ó w , a  to  ze  w zg lędu  n a  p a n u ją c y  tu  suchy  su b tro p i­
k a ln y  k lim a t.

N a jb a rd z ie j c h a ra k te ry s ty c z n y m i sukułenitam d W ysp  
są  w ilczom lecze  (E u p h o rb ia ); spo tykam y  tu  k ilk ad z ie s ią t 
ich  g a tu n k ó w , często  o p o k ro ju  zb liżonym  do k ak tu só w . 
N a jo so b liw szy  je s t w ilczom lecz k a n a ry jsk i (E uphorb ia  
ca n a rien sis) zw an y  cardon , k tó reg o  b ia ły  m leczny  so k  
je s t  s iln ie  t r u ją c y . L iczne  p ięć io k an c ia s te  pędy  te j ro ­
ś lin y , z k o lcam i n a  k raw ęd z iach , sk ie ro w an e  p ionow o 
w  górę, p rz e k ra c z a ją  2 m e try  w ysokości (Szyszłło 
w sp o m in a  n a w e t o 5 m e trach !). In n y  g a tu n e k : E upho­
rb ia  reg is-ju b a e , ta k ż e  im itu ją c a  k a k tu s , m a  p ostać  
k r z a k a  lu b  d rzew k a , o s iąga jącego  1,5 m  w ysokości. I n ­
te r e s u ją c a  je s t  geneza jego  łac iń sk ie j nazw y  g a tu n k o ­
w e j. W ed ług  P lin iu sza , le k a rz  k ró la  M a u re ta n ii Ju b y  
zw a ł się E u phonbus i on to  s to sow ał leczn iczo  w ilczo­
m lecze. S tą d  n azw a  ro d za jo w a  te j  ro ś lin y  E uphorbia;  
n a z w a  g a tu n k o w a  m a  p rzy p o m in ać  o zwiiązku E u p h o r- 
b iu sz a  z k ró le m  Ju b ą .

D w a in n e  in te re su ją c e  endem iczne su k u len ty , to  
K le in ia  n e r iijo lia  (C om positae) i C eropegia  fu sca  (A scle-  
piadaceae). Ic h  ga łęz ie  m a ją  postać  u s taw io n y ch  p iono­
w o w alców , podzie lonych  p rzew ężen iam i. D zięk i n im  
o ra z  brakow li ko lców  m ożna  je  ła tw o  odróżn ić  od w il­
czom lecza k an a ry jsk ie g o , n a w e t gdy  s ą  bezlistne , co 
się  często zd arza .

M ów iąc o su k u le n ta c h  k a n a ry jsk ic h  n ie  sposób n ie  
w sp o m n ieć  o k ilk u d z ies ięc iu  g a tu n k a c h  ro jn ik ó w  (Sem - 
p e rv iv u m ) , miiędzy k tó ry m i je s t w ie le  fo rm  k a n a ry j­
sk ich . G ru b e  ro ze ty  ich  liśc i n a leż ą  n a  w szystk ich  W y­
sp a c h  do ty p o w y ch  d e k o ra c ji n iżej po łożonych skał, 
a  ro sn ą  ró w n ież  i n a  d ach ach  dom ów .

R oślinność  W ysp K a n a ry jsk ic h  je s t  n ie s ły ch an ie  bo ­
g a ta  w  g a tu n k i, a  ze w zg lędu  n a  izo lac ję  w ysp  zaw ie­
r a  w ie le  en dem itów . N azw ę  g a tu n k u  —  canariensis  —  
sp o ty k a  s ię  w  d z ie s ią tk ach  p rzy p ad k ó w . B ogactw o te j 
f lo ry  op isy w ał ju ż  A. H u m b o ld t w  zw iązku  ze sw ą  p o -
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dróżą w  r. 1799. D latego  też  rezy g n u ję  z pode jśc ia  b a r ­
dziej w yczerpu jącego , a  ogran iczę  się  do w zm iankow a­
n ia  ty lk o  n iek tó ry ch  rzu ca jący ch  się  w  oczy g a tu n k ó w .

N a jw ażn ie jszą  w ycieczką  n a  Lanzarorte je s t w y p ra ­
w a n a  zachód  n a  G óry  O gniste  —  M on tanas d a l F u e - 
go — w u lk an y , k tó re  p rzez  6 la t ,  od r. 1730 d o  1736, 
w y rzu ca ły  p łom ien ie  (stąd nazw a). Jed z ie  się  ta m  n a j ­
p ie rw  przez po la  czarn e j law y , n a  k tó re j założono w in ­
nice. K ażda łoza um ieszczona je s t w  oddzielnym  zag łę­
bien iu  w  k sz ta łc ie  czaszy  i o toczona m u rk ie m  z k a m ie ­
ni w  k sz ta łc ie  pó łk o la . Aż po  horyzon t, po  szczyty 
stożków  w u lk an icz n y ch  w id ać  ty lk o  czerń  law y  i jasno ­
zielone p lam y  k rz a k ó w  W ino rośli

N a  zachodn im  w y b rzeżu  w y sp y  p rze jeżd żam y  koło 
sa lin : p ro s to k ą tn y ch  w o d n y ch  zb io rn ików  i p ry zm  śn ie ­
żnobiałej soli. D ale j leży  je z io rk o  E l Golfo, oddzielone od 
m orza w ąz iu tk ą  p iaskow ą m ie rze ją . J e s t to  szczątek 
k ra te ru , rozm ytego  p rzez  fa le  m orsk ie , k tó r e  zo staw iły  
n a  b rzegu  m o rza  ty lk o  fra g m e n ty  fa n ta s ty c z n ie  po fa łd o ­
w anych  s k a ł o  ja s k ra w e j pom arań czo w ej barw ie . B ardzo  
to  p ięk n y  zak ą tek , zw łaszcza, że  jez io rko  m a  in ten sy w ­
n ą  b a rw ę  żó łto -z ie loną . T ow arzyszący  n a m  p rzew odn ik  
tw ierdz i, że b a rw a  ta  pochodzi od m in e ra łu  o liw inu , 
k tó reg o  w trą c e n ia  rzeczyw iśc ie  m o żn a  znaleźć w  law ie  
w  pobliżu. Sądzę  jed n ak , że is to tn ą  ro lę  g ra ją  tu ta j 
algi, gdyż oliwiin n ie  rozpuszcza  Się w  w odzie.

W reszcie  i M o n tan as d e l F uego  (510 m), k ra te ry  po ­
k ry te  cza rno -b rązow ą zak rzep łą  law ą , p o p io łam i i żu ­
żlam i w u lk an iczn y m i z w y k w ita m i s ia rk i. C zeka ją  na  
n a s  W ielbłądy zao p a trzo n e  w  k rze se łk a , zw isa jące  z k a ­
żdego boku  zw ierzęcia . W ie lb łąd y  zosta ły  sp ro w ad zo n e  
n a  L a n z a ro te  z A fry k i w  X V  w iek u ; są  one tu  zw ie­
rzę tam i dom ow ym i, w y k o rzy sty w an y m i do p ra c  w  ro l­
n ic tw ie  i do tra n sp o rtu . N ic w  ty m  dziw nego, gdyż L a n ­
za ro te  i Fuerftevem tura to  w łaśc iw ie  sk ra w k i S a h a ry , 
oddzielone m orzem  od te j p u sty n i. K rzese łk o w a jazd a  
n a  w ie lb łąd ach  je s t ba rd zo  w y g o d n a  i n ie  m a  p o ró w ­
n a n ia  do „ sp o rto w e j” jazd y  w ierzchem , p ra k ty k o w a n e j 
n a  S aharze , w  czasie k tó re j jeźdz iec  z n a jd u je  się w y ­
soko  nad  ziem ią. A le  i tu ta j  tu ry śc i m a ją  dużo  em ocji 
p rzy  w siad an iu  i z s iad an iu , gdyż  w te d y  W ielb łądy  k o ­
le jn o  zg in a ją  p rzed n ie  i ty ln e  n o g i i  m ogą ła tw o  w y rzu ­
cić jeźdźca (a racze j pasaże ra ) z k rzese łk a .

Ze szczy tu  M o n tan a  d e l F u eg o  roztacza  się  w p ro st 
księżycow y w idok  n a  ca łą  w yspę, n a  b rązo w o -czam e  
po la  law y  i popiołów , p o k ry w a ją c e  zbocza b lisko  200 
k ra te ró w . W  odda li s re b rz ą  się  n a  b rzeg u  m o rza  fa le  
p rzybo ju . Z b ie ra m y  o d łam k i la w y  i z jeżdżam y w  dół, 
ab y  pod jechać  w  pob liże  in n eg o  w zgórza, Is lo te  de H i- 
la rio , n a  k tó ry m  te rm iczn e  p rz e ja w y  w u lk an iczn e  są  
sp ec ja ln ie  silne. L aw a  ostyg ła  tu ta j  ty lk o  pow ie rzch n io ­
w o, a le  n a  g łębokości 60 om m oże  m ieć te m p e ra tu rę  
n aw e t p ra w ie  500°C. N ies te ty  p o trzeb y  ru ch u  tu ry s ty cz ­
nego zw u lgaryzow ały  to m iejsce. J a k  n a  ja rm a rk u  p o ­
k a z u ją  n am  z ap a lan ie  Się p łom ien iem  gałęzi, w rzu ca ­
nych  do ja m y  w  ziem i, lu b  w ytrysk iw an lie  p a ry  ze 
sztucznego  g e jze ru , u tw orzonego  p rzez  w b itą  w  law ę  
ru rę ,  do k tó re j w lew a  Się Wodę. P ap ie ro sa  m ożna tu  
zapa lić  n a w e t od p rę tu , zag łęb ionego  w  law ę.

O g ląd a jąc  te n  m a r tw y  k ra jo b ra z  w p ro st w ierzyć  się 
n ie  chce, że część ty ch  te re n ó w  b y ła  żyznym i p o łam i

Ryc. 9. S ztuczny  g e jze r w  M on tana  d e l Fuego; p a ra  
w o d n a  p o w sta je  z w ody  w la n e j do ru r k i  w b ite j 

w  g ru n t

p rzed  w ie lk im i w ybucham i z la t  1730— 1736 i 1824.
L an za ro te  to  n ie  ty lk o  law a , a le  i  m orze. A by  do jść 

do czystych  w ód, m usim y  p rze jść  z A rrec ife  k ilk a  k i ­
lo m etró w  w zd łuż  w ybrzeża , n ie s te ty  częściow o p rzez  
śm ie tn ik i. W reszcie  zn a jd u jem y  języ k  czarn e j law y, 
k tó re j sk am ien ia łe  fa le  w chodzą w  p rz e jrz y s te  fa le  
m orsk ie . Ż ycie w  p ły tk ich  w ad ach  jesit tu  boga te ; ob ­
se rw u jem y  W ielkie rozgw iazdy , s trzy k w y , jeżow ce 
i u k w ia ły  (całe  łan y  A n em o n ia  sulcata). C h a ra k te ry ­
styczne  je s t tak że  bogac tw o  gąbek , zw łaszcza o b a r ­
w ie  s ia rkow o-żó łte j.

W raca jąc  do  A rrec ife  z n a jd u je m y  p rzy  drodze  i n a ­
w e t na  śm ie tn ik ach  liczn e  kępy  p rzy p o łu d n ik a  k ry s ta ­
licznego (M e se m b ry a n th e m u m  crista lU num ), ozdobnej 
ro ś liny , k tó ra  tu ta j je s t z ielsk iem . J e j  łodyga o raz  sp o ­
d y  m ięsis tych  liści są  p o k ry te  dużym i p rzezroczystym i 
p ęcherzykam i, w  k tó ry ch  o d b ija  się  słońce, ja k  w  k ro ­
p lach  w ody lu b  k ry sz ta łk a ch  lodu.

D alsza n asza  t r a s a  p ro w ad z i n a  T en ery fę , dokąd  
u d a jem y  s ię  sam olotem .

2 *
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A N D R Z E J B U D Z IS Z E W S K I (K raków )

ŻÓŁW STEPOWY

Ż ółw  stepow y  A g r io n e m y s  h o rs fie ld ii  (G ray) je s t  je ­
dy n y m  p rzed s taw ic ie lem  ro d z a ju  A g r io n e m y s  (K hosa tz - 
ky  e t  M ły n a rsk i 1967) sp o k rew n io n eg o  z ro d z a je m  T e- 
stu d o  (Liinnaeus), do k tó reg o  n a leż ą  p o p u la rn e  p o łu ­
d n io w o eu ro p e jsk ie  tzw . żó łw ie  g reck ie  (T e s tu d o  g rae-  
ca L in n a e u s  i T estu d o  h e rm a n n i  G m elin).

W  p rzec iw ień stw ie  do żó łw i g reck ich  żó łw  stepow y  
je s t s to sunkow o  rzad k o  h o d o w an y  w  n aszy ch  te r r a ­
r ia ch . N ależy  do żółw i ś red n ie j w ie lkości, d ługość  c ia ­
ła  zw y k le  n ie  p rz ek racza  20 cm  p rz y  ciężarze, 5— 2 kg. 
C h a ra k te ry s ty c z n y  w y g ląd  p ozw ala  n a  p ie rw szy  rz u t 
oka  o d różn ić  go od żółwii g reck ich . K a ra p a k s  je s t o w a l­
ny, u  m ło d y ch  osobn ików  p ra w ie  ok rąg ły , n isk i, na  
ś ro d k u  p ra w ie  p ła sk i, ty ln y  b rzeg  u s ta ry c h  z w ie rzą t 
lek k o  p iłk o w an y , b a rw y  żó łto -o liw kow ej, do  ciem no­
b ru n a tn e j (c za rn o b ru n a tn e j) , je d n o b a rw n y  lu b  z c iem ­
n y m i ro zm y ty m i p la m a m i często p o k ry w a ją c y m i cały  
p ra w ie  pancerz . Z d a rz a ją  się osobn ik i o p ra w ie  cza r­
n y m  p an ce rzu . P la s tro n  o w aln y , sze ro k i często  ca ły  cie­
m n o b ru n a tn y . O gon k ró tk i, g ru b y , z obu  jego  s tro n  
sk u p ien ia  m a ły ch  rogow ych  guzików . K ończyny  słu p o - 
w ate , p rz e d n ie  z 4, ty ln e  z 5 p a lcam i. C zasam i z d a rz a ­
ją  s ię  osobn ik i o n ie ty p o w y m  k sz ta łc ie  pan ce rza . 
W  k ra k o w sk im  ZOO żył w  la ta c h  1971—75 żó łw  s te p o ­
w y  pochodzący  z pó łnocnego  I r a n u  o b a rd zo  w ąsk im  
p an ce rzu , k tó ry  p rzy  d ługości 10,5 cm  m ia ł ty lk o  6,3 
cm  szerokości.

Ż ółw  s tep o w y  w y s tę p u je  n a  w sch o d n ich  w y b rzeżach  
M orza K asp ijsk ieg o  w  p o łu d n io w y m  K azach stan ie , 
w  ró w n in n e j częśoi A zji Ś ro d k o w ej, w  p ó łn o cn o -w sch o ­
d n im  Ira n ie , w  A fg an is tan ie , w  p ó łnocno -zachodn ie j 
części P a k is ta n u  i In d ii. Z am ie szk u je  ro zm a ite  b io topy : 
g lin ia s te  i p iaszczyste  p u s ty n ie  i  p ó łp u s ty n ie , suche  s te ­
py , d o liny  rzek , p o la  u p raw n e . N ajczęśc ie j sp o ty k a  się 
go  n a  ró w n in ach , n a  p rzed g ó rzach  do  w ysokości 1200 
m  npm . Z ależn ie  od b azy  p o k a rm o w e j liczebność  jego  
je s t różna , p rzec ię tn ie  w y n o si od 5— 10 o sobn ików  n a  
h ek ta r . W  m ie jscach  szczególnie b oga tych  w  p o k a rm  np . 
n a  p o lach  u p ra w n y c h  i  w  d o lin ach  rz e k  zagęszczenie  
w z ra s ta  i m oże w ynosić  od  20—100 i w ięcej osobn ików  
n a  1 ha.

P oży w ien ie  żó łw ia  stepow ego  zależy  od te re n u , n a  
ja k im  ży je . Ż yw i s ię  g łów n ie  p o k a rm e m  ro ś lin n y m , z ja ­
d a  ró ż n e  ro ś lin y  p u s ty n n e  i stepow e, m ło d e  g a łąz k i 
k rzew ó w  i  ich  liśicie, n a  p o lach  u p ra w n y c h  c h ę tn ie  je

d y n ię , a rb u zy , ro ś lin y  zbożow e, liście  k rzew ó w  b aw eł­
n ian y ch , czasem  d ro b n e  ow ady. N a  te re n a c h  p a s tw isk  
■bardzo często  z ja d a  odchody  zw ie rzą t roślinożernych , 
a  n a w e t su ch e  kości. N a  te re n a c h  bo g a ty ch  w  w odę 
żó łw ie  p i ją  je j dużo, zw łaszcza w  u p a ln e  dn i, je d n a k  
p rz y  o d żyw ian iu  się  soczystą  ro ś lin n o śc ią  m ogą obejść 
s ię  zu p e łn ie  bez w ody. Z  n a s ta n ie m  ciep le jszych  dni, 
w  k o ń cu  m arc a , b u d zą  s ię  ze  sn u  zim ow ego. P rzez  
p ie rw sze  d n i jed zą  dużo p iach u , m a rg la , suchych  ło ­
dyg , a n a s tę p n ie  zaczy n a ją  się odżyw iać w io sen n ą  ro ­
ślinnośc ią . W  ty m  czasie do rosłe  o sobn ik i p rz y s tę p u ją  
do  godów . S am ce  s ą  b a rd zo  ak ty w n e , chodzą w okół s a ­
m ic  i z d użą  s iłą  u d e rz a ją  raz  po raz  p ancerzem  o p a n ­
ce rz  sam icy , co je s t  c h a ra k te ry s ty c z n ą  fo rm ą  za lo tów  
d la  w iększośc i żó łw i lądow ych . W  okolicy  gdzie  je s t 
d u żo  żółw i, ze  w szy stk ich  s tro n  słychać  k le k o t u d e rz a ­
ją cy c h  o s ieb ie  p ancerzy , i p isk i, k tó re  w y d a ją  sam ce  
p rz y  k o p u lac ji. O k res  godów  trw a  około  m iesiąca , choć 
u  n ie k tó ry c h  o sobn ików  znaczn ie  się p rzed łuża .

W  d ru g ie j połow ie m a ja  i czerw cu  sam ica  sk ła d a  
do  w y k o p an e j p rzez  sieb ie  ja m y  2 do 5 ja j , p o w ta rz a ją c  
złożen ie  ra z  lu b  d w a razy . Po u p ły w ie  około 2,5 m ie ­
s ią c a  w  s ie rp n iu  i w rze śn iu  z ja j w y lę g a ją  się m łode, 
k tó re  je d n a k  n ie  w y ch o d zą  n a  p o w ierzch n ię  ziem i, 
a  z a g rź e b u ją  się jeszcze g łęb ie j. N a  p o w ierzchn ię  w y ­
ch o d zą  d o p ie ro  w iosną  n as tęp n eg o  roku .

P o  o k res ie  godow ym  żó łw ie  in ten sy w n ie  się odży ­
w ia ją  w  w y n ik u  czego w  k ońcu  czerw ca p rzy b y w a  im  
10 do 20 g tłu szczu . W  m a ju  i czerw cu  oprócz p rze rw y  
n o cn e j ta k ż e  w  dzień  n a s tę p u je  w  najigorętszych godzi­
n a c h  d rzem k a , k tó rą  żó łw ie  sp ęd za ją  pod  k rzak am i, 
k ę p a m i t r a w  lu b  w  w y k o p an y ch  p rzez  sieb ie  k ró tk ic h  
do  50 om d ługości no rach . W  końcu  czerw ca, gdy sk ą ­
p a  ro ś lin n o ść  w ysycha , żó łw ie  stepow e w y g rzeb u ją  no ry  
lu b  p o sze rza ją  n o ry  g ry zo n i i z a p a d a ją  w  d rzem kę. 
N o ra  ta k a  je s t  na jczęśc ie j w y g rzeb an a  w  zboczu, na  
w y so k im  b rzeg u  d rog i lu b  w  g rob li, i m a  około  1 m  
d ługości. Je s ie n ią  n ie k tó re  żó łw ie p rz e ry w a ją  sen  le t ­
n i  i w y ch o d zą  n a  pow ierzchn ię , gdz ie  p rzez  p ew ien  
czas o d ży w ia ją  się  je s ie n n ą  ro ślinnością . W iększość je d ­
n a k  n ie  opuszcza no r, ty lk o  p o g łęb ia  je , często  do 2 m  
d łu g o śc i i  1 m  g łębokości. N o ra  zakończona jesit sze­
ro k ą  k o m o rą  sy p ia ln ą . N a  te ren ach , n a  k tó ry ch  ro ś lin -

R yc. 1. Ż ó łw  step o w y . F o t. A. B udziszew sk i
Ryc. 2. Ż ó łw ie  s tep o w e  w  te r ra r iu m . F o t. A. B udziszew -

sk i
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ność n ie  w ysycha, p rzede  w szystk im  n a  n aw ad n ian y ch  
po lach  u p raw n y ch , gdzie  p o k a rm u  je s t d o s ta teczn a  ilość 
przez ca łe  la to , żó łw ie są  ak ty w n e  do  jesien i bez p rz e r­
w y  le tn ie j. J a k  w idać , z a p a d a n ie  w  sen le tn i je s t u w a ­
ru n k o w a n e  m ożliw ościam i p o k arm o w y m i te ren u .

D orosłe żółw ie stepow e m a ją  n iew ie lu  w rogów , je ­
d y n ie  n a  p o łu d n iu  częstto S tają  się zdobyczą h ien , k tó ­
r e  sw ym i m ocnym i szczękam i p o tra f ią  rozgryzać  p a n ­
cerz. Są je d n a k  b a rd zo  często tra p io n e  przez  liczne p a ­
sożyty. M łode żółw ie, k tó ry c h  pan ce rz  je s t  jeszcze m ięk ­
k i, m asow o s ta ją  się zdobyczą w aran ó w , lisów , w ilków , 
w ro n  i p ta k ó w  drap ieżnych . M łode ro sn ą  pow oli, d o j­
rza ło ść  p łc io w ą  o siąga ją  w  10 ro k u  życia, w  w ieku  20— 
30 la t  dochodzą do 18—20 cm. R osną je d n a k  ca łe  życie, 
a  rek o rd o w e  egzem plarze  d o ra s ta ją  do 28 cm  długości. 
W re jo n ach , gdzie  w y s tę p u ją  liczn ie , żółw ie stepow e są  
p rzy czy n ą  d o tk liw y ch  s t r a t  gospodarczych. M szcząc 
sk ąp ą  roślinność  po w o d u ją  e roz ję  su'ohyoh stepów , o b ­
n iża ją  jak o ść  p a s tw isk , ich  n o ry  s tw a rz a ją  zagrożen ie  
d la  zw ie rzą t dom ow ych. N a te re n a c h  sz tuczn ie  n a w a d ­
n ian y ch  rycie  n o r p ro w ad z i do n iszczen ia  grob li. N a te ­
ren ie  u p ra w  ro ln y ch  p o w o d u ją  duże sitraty niszcząc ro ­
śliny  u p raw n e . N a w e t 'k anały  n aw ad n ia jące , o ile  m a ­
ją  tw a rd e  dno, n ie  s ta n o w ią  d la  n ich  przeszkody , gdyż 
p rzechodzą po d n ie  pod w odą. W  n iek tó ry ch  re jo n ach  
m a ją  lo k a ln e  znaczen ie  jatoo po k arm , gdyż ich  m ięso 
posiada  do b ry  sm ak . W  Z SR R  są  od ław iane  n a  po lach  
u p raw n y ch  i sp rzed aw an e  firm o m  h an d lu ją c y m  g a d a ­
m i, gdyż p o p y t n a  n ie  je s t bardzo  duży. W  1967 r. w y ­
słano  z Z S R R  p o n ad  140 ty s ięcy  żółw i.

W hodow li żó łw ie  s tepow e są  bardzo  dobrym i 
m ieszkańcam i te r ra r ió w , gdyż ze w zg lędu  n a  n iew ie l­
k ie  w y m ag an ia  n a d a ją  się n a w e t d la  p o czą tku jących  
hodow ców . Do hodow li w y sta rcza  te r ra r iu m  o w y m ia­
ra c h  100X60X30 cm , o pod łożu  w y sy p an y m  d ro b n y m i 
k am y czk am i lu b  g ru b y m  p iask iem  z k ilkom a w iększy­
m i k am ien iam i i  k ry jó w k ą  z k am ien i lu b  p ła ta  kory . 
W rogu  na leży  um ieśc ić  m isk ę  z w odą. R ośliny  w  
te r ra r iu m  m uszą być odpow iedn io  zabezpieczone p rzed  
zniszczeniem  np . poprzez  um ieszczenie  ich  n a  w yż­
szych k am ien iach  p rzy  je d n e j śc ian ie . T e m p e ra tu ra  
p o w inna  w ynosić  od 22°C do 30°C, a  w  nocy do 18°C. 
T rzeba  stw orzyć żółw iom  m ożliw ość w y b ra n ia  m ie jsca  
cieplejszego lu b  ch łodnego , co m ożna osiągnąć  dogrze­
w a jąc  te r ra r iu m  ża rów ką . W  lec ie  na leży  im  zapew ­
n ić  m ożność w y grzew an ia  się n a  słońcu. W c iep łe  i su ­
che la to  m ożna je  z pow odzen iem  um ieścić  w  te r r a ­
r ia c h  ogrodow ych lu b  balkonow ych . Ż ółw ie stepow e 
przy  dosta tecznej ilości c iep ła  i św ia tła , są bardzo  ż a r­
łoczne. N ajch ę tn ie j jed zą  sa ła tę , k ap u s tę  zw yczajną  
i w łoską, m niszek  le k a rsk i, koniczynę , bab k ę , m łode 
pędy  tra w , n ać  m arch w i, ja b łk a  i in n e  ow oce, pom ido ­

ry , poszatkow aną m arch ew  i b u ra k i ćw ikłow e. Pożą­
d an y m  u rozm aicen iem  po d aw an y m  co jak iś  czas je s t 
b ia ły  ser, k aw a łk i m ięsa  w ołow ego i w ą tro b y , m a r tw e  
ow ady. W zim ie m ożna je  k a rm ić  m arch w ią , p szen icą, 
w ą tro b ą  z go tow anym  ryżem .

Is tn ie ją  dw ie  teo rie  hodow li żółw i w  zim ie. Je d n a  
bezw zględnie zaleca u k ład ać  je  do snu  zim ow ego, d ru ­
ga zak łada , że gdy  ty lk o  m ożna im  zapew n ić  ciepło 
i pokarm , to  n ie  na leży  stosow ać p rze rw y  zim ow ej. 
W edle m oich  ob se rw ac ji żółw ie s tepow e lep ie j je s t 
u trzy m y w ać  w  ak tyw nośc i p rzez  cały  rok . G dy d ecy d u ­
jem y  się n a  u łożenie  żó łw i do snu  zim ow ego, m usim y  
im  p rzygotow ać n iew ie lk ą  sk rzynkę z odpow iednim  
w iek iem  zap ew n ia jący m  d o b rą  w en ty lac ję , w y pełn ić  ją  
w  2/3 w ilgo tnym  m chem  i liśćm i zm ieszanym i z p ia ­
sk iem  i um ieścić  w  ch łodnym  pom ieszczen iu  o te m p e ra ­
tu rz e  4—8°C. Do sn u  zim ow ego u k ła d a  się ty lk o  osob­
n ik i zdrow e, w  dobre j kondycji, in n e  lepiej u trzy m y ­
w ać przez zim ę w  ak tyw nośc i. Ż ółw ie p rzeznaczone do 
z im ow ania w  końcu p aźd z ie rn ik a  p rz e s ta je  się k a rm ić , 
a  n as tęp n ie  należy  ochłodzić te r ra r iu m . Po  p a ru  dn iach  
p rzenosi się je  do sk rzy n k i, gdzie zw y k łe  zaraz  się za - 
g rzeb u ją . Co 10—14 d n i k o n tro lu je  s ię  w n ę trz e  sk rz y n k i 
i  zw ilża się lekko  m ech  w  w y p ad k u  gdy  je s t suchy . 
W  końcu  lu tego  lu b  w  p o czą tku  m arc a  budzi się żół­
w ie  podnosząc stopniow o te m p e ra tu rę  do 20—25°C, n a ­
s tę p n ie  k ąp ie  się je  w  w odzie o te m p e ra tu rz e  25—30°C 
i  p rzenosi do te r ra r iu m , gdzie zw yk le  zaczy n a ją  za raz  
p rzy jm o w ać  pokarm . Je ż e li jed n ak  przez  p a rę  n a s tę ­
p n y ch  dn i odm aw ia ją  p rzy jm o w an ia  po k arm u , m ożna 
je  do tego pobudzić  p o w ta rz a ją c  p a ro k ro tn ie  c iep łe  k ą ­
piele . W iosną sam ice często  od b y w ają  w  te r ra r iu m  za­
lo ty , jed n ak  do zn ie s ien ia  ja j dochodzi rzadko . S am ce 
m ożna odróżnić od sam ic  po dużo d łuższym  i g rubszym  
ogonie i często  w k lęsły m  p las tro n ie . J a ja  są  b iałe , 
z tw a rd ą  w ap ien n ą  sk o ru p ą , d ługości 40—60 m m  i c ię­
żarze  9—19 g. N ależy  je  um ieścić  w  w y lęgarce  w ypeł­
n ionej p iask iem , zm ieszanym  z to rfem  i co jak iś  czas 
lek k o  zw ilżać p ia s e k  W  te m p e ra tu rz e  30—33°C m łode 
w y lęg a ją  się  po 70—105 dn iach  i od razu  zaczyna ją  
p rzy jm o w ać  po k arm . W  p ie rw szych  2—3 la tach  życia  są  
one  bardzo  w raż liw e  n a  zm ian y  tem p e ra tu ry , w y m ag a ­
ją  rów nież  znacznie b a rd z ie j u rozm aiconego  p o k arm u  
n iż  osobniki starsze . W  lec ie  na leży  bezw zg lędn ie  za­
pew n ić  im  m ożność k o rzy s tan ia  z k ąp ie li słonecznych 
a w  zim ie n a św ie tla ć  la m p ą  k w arcow ą. Ż ółw  stepow y 
ła tw o  p rzyzw yczaja  się do m ie jsca  i czasu  p o d aw an ia  
po k arm u , p rzy  dobrej opiece szybko p rz e s ta je  obaw iać  
się op iekuna, n ie  boi się b ra n ia  w  ręce . W  odpow ied­
n ich  w a ru n k a c h  ży je  w  te r ra r iu m  w ie le  la t. M ożna 
go też hodow ać w  te r ra r ia c h  z in n y m i g a tu n k a m i żó ł­
w i lądow ych.
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W A N D A  M A R C IN IA K  (K atow ice)

ROLA MIKROSKOPU ELEKTRONOWEGO SKANINGOWEGO 
W ROZWOJU PALINOLOGII

W  o sta tn ich  la ta c h  n a s tą p iło  znaczne  ożyw ien ie  b a ­
d a ń  n a d  bu d o w ą i m orfo log ią  z ia rn  p y łk u  i z a ro d n i­
k ó w  ro ś lin , a  zw łaszcza  ich  b łon . G łó w n ą  tego  p rz y ­
czyną je s t  u sp ra w n ie n ie  m etod  bad aw czy ch  p rzez  za ­
stosow anie w  b ad a n ia c h  paldnologicznych m ik ro sk o p ii 
e lek tro n o w ej. U życie  w  ty c h  b a d a n ia c h  m ik ro sk o p u  
elek tronow ego  tran sm isy jn eg o  (T ran sm is io n  E lec tro n  
M icroscope) -— co n a s tą p iło  w  la ta c h  50. bieżącego 
s tu lec ia  —  um ożliw iło  znaczn ie  d o k ład n ie jsze  po zn a­
n ie  sk u lp tu ry  egzyny, je j g ru b o śc i i u l t r a s t ru k tu ry , 
n iż  p rz y  zasto sow an iu  tra d y c y jn y c h  m ik roskopów  op­
tycznych .

P rzed m io t b ad ań  stan o w ią  tu  u ltra c ie n k ie  sk ra w k i 
(o g ru b o śc i 100— 700 A), gdzie  zw iększen ie  k o n tra s tu  ob ­
ra z u  u zy sk u je  się p rzez  p o d d an ie  p re p a ra tu  d z ia ła n iu  
su b s ta n c ji k o n tra s tu ją c e j (np. tle n k u  ołow iow ego, oc­
ta n u  u ran y lo w eg o , w o d o ro tlen k u  o łow iow ego i in.), 
k tó re j a to m y  (o w ysok ie j liczb ie  a tom ow ej) o d k ła d a ją  
się n a  b ad an y m  ob iekcie . D zięki tem u  p re p a r a t  m a  
w iększą  zdolność u g in a n ia  e lek tro n ó w .

B ad an ia  w  zak res ie  s tra ty f ik a c j i b ło n y  k o m ó rk o ­
w ej z ia rn  p y łk u  d a ły  p o d staw ę  d la  o d k ry c ia  je j skom ­
p lik o w an e j b u d o w y  w e w n ę trzn e j. P rzy  pom ocy  m i­
k ro sk o p u  e lek tronow ego  tran sm isy jn eg o  poznano  e le ­
m en ty  su b m ik roskopow ej s t ru k tu ry  egzyny. S tw ie r­
dzono, że  za ró w n o  część ze w n ę trz n a  egzyny  —  sek - 
syna , ja k  i  część w e w n ę trz n a  —  n e k sy n a , zb u d o w an e  
są  z licznych , ró w no leg le  u ło żo n y ch  lam elli. L am elle  
tw o rzą  cząsteczk i spo ropo llen iny , k tó re  zespo lone są 
w  k u lis te  lu b  p o d łu g o w ate  e le m e n ty  o ś re d n ic y  oko­

ło 60 A. Do b a d a ń  m ik ro re lie fu  zew n ę trzn e j w a rs tw y  
egzyny  zaczęto  stosow ać w  ty m  czasie m etodę rep lik  
p o w ie rzch n io w y ch  (B r  a d  1 e y , 1954). W  ty m  celu  
z ia rn a  p y łk u  lu b  za ro d n ik i ro ś lin  o d w ad n ia  się w  a l ­
k o h o lach  i p o k ry w a  c ien k ą  w a rs tw ą  g lice ryny , a  n a ­
s tę p n ie  p o w lek a  b ło n k ą  w ęg la  lu b  a lu m in iu m  o g ru ­
bości od 100 do 200 A. P ow lek an ie  w ęg lem  odbyw a 
się w  kom orze  p różn iow ej n a  ob ro tow ym  sto liku  pod 
e le k tro d ą  w ęg low ą. P o . zakończen iu  tego  p ro cesu  p re ­
p a ra t  p o d d a je  się d z ia łan iu  k w a su  chrom ow ego n a  
o k res  około  3 godzin , pod k tó rego  w p ły w em  tre ść  
i b ło n y  z ia rn  p y łk u  u le g a ją  rozpuszczeniu . Z  roztw o­
r u  w y p ły w a ją  b ło n k i w ęg low e z d o k ład n y m  odbiciem  
po w ie rzch n i egzyny , k tó re  zb ie ra  się bezpośredn io  n a  
s ia tk i m ik roskopow e i b a d a  pod m ik roskopem  e le k tro ­
now ym . Ic h  fo to g ra fie  p rz e d s ta w ia ją  d o k ład n y  obraz  
m ik ro re lie fu  p o w ie rzch n i egzyny. O m ów iona m etoda 
re p l ik  po w ierzch n io w y ch  je s t b ard zo  p raco ch ło n n a  
i w y m ag a  duże j p recy z ji w  w y konan iu .

N ie sp e łn a  10 la t  te m u  zastosow ano  do b a d a ń  p a li-  
no log icznych  m ik roskop  e lek tro n o w y  skan ingow y — 
S can n in g  E lec tro n  M icroscope (SEM). W yraz  „ the  
scan ” oznacza m iędzy  in n y m i „czy tać w ierszow o”, 
„u ja w n ia ć  b u d o w ę m e try czn ą”. E lek tro n o w y  u k ład  op­
ty czn y  m ik ro sk o p u  skan ingow ego  sk ład a  się z d z ia ła  
e lek tro n o w eg o  cew ek  cen tro w an ia  e lek tro m ag n e ty cz ­
nego , cew ek  k o n d e n sa to ra  i  o b iek tu  o raz  e lek tro m ag ­
n e ty czn y ch  u k ład ó w : an ty as ty g m aty czn eg o  i s k a n u ją ­
cego.

T ech n ik a  p rzy g o to w an ia  p re p a ra tu  do b a d a ń  za po ­
m ocą SEM  u za leżn io n a  je s t  od ro d z a ju  badanego  m a ­
te r ia łu  i o b e jm u je  w  zasadzie  cz te ry  e ta p y : u trw a le ­
n ie , o d w odn ien ie , w ysuszen ie  i n ap y len ie . Z ia rn a  p y ł-

R yc. 1. O enothera  silesiaca  R e n n e r; k sz ta łt z ia rn a  p y ł­
k u  (800 X ) R yc. 2 . O en o th era  coron ifera  R e n n e r; p o ra  (3000 X )



71

k u  i za ro d n ik i p rzeznaczone do b a d a ń  w  SEM  p o w in ­
n y  być czyste i pozbaw ione obcych zanieczyszczeń. 
W  celu  ich  u su n ięc ia  s to su je  się s tru m ień  czystego 
pow ie trza , a  p rzy  siln ie  p rzy leg a jący ch  cząstkach  dz ia ­
ła  się fa lam i u ltrad źw ięk o w y m i. M a te ria ł p y łkow y  n ie  
w ym aga stosow an ia  do d a tk o w y ch  zabiegów  przygo to ­
w aw czych  i po oczyszczeniu  p ow ierzchn i sporom orf 
może być p o d d an y  bezpośredn io  n ap y len iu . P rzed  n a ­
p y len iem  z ia rn a  p y łk u  lu b  z a ro d n ik i p rzy k le ja  się na  
m osiężne k rążk i p a s tą  z ko lo idalnego  sreb ra . N iek tó ­
rzy  badacze  s to su ją  d w u s tro n n ą  lep k ą  ta śm ę . K a i -  
s e r  (1968) zap roponow ał m etodę  n an ies ien ia  sporo­
m orf w  k ro p li w ody n a  p o w ierzch n ię  b łony  fo to g ra ­
ficznej naw ilżone j u trw a laczem . Pod  w p ływ em  w ilgo­
ci b łona  fo to g raficzn a  p ęczn ie je  i d latego  sporom orfy  
bardzie j do n ie j p rzy leg a ją . W  tak ie j p o s tac i m o g ą / 
one być p rzech o w y w an e  p rzez  d łuższy  o k res czasu 
po zakończen iu  b a d a ń  w  SEM .

N ap y lan ie  p rzep ro w ad za  się w  n a p y la rc e  w  p różn i 
rzęd u  lX lO ~5 to ra , p rz y  u s ta w ie n iu  p re p a ra tu  pod k ą ­
tem  45° w  s to su n k u  do e lek tro d . K o n s tru k c ja  n ap y la -  
re k  p różn iow ych  je s t dosto sow ana  do w y tw arzan ia  
wysoce jed n o ro d n y ch  pokryć . Do n a p y la n ia  używ a się 
w ęgla, g linu , s reb ra , z ło ta  i p a llad u . N ajlepsze  w y ­
n ik i o b serw acji u zy sk u je  się p rz y  zastosow an iu  p a l­
la d u  i z ło ta , b ąd ź  stopu  z ło ta  z p a llad em . N apy lan ie  
s tanow i bard zo  w ażn y  e ta p  w  p rzy go tow an iu  m a te ­
r ia łu  palinolog icznego  do bad ań .

Z asada , w ed łu g  k tó re j p o w sta je  ob raz  w  m ik ro ­
skopie e lek tro n o w y m  skan ingow ym , je s t n a s tę p u ją c a : 
p o w ierzchn ia  p ró b k i um ieszczonej w  p ró żn i b o m b ar­
dow ana je s t  e lek tro n am i o en e rg ii od k ilk u  do k il­
kudziesięc iu  k iloe lek tronow o ltów . B om bardow an ie  to 
odbyw a się  sy s tem em  skanow ym . E m itow ane  przez 
elek tro d y  e lek tro n y  (w iązka e lek tro n ó w  p ie rw o tn y ch  
o ś red n icy  około 100 A ) p rzechodzą  przez  trz y  ze­
staw y  soczew ek m agnetycznych , k tó ry ch  zadan iem

Ryc. 3. O enothera  ers te in en sis  L in d e r  e t J e a n ; w yci­
n ek  części po row ej egzyny  z w idoczną sk u lp tu rą  b ro - 

d aw k o w a tą  (6000 X)

je s t skup ien ie  s tru m ien ia  e lek tronów . Pom iędzy d r u ­
gą a trzec ią  soczew ką końcow ą um ieszczone są  cew ki 
odchy la jące  p ie rw o tn ą  w iązkę elek tronów . Z a o s ta t­
n im  zestaw em  soczew ek zn a jd u je  się końcow a a p ra -  
tu r a  i e lek tro n y  po p rze jśc iu  p rzez  n ią  p a d a ją  n a  b a ­
dany  obiekt. Po ze tkn ięc iu  się z jego  pow ierzchn ią  
część z n ich  odb ija  się, a  część w y w o łu je  w tó rn ą  em i­
sję  e lek tronów . R eem itow ane  z pow ierzchn i ob iek tu  
e lek tro n y  p rzetw orzone zosta ją  w  dedek to rze  w  im - 
p lu sy  nap ięc ia  elektronow ego. D e tek to r połączony  je s t 
z obw odem  skan ingow ym  i w izualnym . P o w sta je  ob ­
raz  n a  zasadzie  obrazu  te lew izy jnego  n a  lam p ie  oscy­
loskopow ej. D zięki dużej g łęb i ostrośc i (średnio  300 
razy  w iększej niż w  m ikroskop ie  optycznym ) SEM 
d a je  p las ty czn ą  topografię  sk u lp tu ry  egzyny. Jego 
zdolność rozdzielcza w ynosi od 50 do 300 A  tj. od 
0,005 do 0,03 }x w  pow iększen iach  rzęd u  od 10 000 do 
100 000 razy , podczas gdy  w  n a jlep szy ch  m ik rosko ­
p ach  op tycznych  w ynosi 2000 A , a  w  m ikroskop ie  
e lek tronow ym  zw ykłym  od 3 do 10 A . P rzy  zastoso­
w an iu  n a jw ięk szy ch  pow iększeń , ja k ie  m ożna uzyskać 
w  m ikroskop ie  optycznym , g łęb ia  ostrośc i w ynosi za­
ledw ie  około 0,20 fi, podczas gdy w  m ikroskop ie  e lek ­
tronow ym  skan ingow ym  30 p rzy  pow iększeniach  
rzęd u  150 000 razy . O g ląd a jąc  z ia rn a  p y łk u  lu b  za ­
ro d n ik i w  pow iększen iu  15 000 razy  g łęb ia  ostrości 
SEM  p rak ty czn ie  je s t w iększa od ca łe j sporom orfy . 
D zięki tem u  m ożem y oglądać pow ierzchn ię  z ia rn  p y ł­
ku  w  n a tu ra ln y c h , p rzes trzen n y ch  u k ład ac h  n a  o b ra ­
zach tró jw y m ia ro w y ch , podczas gdy  w  in n y ch  m i­
k ro skopach  og lądam y ty lko  p łask ie  ob razy  bad an y ch  
sporom orf. T a  osobliw ość m ik roskopu  e lek tronow ego 
skan ingow ego pozw oliła w  o sta tn ich  la ta c h  n a  osiąg­
n ięc ie  now ych , jakościow ych  rezu lta tó w  w  p racach  
palino log icznych . SEM  do sta rcza  cennych  in fo rm ac ji 
w  zak res ie  szczegółów  u ltra s tru k tu ry  egzyny (np. r y ­
su n k u  sk u lp tu ry , g rubości egzyny, ilo śc i i rozm iarów

Ryc. 4. O enothera  w ien ii R en n er; w ycinek  części m ię- 
dzyporow ej ek tegzyny  (15000 X)
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po r, b ru z d , szczelin  itp .), a  p o n ad to  po m ag a  w  re in -  
te rp re ta c ji  s t ru k tu r  m orfo log icznych  z ia rn  p y łk u  ro z ­
p o zn aw an y ch  p rzy  użyciu  m ik ro sk o p u  op tycznego.

SEM  p o siad a  d u żą  g łęb ię  o stro śc i i po zw ala  na  
now oczesne u jęc ie  b ogac tw a  m ik ro s tru k tu ry  spo ro - 
m o rf, a  p o n ad to  d a je  m ożność z b ad an ia  szczegółów  
u l t r a s t ru k tu ry  egzyny  w  p rze s trz e n n y c h  zw iązkach . 
P o n iew aż  te c h n ik a  p rzy g o to w an ia  sp o ro m o rf do b a ­
d ań  w  SEM  n ie  w ym aga  sto so w an ia  d o d a tk o w y ch  za­
b iegów  przygo tow aw czych , d la teg o  is tn ie je  p e łn a  m o­
żliw ość zach o w an ia  ich  p ie rw o tn eg o  w y g ląd u  w  t r a k ­
cie p row adzonej o b se rw ac ji. P rz y  pom ocy  SEM  m oż­
n a  b ad ać  spo rom orfy  w  całości, bez kon ieczności w y ­
k o n y w an ia  p rzek ro jó w  i w  k ilk an aśc ie  m in u t po 
p rzen ie s ien iu  m a te r ia łu  z n a tu ra ln e g o  środow iska .

I lu s tr a c ją  o trzy m an y ch  o b razów  w  m ik ro sk o p ie  e le ­
k tro n o w y m  skan in g o w y m  są fo to g ra fie  e lek tro n o w e  
zw ane e lek tro n o g ram am i. E lek tro n o g ram y  o trzy m u je  
się  szybko i ła tw o  w  to k u  p ro w ad zo n y ch  b ad ań . 
P rz e d s ta w ia ją  one m ik ro s tru k tu rę  ca ły ch  z ia rn  p y łk u  
i zaro d n ik ó w  z d e ta la m i p o w ie rzch n i ich  sp o ro d e rm y  
n a  o b razach  sp ra w ia ją c y c h  w rażen ie  tró jw y m ia ro ­
w ych . E lek tro n o g ram y  u ja w n ia ją c  bogactw o szczegó­
łów  sk u lp tu ry  egzyny , s ta ją  się obecn ie  is to tn ą  fo rm ą  
ilu s tra c ji  w  p ra c a c h  pa lino log icznych . N a o trz y m a ­
n y ch  e le k tro n o g ra m a c h  m ożna dokonać  p o m ia ró w  o d ­
p o w ied n ich  s t ru k tu r  m orfo log icznych  egzyny , a  tak że  
p rzep ro w ad z ić  a n a liz ę  p o ró w n aw czą  bad an eg o  m a te ­
r ia łu  palino log icznego . N a ich  p o d staw ie  m ożna  tak że

z d u żą  dozą d o k ładnośc i op isać m ik ro s tru k tu rę  sporo ­
d e rm y , u ja w n io n ą  przez  SEM . E lek tro n o g ram y  m a ją  
zasto sow an ie  p rzed e  w szystk im  w  p a lino taksonom ii, 
po n iew aż  d e ta le  m ik ro s tru k tu ry  egzyny  stanow ią  w aż­
n ą  cechę d iag n o sty czn ą , a  także  w  paleopa lino log ii, 
gdzie  z ap ew n ia ją  o b iek ty w n ą  id en ty fik ac ję  pa leo n to ­
log iczną b a d a n y c h  p róbek .

W  o s ta tn ich  la ta c h  p o jaw iło  się  szereg  p ra c  z z a ­
k re s u  p a lino log ii z aw ie ra jący ch  op isy  m orfo log iczne 
z ia rn  p y łk u  n a  p o d staw ie  szczegółow ych obrazów  u zy ­
sk a n y c h  w  SEM . D otyczą one m orfo log ii zarów no 
w spó łczesnych , ja k  i k o p a ln y ch  sporom orf. B ad an ia  p a -  
lino log iczne  o raz  s tu d ia  p o rów naw cze  z ia rn  p y łk u  ro ­
ś lin  w spó łczesnych  i k o p a ln y ch  p rzy  zastosow an iu  
m ik ro sk o p u  elek tronow ego  skan ingow ego m a ją  duże 
znaczen ie  w  tak sonom ii, filogen ii i pa leopa lino log ii.

P ie rw sze  e lek tro n o g ram y  zarodn ików  D riop teris cris- 
ta ta  i D riop teris d ila ta ta  p re z e n tu je  w  sw ym  a rty k u le
H. P i ę k o ś  (1975), k tó ra  zasto sow ała  SEM  do b a d a ń  
m orfo log ii za ro d n ik ó w  p ap roc i.

P rzed s taw io n e  w  n in ie jszy m  a r ty k u le  e lek tro n o g ra ­
m y  egzyny  z ia rn  p y łk u  n ie k tó ry c h  g a tu n k ó w  O enot- 
h era  w y k o n an e  zosta ły  w  P raco w n i M ikroskop ii E lek ­
tro n o w ej In s ty tu tu  B iologii D ośw iadczalnej P A N  w  
W arszaw ie  n a  m ik ro sk o p ie  e lek tro n o w y m  sk an in g o ­
w y m  JSM -S1 (1976). M a te ria ł p y łk o w y  pochodził ze 
zb io rów  O eno thera  doc. d r  hab . K . R o s t a ń s k i e g o  
z In s ty tu tu  B iologii U n iw e rsy te tu  Ś ląsk iego  w  K a to ­
w icach .

B O ŻY D A R  SZ A B U N IE W IC Z  (G dańsk)

MAŁO ZNANY SKŁADNIK KOM ÓRKI — RETIKULUM 
ENDOPLAZMATYCZNE

W  r. 1938 A. C 1 a u  d e hom ogen izow ał kom órk i, 
a  u zy sk an e  p ro d u k ty  p o d d aw ał f ra k c jo n o w a n e m u  w i­
ro w an iu . T ym  sposobem  o trzy m a ł on rodza j bardzo  
d ro b n y ch  z ia rn is to śc i, k tó re  n a w a ł  miJkrosomiami. 
L epsze  m eto d y  rozpoznaw cze u m ożliw iły  w  r„ 1956 G.
E . P a l l a d  e ’o w  a i P. S i e k  e v  i  t z ’o w  i w y k azan ie , 
że  m ik ro so m y  są  a r t e f a k ta m i  O to w  p ro ces ie  h o m o ­
g e n iza c ji re t ik u lu m  en d o p lazm aty czn e  uleiga rozb ic iu . 
F ra g m e n ty  re t ik u lu m  sp o n tan iczn ie  fo rm u ją  p ęch e ­
rzyk i. R e tik u lu m  en dop lazm a ty  ozne je s  t  b a rd z o  sk o m ­
p lik o w an y m  sy s tem em  b ło n  (ryc. 1). Tw onzą one  czę­
ściow o ru rk o w a te  p rzew ody , częściow o p ła sk ie  p rz e ­
s trz e n ie  n azy w an e  cy s te rn am i. WielLolkroItne p o łączen ia  
m iędzy  n im i tw o rzą  s ia teczk o w aty  sy s tem  ru r e k  i p ła ­
sk ich  zb io rn ik ó w . Z w y k le  p rz y jm u je  się, że b ło n a  re -  
tik u lu m  je s t  p o d o b n a  do  k o m ó rk o w ej. W idyw ano  
w ie lo k ro tn ie  wgłębiamlie się m e m b ra n y  k o m ó rk o w ej 
d o  w n ę trz a  (p inocytoza) i  p o w staw an ie  tą  d ro g ą  p ę ­
ch erzy k ó w  w  cy top lazm ie. P rzec iw n ie , cy to p lazm aty - 
ozne p ę ch e rzy k i zw an e  lizo som am i zbliżajją się do 
m e m b ra n y  p o w ie rzch n io w e j, z lew a ją  się  z n ią , o d d a ­
ją c  sw ą  zaw arto ść  p oza  k o m ó rk ę . W  ty m  w szy stk im  
daije się d o jrzeć  p o d o b ień stw o  d o  b ło n  m ito ch o n d rió w , 
ch lo ro p la s tó w  i tylafcoidów .

O d d a w n a  ro z ró żn ian o  d w a  ro d z a je  re tik u lu m : 
g ład k ie , k tó reg o  p o w ie rzch n ia  n ie  m a Z iarn istośc i oraz

szo rstk ie , z z ia rn is ty m i tw o ram i. N iedaw no  w y k aza ­
n o , że  zarnistiości n a  pOwliertzsGhni są  rybosom am i. R y ­
bosom y są ja k  w iad o m o  o rg an e llam i sy n te ty zu jący m i 
b ia łk o  w  kom órce . Szorstoie re tiku lu im  je s t zg ro m a­
dzone w  okolicy  jąd ra . W  k ie ru n k u  po w ie rzch n i k o ­
m ó rk i p rzechodz i ono stopniow o w  re tik u lu m  g ładkie .

P ostać  re t ik u lu m  zm ien ia  się z ro d za jem  kom órek. 
N a jle p ie j pod  ty m  w zg lędem  z n an e  są  k o m ó rk i w ą ­
tro b y , gdyż n a  n ich  w y k o n a n o  w  ty m  zak re s ie  n a j ­
w ięce j b ad ań . Je s t z rozum iałe , że w yosobn ien ie  ca­
łości n a tu ra ln e g o  re tik u lu m  kom órk i je s t n iem ożliw e. 
T o też  p rz y ję to  b a d a n ia  p ro w ad z ić  n a  m ikrosom alch 
po hom ogen izacji. B iochem iczny  sk ład  m ikrosom ów  
i re t ik u lu m  zgadza  slię całkow ic ie . D rogą zw ykłego 
ipostępow ania u zy sk u je  s ię  tzw . „o ry g in a ln e  m ikrO so- 
m y ”, k tó ry c h  p rzec ię tn a  ś red n ica  mieirzy 180—220 nm . 
Z n a n e  są  też  m ik rosom y  w ie lk ie , o ś red n icy  do 250 
n m , ja k  też  m ałe , o  ś red n icy  90— 130 nm . U ltra so n i-  
n iczn ie  m ożna rozibić je  n a  e lem en ty  o ś red n icy  20 nm .

R e tik u lu m  s ta le  rośn ie . M a ono  u legać  m o n to w a­
n iu  z m o lek u ł lip id o w y ch  i białkowyloh. P odczas fu n k ­
c jo n o w a n ia  re t ik u lu m  zużyw a się i p rzem ieszcza  sto p ­
n io w o  od ją d r a  w  k ie ru n k u  p o w ie rzch n i kom órk i. 
T u m  o v er je s t  m ierzony  p o łow ą o k resu  p rzeżyc ia  róż­
n y ch  sk ład n ik ó w . E nzym y zw iązane z re tik u lu m  po ­
z o s ta ją  a k ty w n e  p rzez  22— 110 godzin. W y k ry to  w p ły w
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n iek tó ry ch  czy n n ik ó w  n a  szybkość fo rm o w an ia  się re -  
tiikufam . Nip. b a rb i tu ra ty  pobudizaiją -wzrost i zagę­
szczają  s ia teczkę  re tik u lu m  w  ko m ó rk ach  w ą tro b y .

W  sk ład  re tik u lu m  w chodzą lip id y , b ia łk a  i po ii- 
nuikleotydy rybozoiwe. W edług  do tychczasow ych d a - 
nyoh  po iin u k leo ty d y  te  są  sk ła d n ik a m i w y łączn ie  r y ­
bosom ów  re tik u lu m  szorstk iego, n ie  zaś sam ych  błon.

g likap ro te  id ów, tró j  g licerydów , fosfo lip idów , cho leste­
ro lu , k w asu  askorb inow ego, p rocesy  oksydo redukcji, 
esteryfikaicja  z k w asam i glukarom ow ym  i s ia rk aw y m , 
czynność g lukozo-6-fo sfa tazy  i karboksy loeste razy .

WiOiąż jeszcze n ie ja sn y  je s t p ro b lem  zróżn icow an ia  
re t lik u ta n  w  kom órce. P ró b o w an o  uzyslkać różne  czyn­
nościow e f ra k c je  rybosom ów . W ynik i z d a ją  się •wska­
zyw ać n a  ró w n o m ie rn e  obsadzen ie  różnydh części r e ­
tik u lu m  przez  enzym y.

R ów nież s t ru k tu ra  b łon  n ie  je s t jatena. P rzew ażn ie  
p rzy jm u je  islię m odel b łony  lipidow ej. DanlielliegO' i D av - 
sona: dw ie m onom oiekiularne w a rs tw y  lip idów  są  zle­
p ione w  je d n ą  w a rs tw ę  podw ójną. K ońce hyd ro fobne  
lip id ó w  tw o rzą  środkow e ^p łynne” środow isko . P o  
obu s tro n ach  podw ójnej w a rs tw y  ste rczą  końce  h y - 
d ro filn e  k o n ta k tu ją c  ze środow isk iem  w odnym , m ia ­
now icie  z jed n e j s tro n y  z w n ętrzem  cy s te rn , z d ru -

R yc. 1. M odel f ra g m e n tu  tró jw y m ia ro w e j s tru k tu ry  
re tik u lu m  endop lazm atycznego  kom órk i zw ierzęcej 
w ed ług  L. T. T h r e a d g o l d a :  a  — re tik u lu m  szo r­

stk ie , b  —  re tik u lu m  g ład k ie

B ia łk a  zdaiją slię w  całości na leżeć  do enzym ów . W y­
ją tk iem  je s t m a ła  ilość b ia łk a  zw iązanego  z ryboso­
m am i. W śród  lip idów  g łów ną część s ta n o w ią  fosfo li­
p idy  (80—85%). Ilo ść  tró jg lic e ry d ó w  wynosił oko ło  5%, 
cho les te ro lu  około 10%.

W m ik rosom ach  w ykazano  50 rodza jów  ak tyw nośc i 
enzym atycznej. T ylko  n iek tó re  z ty c h  ak tyw nośc i zo­
s ta ły  lep iej poznane. Is tn ie je  5 enzym ów , d la  k tó ry ch  
oznaczono liczbę m o leku ł p rzy p ad a jący ch  n a  jed en  
„o ryg inalny  m ik rosom ”. W yobrażen ie  o ty ch  enzy­
m ach  d a je  poniższa tabe lka .
B iałko  poniższych  su b s tan c ji czynnych  s tanow i łącz­
n ie  około 8% b ia łk a  re tik u lu m . W obec tego, że  stWielr-

Ryc. 2. S ch em at czynnościow ej s tru k tu ry  re tik u lu m  
endoplazm atycznego . A  —  w  części p rzew odów  w  po­
b liżu  ją d ra  syn te ty zo w an e  je s t b ia łko  i odp row adza­
n e  w raz  z p rą d e m  k a n a łó w  re tik u lu m  bez zm ian  na  
zew nątrz . B — d roga syn tezy  i w ydzie lan ia  g likopro - 
te idów : b ia łko  sy n te ty zo w an e  w  okolicach  ją d ra  pod­
czas p rzep ły w an ia  w  k a n a ła c h  u leg a  uzup e łn ian iu  

przez  doczepian ie  g ru p . O b jaśn ien ie  w  tekście

N azw a enzym u
C iężar 

w  d a lto n ach

Z aw arto ść  
w  całkow ite j 
ilości b ia łk a

Z aw arto ść  
w  m o leku łach  n a  

„o ryg ina lny  
m ik rosom ”

C ytoohirom  b5 25 000 1,4% 68
R ed u k taza  cy tochr. b 5 28 000 0,12 5

K a r  boks y io es ta raza 174 000 1,4 9
O ksydaza  cy toch r. c 45 000 0,8 20
C ytoch rom  P-450 45 000 3,8 100

(W pow yższym  u ję c iu  w szelka ak tyw ność  k a ta lity czn a  je s t  tra k to w a n a  jako  a k ty w ­
ność enzym atyczna , a  w ięc także  ak tyw ność  cytochrom ów )

dzono około  50 ak tyw ności, całość b ia łk a  tłu m aczy ­
łab y  się a k ty w n o śc ią  enzym atyczną. Do ak ty w n o śc i 
en zym atycznych  retifeu lum  k o m ó rek  w ą tro b y  szczura 
na leżą : p rocesy  u tlen ian ia , re d u k c ja  k w asó w  tłuszczo­
w ych, syn teza  b ia łk a , syn teza  g ru p  sacharydow ych

gie j z  ich cy top lazm atycznym  o toczeniem . Schulze 
i  S tau d in g a r n ie  są  zw o len n ik am i tego  m odelu . W e­
d łu g  iich b a d a ń  i  obliczeń  całość po w ie rzch n i retfiku- 
lu m  m ierzy  0,63 m 2 (m e tra  kw adratow ego!) n a  m ili­
g ra m  su b s tan c ji, gdy całość m asy  lip idów  pozw oliła-
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by  n a  u tw o rzen ie  co n a jw y ż e j 0,2 m 2 p o d w ó jn e j w a r ­
s tw y  m o leku ł. Jak o  s t ru k tu ra  b ło n y  p o zo staw a łb y  ty l ­
ko stosunkow o m ało  o k reś lony  m odel „w y sep k o w y ” ze­
spo łów  b ia łk a  i  lip idów .

R óżne faikrty pozw a la ją  u tw o rzy ć  ob raz  czynnościo­
w e j o rg a n iz a c ji re tik u lu m . R ybosom y są p rzy czep io n e  
do  b łon , gdy  enzym y s tan o w ią  racze j in te g ra ln e  je j 
sk ład n ik i. C zynność  enzym ów  w  b ło n ach  je s t „w ek ­
to ro w a ” , tj . s u b s tra ty  są  przyłąicizane z o ta c z a ją c e j cy - 
top lazm y , zaś p rodiukty  syn tez  są  o d d a w a n e  do 
w n ę trz a  przestrzelili re tik u lu m . W  k o m ó rce  zachodzi 
n ie u s ta n n y  p rz e p ły w  w ody  i su b s tan c ji. K o m ó rk a  
w c h ła n ia  p o w ierzch n ią , sikąd sk ła d n ik i p ły n ą  z p r ą ­
d em  cy top lazm y  w  głąb . P odczas p rzep ły w u  docho­
dzi do w c h ła n ia n ia  p rzez  re tik u lu m , po  czym  p ro d u k ­
ty  sy n tez  o d p ły w a ją  w ra z  z p rą d e m  do reg io n ó w  p o ­
w ie rzch n io w y ch  i n a  z ew n ą trz  kom órk i.

S tw ierdzono , że enzym y trz u s tk i , ja k  te ż  g lo b u lin y  
i a lb u m in y  k rw i są  sy n te ty zo w an e  n a  ry b o so m ach  
k o m ó rek  w ą tro b y . Z  n ich  d o s ta ją  się one  do p rzew o ­
d ó w  re t ik u lu m , z k tó reg o  w y p ły w a ją  d a lszy m i d ro g a ­
m i do k rw i. B ia łko  ś lu au  przechodn i in n y  cyk l. N a  ry ­
bosom ach  fo rm o w an e  są „nag ie” m o lek u ły , tj . sam e 
łań cu c h y  po lipep tydow e. B ia łko  p ły n ie  p o tem  w zd łuż  
p rzew o d ó w , m ija ją c  enzylm y u sad o w io n e  w  b ło n ach , 
i  ta m  b y w a  stopn iow o  w y p o sażan e  w  grtupy sa c h a ry -  
dow e. S tw ie rd zo n o  n a w e t ty p o w ą  ko le jn o ść  w y p o sa ­

ż an ia : n a jp ie rw  d o czep ian a  m a być g lukoza, d a le j d o ­
ch o d z i d o  p ro cesó w  am in ao ji i  doczep ian ia  galak tozy , 
zaś n a  k o ń cu  m a  b y ć  do łączany  k w a s  sialonow y. K oń­
cow e fazy  p rodukcja  g łik o p ro te id ó w  o d b y w ają  się w  
a p a ra c ie  G olgiego.

W  re tiiku lum  k o m ó rek  w ą tro b y  zachodzą dalisze 
p ro cesy . D o c y s te rn  re tik u lu m  d o s ta je  się g lukoza. 
W  cy to p lazm ie  z n a jd u je  się ona  w  postac i e s tró w  
fo sfo ran o w y ch . E nzym  gluko:zo-i6-fo s fa taza  z n a jd u ją ­
cy  się w  re tiiku lum  u w a ln ia  g lukozę  od fo sfo ranu . 
G lu k o za  z p rą d e m  cieczy dop ływ a do  pow ierzchn i k o ­
m ó rk i i zoistaje o d d an a  do k rw i. G lu k o za  niie p rzed o ­
s ta je  się z cy s te rn  do cy top lazm y, gdzie  zo sta łaby  n a ­
ty c h m ia s t u fosfory low aina przez  hek so k in azę  i A TP. 
R ozliczne sk ład n ik i, m . in . ta k ż e  lek i, zo s ta ją  ró w ­
n ie ż  p rz e ra b ia n e  w  reltiikuilum. M ieszczący slię ta m  cy - 
•tochrom  P-450 po w o d u je  h y d ro k sy laa ję  różnych  su b ­
s ta n c ji ,  po  czym  u ry d y lo tra n s fe ra z a  p rzep ro w ad za  ich  
esite ry fikac ję .

P ow yższy  obralz czynności re tik u lu m  je s t w  n iek tó ­
ry c h  częściach  h ip o te ty czn y . N iem n ie j po zw a la  on d o ­
k ła d n ie j u ją ć  całość p rocesów  bio log icznych  zachodzą­
cych  n a  m orfo log icznym  podłożu  sy s tem u  w e w n ą trz - 
cy top lazm atyczinych  m em b ran .

O p raco w an o  n a  p o d staw ie  a r ty k u łu  H . U. S c h u l ­
z e  i H.  S t a u d i n g e r ,  N a tu rw issen sch a ften  62, 331 
(1965).

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Niezwykła aktywność tarczycy u zwierząt 
przebywających w bezruchu — na przykła­

dzie platany

C h a ra k te ry s ty c z n ą  cechą życiow ą żab a f ry k a ń sk ic h , 
p la ta n  czy li żab  szp o n iasty ch  (X e n o p u s  la ev is  D aud., 
rodź. P ipidae) je s t s ta łe  p rz e b y w a n ie  w  w odzie. T en  
p łuoddyszny  p łaz  o d ługości c ia ła  6—7 cm , w y ró żn ia  
s ię  obecnością zębów  w  szczęce g ó rn e j i sp iczasty ch  
rogow ych  p azu ró w , szczególnie ro zw in ię ty ch  n a  k o ń ­
czynach  p rzed n ich  (s tąd  n azw a  żaby  szpon iaste j), p o ­
zb aw ionych  zu p e łn ie  — w  p rzec iw ień s tw ie  do ty ln y c h  
—  b ło n y  p ław n e j.

S zczególna s y tu a c ja  życiow a p la ta n y  (zw łaszcza 
w  ho d o w li la b o ra to ry jn e j w y g ląd a  ona  n a  „p o g rążo n ą” 
w  s ta ły m  b ez ru ch u ) p o n ad to  b ra k  bodźców  n a tu r a l ­
ny ch , ta k ic h  ja k  pogoń  za p o k a rm em , uc ieczka  p rzed  
n ie p rz y ja c ie le m  —  u m ożliw ia  je j p rzeb y w an ie  w  d łu ­
g o trw a ły m  b ez ru ch u , co z ko le i su g e ru je  is tn ie n ie  sp e ­
cy ficznych  d ró g  p rz e m ia n y  m a te r i i  w  tk a n k a c h  u s t ro ­
ju  tego  p łaza . U zew n ę trzn ia  się to  zw łaszcza  w  a k ty w ­
ności w ew n ą trzk o m ó rk o w y ch  enzym ów  u tle n ia ją c y c h  
n a b ło n k a  pęcherzykow ego  ta rczy cy  p la ta n y .

Ja k k o lw ie k  zespół enzym ów  u tle n ia ją c y c h  je s t u w a ­
żany  za s ta ły  sk ła d n ik  w szy stk ich  żyw ych  k o m ó rek  
i tk a n e k  u s tro jo w y ch , to  je d n a k  w  n ie k tó ry c h  z n ich  
c h a ra k te ry z u je  s ię  szczególną d y n am ik ą , u za leżn io n ą  
od a k tu a ln e j czynności życiow ej ty c h  k om órek .

P o jęc iem  „d y n am ik a  od d ech o w a” o k reś la  się  z ja w i­
sko  ry tm iczn e j a k ty w n o śc i (tzn. o s łab ien ia  o ra z  w zm o­
żenia) n ie k tó ry c h  enzym ów  oddechow ych . E nzym y

u tle n ia ją c e  szczególnie żyw o odzw ie rc ied la ją  tem po  
m e tab o lizm u  ta rczy cy , w sk u te k  czego m ogą u ja w n ia ć  
je j c h a ra k te ry s ty c z n e  cechy  fu n k c jo n a ln e . B ad an ie  
rtyoh enzym ów  w  k o m ó rk ach  n a b ło n k a  pęch erzy k o w e­
go ta rczy cy  p o d y k to w an e  je s t fu n d a m e n ta ln y m  z n a ­
czen iem  p rocesów  u tle n ia n ia  w  p rzeb iegu  b iosyntez 
h o rm o n ó w  jodo ty ro n in o w y ch .

Z asto so w an ie  m eto d  h is toenzyrnolog icznych  (W. J . 
P a jo r , 1973,1975) u m o ż liw ia  n ie  ty lk o  w y k ry c ie  obecno­
śc i dan eg o  en zy m u  w  kom órce, lecz ta k ż e  k o n k re tn e  
s tw ie rd z e n ie  jego lo k a liz ac ji n a  poziom ie m o le k u la r­
n y m  (w y k ry c ie  a k tu a ln y c h  re a k c j i b iochem icznych  za ­
chodzących  w  ok reś lo n y ch  s tre fach  kom órk i). M etody 
te  w y k a z u ją  zn aczn e  p o d o b ieństw o  ak ty w n o śc i w ew ­
n ą trz k o m ó rk o w y c h  enzym ów  u tle n ia ją c y c h  w  ta rc z y ­
cy  zarów no  n iższych  (np. ryb ), ja k  i w yższych  s t r u ­
now ców  (ssaków ). W y ją te k  pod ty m  w zg lędem  s ta n o ­
w i p ła ta n a , w  k tó re j b a d a n ia  h is toenzym olog iczne t a r ­
czycy  obu  p łc i w y k a z u ją  n ie spodz iew an ie  s iln ą  w  p o ­
ró w n a n iu  z ta rczy cą  ry b  i  ssak ó w  ak ty w n o ść  w e w ­
n ą trz k o m ó rk o w y c h  enzym ów  u tle n ia ją c y c h  cy k lu  g li­
ko lizy , w  szczególności zaś deh y d ro g en azy  m leczano- 
w e j, w  m n ie jszy m  s to p n iu  deh y d ro g en azy  a lfa -g iic e - 
ro fo sfo ran o w e j.

Z jaw isk o  to  tłu m aczy m y  n as tęp u jąco . W  k o n se­
k w e n c ji d łu g o trw a łeg o  b ez ru ch u  (w sen s ie  fiz jo log icz­
n ym ) dochodzi do taik zw anego  d łu g u  tlenow ego  tk a ­
n e k  o raz  n a s ile n ia  p rocesów  g liko lizy  p rzeb ieg a jący ch  
b ez tlen o w o  p rzy  rów noczesnym  o słab ien iu  n a tęż en ia  
p ro cesó w  u tle n ia n ia  aerobow ego .

In t ry g u ją c a  z p u n k tu  w id z e n ia  b io log ii ry tm ik a  a k ­
ty w n o śc i enzym ów  u tle n ia ją c y c h  ta rczy cy  p la ta n y  je s t
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o d zw ierc ied len iem  czynności życiow ej tego p łaza , a  za­
razem  u g ru n to w u je  koncepcję  p ow iązań  m etabo licz­
nych  enzym ów  u tle n ia ją c y c h  z p rocesam i b iosyntez 
h o rm onów  w  g ruczo le  ta rczo w y m  różnych  s tru n o w ­
ców.

W. J . P a j o r

Panorpa jako kleptopasożyt pająków budu­
jących sieci

Z nane  są, choć n ie liczne , g a tu n k i p a ją k ó w  i ow a­
dów, zam ieszk u jące  re g u la rn ie  s iec i pa jęcze; m am y  tu  
do  czyn ien ia  z d rap ieżn ic tw em  lu b  kom ensalizm em . 
P a ją k i z rodz iny  M im e tid a e  o d w ied za ją  sieoi innych  
p a jąk ó w  i p o że ra ją  ich  w łaśc ic ie la . M ałe  p a ją k i z ro ­
d z a ju  A rg yro d es  (T herid iidae) często m ożna spo tkać  
n a  sieciach  w iększych  p a jąk ó w , sk ąd  z ja d a ją  ty lko  
d ro b n e  ow ady  ig n o ro w an e  p rzez  p a jąk a , k tó ry  sieć 
zbudow ał. O w ad R a n zo v iu s  (H e m ip te ra : M iridae) je s t 
kom enisalam  n a  siec iach  n ie k tó ry c h  pa jąk ó w , jednaik 
R. fen n a h i m oże być d rap ieżn ik iem  p o że ra jący m  ja ja  
p a jąk a .

B ad an ia  n a d  M ep topasoży tn ic tw em  w n js ilek  (M eco-  
p tera) p row adzono  w  p łd .-w sch . części s tan u  M ich igan  
w  la tach  1971 do 1974. W ojsiłk i z ro d z a ju  P anorpa  ży­
w ią  się n a  ogół m a r tw y m i o w ad am i o m ięk k im  ciele, 
czasem  żyw ym i ś lim ak am i itp . W  pożyw ien iu  d ziew ię­
ciu g a tu n k ó w  z ro d za ju  P anorpa , k tó re  obserw ow ano  
w  ciągu trz y le tn ic h  bad ań , 24,6% (od 4,7?—36,6%) s ta ­
n o w iły  ow ady  z s iec i pa jęczych . W ojsiłk i w chodzą na  
sieć  p a ją k a  i z ja d a ją  zaw ieszone w  n ie j ow ady , n aw e t 
sp o w ite  n ićm i, czasem  unoszą je  w  spoko jne  m iejsce. 
Z d a rza  się n iek iedy , że sam e u w ik ła ją  się w  sieć, je d ­
n a k  w  c iąg u  sek u n d  p o tra f ią  się  uw oln ić . Jeże li m a ją  
tru d n o śc i z w y p lą ta n ie m  się, w y m io tu ją  b rązow y  płyn, 
pochodzący  ze środkow ego  je lita , k tó ry  rozpuszcza 
k rę p u ją c e  je  nici. P anorpa  odw iedza częściej sieci m a ­
łych  pa jąk ó w , k tó re  n ie  p o tra f ią  je j zabić , je d n a k  59% 
z 53 w o jsiłek  o b serw ow anych  n a  sieciach  dużych  p a ­
jąków , pad ło  o fia rą  sw ej zuchw ałości. G dy p a ją k -g o - 
sp o d arz  zb liża  się do że ru jące j n a  jego  sieci w o jsiłk i, 
ta  zw yk le  o d la tu je  lu b  sp ad a , zd arzy ło  się też  og lądać 
p rzy p ad k i a g re s ji z je j s tro n y : w o js iłk a  u d e rz a  p a ją ­
k a  końcem  ruchom ego  odw łoka lu b  g łow ą, te n  za ­
trz y m u je  się, czasam i ucieka . N a p a d n ię ta  zn ienacka  
w o js iłk a  w y m io tu je  n a  ch w y ta ją ceg o  ją  n a p a s tn ik a  
w yżej w sp o m n ian y  b rązo w y  p łyn , co pow oduje, że  te n  
w ypuszcza ją  i zaczyna  s ię  czyścić (p rzeprow adzone 
w  p raco w n i dośw iadczen ia  p o tw ie rd z iły  zaobserw ow a­
n e  w  n a tu rz e  sposoby zachow an ia  się b ad an y ch  zw ie­
rząt).

R óża G e r t y c h o w a

Nietoperze odwiedzające kwiaty — kwiaty 
odwiedzane przez nietoperze

N ieto p erze  od leg łych  w  sy s tem a ty ce  rod z in  zap y la ­
ją  k w ia ty  ro ś lin  N ow ego i S ta reg o  Ś w ia ta , re jo n ó w  
tro p ik a ln y ch  i su b tro p ik a ln y ch . P oznano  130 rodza i ro ­
ślin  ch iro p te ro filn y ch , są  one ro z rzu co n e  w  40 ro d z i­
nach . T a k  rośliny , ja k  i zw ie rzę ta  w y tw o rzy ły  szereg

cech p rzystosow aw czych  zap ew n ia jący ch  korizyści obu  
p a rtn e ro m  sym biozy.

N ie toperze  k w ia to lu b n e  m a ją  stosunkow o duże  oczy, 
p o słu g iw an ie  się  echo lokacją  je s t u  n ich  osłab ione lu b  
zan ik ło , jam y  nosow e są  w ie lk ie  zaop a trzo n e  w  o rg an  
w om era lny , co w sk azu je  n a  doskonały  w ęch, p y sk  je s t 
d łu g i i s łabe  uzęb ien ie , u  w ie lu  'gatunków  z red u k o w a­
ne, u  n iek tó ry ch  is tn ie jąca  szp a ra  m iędzy  zębam i i  ro ­
w ek  w  gó rne j w ard ze  u ła tw ia ją  w y su w an ie  długiego 
języka.

R ośliny  n ie to p e rzo lu b n e  w y k sz ta łc iły  k w ia ty  zu p e ł­
n ie  oddzielone od in n y ch  części ro ś liny , s to jące  w p ro st 
na  pniiu lu b  gałęz iach , w idoczne i dostępne, o b lad y ch  
k o lo rach  i p iżm ow ym  zapachu , zw ab ia jące  n ie toperze , 
k tó re  k ie ru ją  się p rzed e  w szystk im  w zrok iem  i w ę­
chem . K w ia ty  te  o tw ie ra ją  się nocą, a  jeże li n ie k tó ­
re  pozosta ją  o tw a rte  p rzez  dzień, to  ty lk o  nocą w y ­
d z ie la ją  n e k ta r  i  py łek . W  czasie księżycow ych  nocy 
ich  b lad e  k o lo ry  sp ra w ia ją  w rażen ie  fluo rescenc ji. 
K w ia ty  te  p o siad a ją  sp ec ja ln ą  budow ę. M ożna w y­
różn ić  dw a ty p y , p ie rw szy : m iseozkow aty , gęsto  u s ta ­
w ione  p ręc ik i sterczą, ja k  szczotka, ta k  że n ie to p erz  
m u s i zagłębić g łów kę w  te j m asie  p ręc ików , b y  zlizać 
n e k ta r  z n a jd u jący  się n a  d n ie  ko rony . D rugi ty p  to  
k u la  zeb ran y ch  k w ia tó w  koszyczka, podobna do p ę ­
dzla, u tw orzonego  z d ług ich  p ręcików . K w ia ty  obu  ty ­
pów  p o zo staw ia ją  n a  g łów ce i szyi żeru jącego  n ie to ­
pe rza  og ro m n ą ilość py łku .

N iek tó re  z dziew ięciu  ro d za i k w ia to lu b n y ch  n ie to p e ­
rzy  ty lk o  przez pó ł ro k u  odw iedzają  k w ia ty , przez d ru ­
g ie  pół, żyw ią  się ow adam i. S ą je d n a k  i tak ie , np. 
z ro d za ju  L ep to n yc te r is , k tó re  przez  ca ły  ro k  są  u za ­
leżn ione  od p o k a rm u  czerpanego  z kW iatów , p rócz n e ­
k ta ru  z ja d a ją  py łek , k tó ry  je s t d la  n ich  źród łem  b ia ł­
k a . T e  n ie toperze  o d b y w a ją  d a lek ie  w ęd ró w k i: w  A ri­
zonie są  w  m a ju , w  m ia rę  z ak w ita n ia  ro ś lin  p o su w ają  
się n a  po łudn ie , ta k  że z im u ją  w  M eksyku , na w iosnę 
z p o w ro tem  m ig ru ją  k u  północy. T ro p ik a ln e  la sy  d e ­
szczow e, gdzie se tk i g a tu n k ó w  ro ś lin : d rzew , pnączy  
i in n y ch  ro śn ie  razem , a le  poszczególne okazy p o p u ­
la c ji  z n a jd u ją  się rozrzucone  daleko  od siebie, p o trze ­
b u ją  zapy laczy  o locie da lek iego  zasięgu  — do tego 
doskona le  n a d a ją  się n ie toperze .

Z as ta n a w ia ją c e  było, w  ja k i sposób n ie toperze  po ­
tr a f ią  w yk o rzy stać  su b s ta n c je  b ia łk o w e  z aw arte  
w  p y łk u  kw ia tow ym . W iadom o, że p y łek  zaw ie ra  z a ­
zw yczaj 15—20% b ia łk a , je d n a k  z ia rn a  p y łk u  są  o k ry ­
te  n ies ły ch an ie  odpo rną  osłonką, pozw ala jącą  im  p rz e ­
trw a ć  w  s ta n ie  n ien a ru szo n y m  m iliony  la ł. W iele ro ­
dzai py łków  je s t ta k  tw a rd y ch , że p o tra f i spow odow ać 
w yszczerb ien ie  sz lif ie rk i e lek tryczne j, zan im  zo stan ą  
sk ru szone ; a n i go tow anie, an i k w as fluo row odorow y  
ich n ie  uszkadza . N ajnow sze  b ad a n ia  w y k aza ły , że 
a m ery k ań sk ie  G lossopharinginae  i  p raw dopodobn ie  
n iek tó re  ro d za je  n ie to p erzy  ze S ta rego  Ś w ia ta  w yksz-' 
ta ło iły  sp ec ja ln y  m echan izm  d a jąc y  im  dostęp  do z ia rn  
py łku .

P y łe k  w  c iep łym  roz tw orze  cu k ru , k tó ry  z n a jd u je  
się w  żo łądkach  n ek ta ro ży w n y ch  n ie toperzy , zaczyna 
k ie łkow ać , b o g a ta  w  b ia łk o  zaw arto ść  kom órek  p rze ­
d o s ta je  się n a  zew nątrz . O bserw ow ano , ja k  po w ypic iu  
n e k ta ru , o bsypany  py łk iem  n ie to p e rz  w  locie z jad a  go 
i od czasu  do czasu w yd z ie la  k ro p e lk ę  m oczu, k tó rą  
z lizu je . M ieszan ina  n e k ta ru , k w asu  solnego i m oczn i­
k a  u w a ln ia  su b s ta n c je  b ia łk o w e  z ia rn  p y łk u  i ro zk ła ­
d a  je  n a  p ro s tsze  zw iązki. A naliza  chem iczna p y łk ó w  
ro ś lin  zapy lanych  p rzez  n ie toperze  w y k aza ła  d w a  r a ­
zy w iększą  zaw arto ść  b ia łk a , niż u  ty ch  sam ych  rodza i
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ro ś lin  o w adopy lnych , np. ag aw a  n ie to p e rzo w a  z aw ie ­
r a  43% p ro te in , a o w adopy lna  8—16%, k a k tu s  20%, 
a  ow ad o p y ln y  9— 10%. P o n ad to , w  p y łk u  ro ś lin  od w ie ­
dzanych  p rzez  n ie to p e rze  z n a jd u ją  s ię  w szy stk ie  sk ła d ­
n ik i p o trz e b n y c h  zw ierzę tom  am inokw asów , międizy 
in n y m i p ro lin a  i ty ro zy n a  — arninolkw asy o n ie z n a ­
ne j d la  ro ś lin  ro li, kon ieczne  n a to m ia s t d la  zw ie rzą t; 
p ie rw sza  do b u dow y  tk a n k i łączn e j, k tó re j n ie to p e rze  
p o s iad a ją  sp ec ja ln ie  dużo (b łony lo tn e  sk rz y d e ł i ogo­
na), d ru g a  je s t s ty m u la n te m  w zro sto w y m  d la  m ło ­
dych  zw ie rzą t, k o n c e n tru je  się w  m lek u  m a tek . T y ­
ro zy n a  je s t też  sk ład n ik iem  enzym ów  ro zszczep ia ją ­
cych  b ia łko . R ośliny  z aw ie ra jące  n a jw ięc e j ty ro zy n y

s ą  sp e c ja ln ie  odw iedzane  przez sam ice  n ie to p erzy  
w  o k res ie  ro z ro d u  i k a rm ie n ia  m łodych . N ie toperze  
k w ia to lu b n e  w y k sz ta łc iły  sp ec ja ln e  u rząd zen ie  do 
z b ie ra n ia  p y łk u . Ich  w łosy  około tw a rz y  i n a  k a rk u  
s ą  n a s tro sz o n e  ja k  szczotka do m ycia  b u te lek . M ik ro ­
sk o p  e lek tro n o w y  pozw olił poznać da lsze  ich cechy; są  
zb u d o w an e  z d ro b n y ch  łu sek , k tó re  o d s ta ją  od osi, 
tw o rząc  k ieszonk i z b ie ra ją c e  py łek . U  n ie to p e rzy  n ie  
z w iązan y ch  z k w ia tam i, łu s k i p rz y le g a ją  g ładko  do 
osi w łosów . W  locie lub  w  czasie odpoczynku , zw ie­
rz ę ta  w yczesu ją  sobie p y łek  łap k am i, k tó re  oblizu ją .

R. G o r t y c h o w a

R O Z M A I T O Ś C I

N ow e dane o w iek u  człow ieka. C oraz b a rd z ie j cofa
się w  czasie  m o m e n t p o ja w ie n ia  się  p ie rw szy ch  pnzed- 
stawficdeM ro d z a ju  H om o  n a  Z iem i. R. L  e a  k  e y  i D. 
J  io h  a n  s o n  d o n ieś li o s ta ta io , n a  k o n fe re n c ji w  N a­
tio n a l G eo g rap h ic  S ocie ty  w  W aszyng ton ie , o  n o w y ch  
in te re su ją c y c h  o d k ry c iach  szczą tk ó w  ludzk ich .

R. L eak ey  z N a tio n a l M łuseum of K an y a  n a tr a f i ł  
n a  w sch o d n im  b rz e g u  je z io ra  T uriea ina  (R udolfa), w  
fo rm a c ji d a to w an e j n a  1,5— 1,8 m in  la t, n a  k o m p le ­
tn ie  zach o w an ą  czaszkę H om o erec tu s, znan eg o  d o ty ch ­
czas z C h in  i J aw y , g d z ie  ży ł on p rzed  500— 700 ty ­
s iącam i la t. L eak ey  don iósł ró w n ież  o o d k ry c iu  in n e j 
b a rd z ie j p ry m ity w n e j czaszki z ro d z a ju  H om o  d a to ­
w a n e j n a  2,6 m in  la t. Talki sam  w iek  p rzy p isy w an y  
jeist s ły n n e j czaszce 1470 o d k ry te j w  1972 roku . P o ­
n iew aż  w  ty c h  sam ych  w arsitw iach z n a jd o w an o  do ­
tychczas dość liczne  szczą tk i austra iop ite ików , p rz y ją ć  
na leży  w sp ó łw y stęp o w an ie  od około 3 m in  la t  A us- 
tra ld p i te k a  z p rzed s taw ic ie lam i ro d z a ju  H om o, p rzy  
czym  lin ia  A u s tra lo p itek ó w  w y g asła  n a s tę p n ie  około 
1 m in  la t  te m u . Z d an iem  L e a k e y a  n a leż y  sp odz iew ać  
się  da lszego  w y d łu ż a n ia  s ię  w  czasie  znanego  wlieku 
is to t lu d zk ich , z ap ew n e  do  dk . 4—6  m in  la t.

N a  te jż e  k o n fe re n c ji w  W aszy n g to n ie  D. Joham son 
om ów ił .znaieżfeko b a rd z o  liczn y ch  szczą tk ó w  k o stn y ch  
sp rzed  3,5 m in  la t ,  z reg io n u  H a d a r  w  E tio p ii, r e p r e ­
z e n tu jący ch  p ry m ity w n ą  b liże j jeszcze n ie  o k reś lo n ą  
fo rm ę  z ro d z a ju  H om o.

M .R.
L a  R e c h e r c h e  67, 1976

Próba w yjaśn ien ia  genezy oceanicznych grzbietów  
asejsm icznych. J a k  w iadom o  p o w s ta w a n iu  ś ró d o cean i-  
cznych  g rzb ie tów , w  o b ręb ie  k tó ry c h  tw o rzy  się n o ­
w a  lito s fe ra  tow arzy szy  in te n sy w n y  rozw ój z jaw isk  
se jsm icznych . N ow o p o w sta ła  sk o ru p a  o d su w a ją c  się 
s topn iow o  od  c e n tra ln e j części g rzb ie tu  w  p ro ces ie  
tzw . „ sp red in g u ” w  m ia rę  o sty g an ia  k u rczy  się. W  w y ­
n ik u  ty c h  p rocesów  n a s tę p u je  s topn iow e p o g łęb ia ­
n ie  się d n a  oceanicznego. W  S trefie  a k ty w n y c h  obe­
cn ie  g rzb ie tó w  śród o cean iczn y ch  d o m in u ją  g łębokości 
2500±300 m. W  m ia rę  o d d a lan ia  się od n ie j n a tr a f ia ­
m y  n a  co raz  s ta rsz e  a  z a ra z e m  g łębsze  o d c in k i d n a . 
N a js ta rsz e  z n ich , p o w sta łe  n a  p rze ło m ie  ju r y  i k re d y  
z n a jd u ją  s ię  ju ż  n a  g łębokośc iach  5800±300 m .

Z te j re g u ły  w y ła m u ją  się jed n ak ż e  tu  i ów dzie 
w yn iosło śc i d n a  m o rsk ieg o  w  k sz ta łc ie  g rzb ie tó w  p o d ­
w o d n y ch  lu b  p la tfo rm , o k tó ry c h  sądzono , że ich 
is tn ien ie  n ie  da  s ię  w y tłu m aczy ć  te o r ią  sp red in g u . 
D zięk i je d n a k  p o stęp o w i p r o g r a m u  g łębok ich  w ie rc e ń  
p o d m o rsk ich , zw an y m  w  sk ró c ie  D SD P (Deet> S ea 
D rillin g  P ro je c t)  u d a ło  się w y ja śn ić  _genezę i  h is to r ię  
geo log iczną p rz y n a jm n ie j części z n ich . W  ro k u  b ie -  
żącym  zespół b ad aczy  pod k ie ro w n ic tw em  D etricka. 
p rz e d s ta w ił w y n ik i b a d a ń  k ilk u n a s tu  w y n ie s ień  a s e j­
sm icznych  z o cean ó w  S poko jnego , In d y jsk ie g o  i A tla n ­

tyck iego . W  w y k o n an y ch  w  ich  o b ręb ie  p ro fila c h  w ie r ­
ceń n a p o ty k a n o  z reg u ły , w  m ia rę  w zroistu g łębokości 
o tw o ru , na  o sad y  co raz  p ły tszeg o  m orza, a  w  sam ym  
sp ąg u  n a  p rz y b rz e ż n e  lu b  k o n ty n e n ta ln e  (popioły 
w u lk an iczn e). J a k  s ię  w ięc  o k azu je  te  obecnie spo­
k o jn e  se jsm iczn ie  obszary  b y ły  w  p rzeszłości ró w ­
n ież  s tre fą  in ten sy w n y ch  z jaw isk  se jsm icznych  i oś­
ro d k a m i sp re d in g u  z ro zw o jem  w u lkanów . C iąg łe  w y ­
lew y  la w  p rzy czy n iły  się do ich  sta łego  n ad b u d o w a­
n ia  aż  d o  o s iąg n ięc ia  pow ie rzch n i w ody . P rz y  ty m , 
ja k  się O kazuje, czas ich ew o lu c ji t a k  b u rz liw e j b y ł 
s to su n k o w o  k ró tk i. A n alog iczn ie  do  w spó łczesnych  
w ie lk ich  w u lk an ó w  ta rczo w y ch  po w sta ły  one w  o k re ­
sie  0,5 do 1,5 m in  la t .  N iem a l rów nocześn ie  z ich  
ro zb u d o w y w an iem  się zachodziły  p ro cesy  izosta tyczne  
d o p ro w ad za jące  w  k o n sek w en c ji do w y ró w n an ia  za­
c h w ia n e j ró w n o w ag i w  rozk ład z ie  m as  w  o b ręb ie  l i ­
to s fe ry . D zięk i te m u  ró w n o cześn ie  z O dpływ aniem  n a  
b ok i now o u tw o rzo n e j sk o ru p y  oceanicznej zachodziło  
s topn iow e o b n iżan ie  się g rzb ie tu , ja k  gdyby  w c iąg a ­
nego  w raz  z  o tacza jącą  s k o ru p ą  w  g łąb . M ożna w ięc  
uogó ln ić  p rz e b ie g  ty c h  z ja w isk  jak o  p ro ces te rm iczn y  
to w arzy szący  s ty gn ięc iu  i k u rczen iu  się  lito s fe ry  w  
m ie jscach  tw o rzen ia  się g rzb ie tó w  śródocean icznych .

T e o ria  t a  jed n ak ż e  n ie  w  każd y m  p rz y p a d k u  s ię  
sp raw d za . I ta k  np . g rzb ie t Is la n d ii — w ysp  F a r-O e r  —  
p o w sta ł n ie w ą tp liw ie  p onad  po w ie rzch n ią  w ody i d o ­
p ie ro  po u p ły w ie  około  15 m in  la t  p o g rąży ł się w  f a ­
la ch  m o rsk ich . N a to ih ia s t pacy ficzn e  g rzb ie ty  C oiba, 
(w  p o b liżu  P a n a m y ) G am eg ie  i  C oas u tw o rzy ły  się  
ra cze j pod p o w ie rzch n ią  w ody. T oteż obecnie  z n a j­
d u ją  s ię  one n a  w y ją tk o w o  znacznych  głębokościach . 
B a rd z ie j jeszcze sk o m p lik o w an a  b y ła  ew o lu c ja  n ie ­
k tó ry c h  g rzb ie tó w  n a  ocean ie  In d y jsk im , m . in . M a­
d a g a sk a ru , B ro k en  i N aiturallist (u w ybrzeży  A ustra lii) . 
T u  fazy  p o g łęb ian ia  p rz e p la ta ły  się  n a  p rz e m ia n  z o- 
kresam ii dźw igan ia . M im o to  te o r ia  zespo łu  D e trick a  
m oże m ieć  sze ro k ie  zasto sow an ie  zw łaszcza  d la  g rzb ie ­
tó w  ase jsm iczn y ch , k tó re  onigiś b y ły  ośrodkam i s p re ­
d in g u , p o w sta ły ch  b lisko  p o w ie rzch n i m orza.

W .K.
N a tu rę  1977

Lodow ce górsk ie w  L aponii szw edzkiej zarejestro­
w a ły  zm iany k lim atyczne zachodzące w  holocenie.
W  w y n ik u  szczegółow ych, w szech stro n n y ch  b a d a ń  m o­
r e n  czołow ych  u tw o rzo n y ch  p rzez  17 n iew ie lk ich  lo ­
dow ców  w  P an k u  N aro d o w y m  S a re k  u s ta lo n o  is tn ie ­
n ie  dw óch  d łuższych  o k resów  in ten sy w n ie jszeg o  ro z ­
w o ju  lodow ców  w  m łodszym  holocenie. O d schy łku  
X V I w iek u  aż do począ tk u  naszego  s tu lec ia  m iało  
m ie jsce  och łodzenie k lim a tu , w y ró żn ian e  p rzez  n ie ­
k tó ry c h  b ad aczy  ja k o  „M ała epoka lodow a” (L ittle  
Ic e  *Age). W  ty m  czasie  w iększe  n a su n ięc ia  lodow ców  
w  S a re k  zachodziły  w  la ta c h  1590—1620, 1650, 1680, 
1700— 1720, 1780, 1800— 1810, 1850, 1860, 1880— 1890, 
1916— 1920.
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Około 2500 la t  tem u , t j  około 550 la t  p rzed  po­
czą tk iem  n asze j e ry  p rz y p a d ła  k u lm in a c ja  p o p rze - 
dniiejszego ch łodniejszego  o k resu , trw a jąceg o  około 
600 la t. Z o sta ł on w yró żn io n y  ju ż  w cześn ie j przez 
uczonych n iem ieok ich  w  p ro fila c h  to rfo w isk  i n a z w a ­
ny  p rzez  mlićh „K iim a s tu rz ”. Z  ty m  -ochłodzeniem  w ią ­
że się w zm ożenie  w ilgo tnośc i n a  naszych  te ren ach , co 
zdan iem  archeo logów  dop row adziło  do u p a d k u  B is­
k u p in a , a le  też  um ożliw iło  zak o n se rw o w an ie  się jego 
d rew n ian e j k o n s tru k c ji  pod  po w ie rzch n ią  w ody.

N iew ątp liw ie  i  w  s ta rszy m  hoiocen ie  zachodziły  
podobne zm iany  k lim a tu , chociaż n ie  ud a ło  się ich  
jeszcze d o k ład n ie j rozszy frow ać. D o k ład n ie j n a to m ias t 
zoistały o n e  z a re je s tro w a n e  u  sch y łk u  p le js tocenu , ja ­
ko  chociażby  tzw . „m łodszy  d ry a s ”.

N a p o d staw ie  a r ty k u łu : W. K airlen i G. H. D enton, 
H olocene varia tions in  S a rek  N ational P ark, nor-  
th e rn  S w ed en , B o reas, Vol. 5, p. 25—56 i in n y c h  ź ró ­
deł.

W .K .

O kości m am uta zaw ieszonej przy zabytkow ym  ko­
ściele w  Sierzchow ach (woj. sk ierniew ickie). J a k  w ia ­
dom o, w  u b ieg łych  w iek ach  p rzypadkow o  zn a jd o w an e  
kości w ie lk ich  zw ierzą t, ja k  np . m am u ta  i nosorożca 
uw ażano  za szczątki ludzk ie  z w y m arłe j ra s y  „w ielko­
lu d ó w ”. N ic w ięc dziw nego, że n ie je d n o k ro tn ie  z a ­
w ieszano  je  p rzy  kościo łach , czego p rz y k ła d  m am y 
m . in . w  katedilze k ró le w sk ie j n a  W aw elu . T. D y b -  
c z y ń s k i  w  w y d a n e j w  o k re s ie  m iędzy w o jen n y m  
książce  p t. T a jem n ice  Ł ysogór  w spom ina, że p rzy  k o ­
ściele n a  Ś w ię ty m  K rzy żu  w isia ły  kości m a m u ta  w  
szk lan e j gab locie  u su n ię te j w  o k re s ie  m ięd zy w o jen ­
nym . W  czasie m ych  m łodzieńczych  w ęd rów ek  po 
k r a ju  n ap o tk a łem  zaw ieszoną p rz y  bocznej śc ian ie  
kościo ła go tyckiego w e  w si S ierzchow y, n a  po łu d n ie  
od R aw y M azow ieckiej, kość z kończyny  m am u ta . 
P a n u  W ito ldow i Ł y  j a k o w i ,  p rzep ro w ad za jącem u  
in w en ta ry z a c ję  z ab y tk o w y ch  o rg an ó w  w  w oj. sk ie r­
n iew ick im , zaw dzięczam  in fo rm a c ję  o p rz e trw a n iu  k o ­
ści ma d aw n y m  m ie jscu , m im o zniszczeń w o jennych , 
jak im  u leg ł kościół. B yć m oże, że  do o p iek i m ie jsco ­
w ej ludnośc i n ad  kością  p rzy czy n iła  się legenda — w g 
k tó re j —  chociaż od czasu  do czasu  odpada  n iew ie lk i 
fra g m e n t kości, p rz e trw a ć  ona  m a  do ko ń ca  św ia ta , 
k tó ry  n a s tą p i w  chwtili odfkruszeniia się  o s ta tn iego  k a -

R  E  C E

Studia i m ateriały do dziejów  żup solnych w  P o l­
sce, rt. V I, M uzeum  Ż u p  K rak o w sk ich , W ieliczka, 1977, 
stro n  166, fo to g ra fie  n a  p lan szach  k red o w y ch  i r y ­
sunk i w  tek śc ie

W  roczn icę  śm ie rc i p ro f. A lfonsa  D ł u g o s z a ,  
tw ó rcy  i d y re k to ra  M uzeum  Ż up  K rak o w sk ich  W ie­
liczka (zm arłego 7 lis to p ad a  1975 r.), odby ła  się w  d n iu  
7 lis to p ad a  1976 r .  w  sa li odczytow ej podziem nego 
M uzeum  w  W ieliczce u ro czy sta  ses ja  n au k o w a, po ­
św ięcona Jego  p am ięc i i  zasłużonej tw órcze j d z ia ła l­
ności. Z osta ła  ona po łączona z o tw arc iem  w y staw y  
tw órczości a rty s ty cz n e j A lfonsa  D ługosza i w y staw y  
b iog raficznej. W  ty m  sam ym  d n iu  odsłon ięto  tab licę  
p am ią tk o w ą  i n ad an o  im ię  A lfonsa  D ługosza kom o­
rze „P rzanow sk i” , k tó ra  je s t re p re z e n ta c y jn ą  sa lą  im ­
prezow ą M uzeum  Ż up  K rak o w sk ich  W ieliczka.

W ygłoszone n a  se s ji re fe ra ty , k tó re  w esz ły  w  po­
stac i a r ty k u łó w  do tom u  V I „S tud iów  i m a te ria łó w ” , 
p rzy b liży ły  postać  tego  sz lache tnego  C złow ieka, k tó ry  
p rzew ażn ą  część życia  p ośw ięc ił w ie lk ie j ide i, a  po ­
tr a f i ł  ją  rea lizow ać  dzięk i S w em u  ogrom nem u , p ra w ­
dziw ie  m łodzieńczem u en tu z jazm o w i i  n ie s tru d zo n e j 
p racy .

K ość m a m u ta  zaw ieszona n a  p łd . śc ian ie  kościo ła  
w  Sierzcholwiach. Fot. W. Ł y ja k

w ałka . R ozm iary  kości: d ługość zachow anej części 
120 cm, śred n ica  w  g rubszym  końcu  35 cm, w  c ień ­
szym  końcu  27 cm.

W .K.

N  Z  J  E

S erię  a rty k u łó w  om aw ianego  tom u  V I rozpoczyna 
szkic b iog raficzny  A lfonsa  D ługosza op raco w an y  przez  
K azim ierza  M a ś l a n k i e w i c z  a, d ługo le tn iego  p rz e ­
w odniczącego R ady  M uzea lne j, k tó ra  w sp ó łp raco w ała  
z d y rek c ją  M uzeum  Ż u p  K rak o w sk ich  W ieliczka.

A lfons D ługosz, u rodzony  w  1902 r . w  T rzeb ionce  
koło  C hrzanow a, w y k azy w ał ju ż  od m łodych  la t  zdo l­
ności ry su n k o w e  i zam iło w an ia  a rty sty czn e . Po  ukoń­
czeniu  szkoły śred n ie j w  B ie lsku  p o stan o w ił pośw ięcić 
się a rty s ty czn y m  stud iom  m a la rsk im . S tud ia  te  pod­
ją ł  w  B erlin ie , a  n a s tęp n ie  w  A k ad em ii S ztuk  P ię k ­
n y ch  w  D reźn ie .

Po  pow rocie  do k r a ju  w  1922 r. p o d ją ł p ra c ę  jak o  
nauczycie l szkół ś red n ich : n a jp ie rw  w  Z asadn iczej 
Szkole Z aw odow ej w  S ie rszy  koło T rzeb in i, p o tem  ko ­
le jn o  uczy ł w  g im naz jum  w  K ozien icach , S k a rży sk u  
K am ien n e j i w  W arszaw ie , a  od 1929 r . p o w tó rn ie  
w  S ierszy .

Z początk iem  w o jn y  p rzen ió sł się do W ieliczki, 
gdzie o siad ł n a  sta łe . Ju ż  w  okres ie  o k u p ac ji d a ł się 
poznać jak o  czynny dzia łacz  i  w sp ó ło rg an iza to r pod­
ziem nego życia  k u ltu ra ln eg o .

Po w yzw olen iu  o b ją ł p ra c ę  jako  nauczycie l w  ś re d ­
n ich  szkołach W ieliczki, n ie  zap o m in a jąc  o sw ych  za-
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P ro f. A lfons D ługosz (1902— 1975), in ic ja to r  i tw ó rca  
M uzeum  Ż up  K rak o w sk ich  W ieliczka, jego  d łu g o le tn i 
kusto sz  i d y re k to r , H onorow y  K usto sz  M uzeum . Fot. 

M. K aszow sk i

m iło w an iach  a rty s ty cz n y ch , k tó re  re a liz o w a ł w  w y ­
k o n y w an e j w  w o ln y ch  ch w ilach  od zaw odu  p ro d u k ­
c ji m a la rsk o -ry su n k o w e j. Jego  ta le n t a rty s ty c z n y  
u ja w n ia ł się ta k ż e  w  tw órczości fo to g ra fic zn e j, k tó rą  
s ię  p a s jo n o w a ł i d o p ro w ad z ił do szczy tu  te c h n ic z n e ­
go i a rty s ty cz n eg o  w y k o n an ia , szczególnie w  o k res ie  
p o dz iem nej p e n e tr a c ji  k o p a ln i w ie lick ie j. N ależąc  do 
Z w iązk u  P o lsk ich  A rty s tó w  F o to g ra fik ó w  b r a ł  n ie je ­
d n o k ro tn ie  u d z ia ł w  w y s taw ach  ogó lnopo lsk ich  i m ię ­
dzy n aro d o w y ch , m . in . w  B razy lii i  w  Ja p o n ii. Jego  
w sp a n ia łe  fo to g ram y  z podziem i w ie lick ich  s tan o w ią  
w ażn y  e lem en t d o k u m en tacy jn y , zw łaszcza  w obec 
p o w ta rza jący ch  się zaw ałó w  w  opuszczonych  częściach  
k o p a ln i w ie lick ie j.

Is tn ie ją c a  od w ie lu  w iek ó w  k o p a ln ia  soli n ie  m og ła  
n ie  z a in te reso w ać  A lfo n sa  D ługosza, k tó ry  ju ż  w  S ie r­
szy z e tk n ą ł się z p o d z iem n y m  gó rn ic tw em , chociaż in ­
nego  ro d za ju . Z a ró w n o  W ieliczka, p ra s ta re  m iasto  
gó rn icze o w ie low iekow ych  tra d y c ja c h , ja k  i  sam a  k o ­
p a ln ia  so li s ta ły  się w k ró tce  p rzed m io tem  z a in te re so ­
w ań , a  n a s tę p n ie  b a d a ń  A lfo n sa  D ługosza.

W  b lisk i k o n ta k t z k o p a ln ią  soli w  W ieliczce w szed ł 
p ro fe so r D ługosz — ja k  sam  p isze  w e  w stęp n y m  ro z ­
dzia le  do sw ej m o n o g ra fii o W ieliczce — w  1949 r., 
k ied y  w z ią ł u d z ia ł w  „B a rb u rc e ”, u rz ą d z a n e j p rzez  
gó rn ik ó w  w ie lick ich . „W tedy  to ” —  p isa ł —  „ p rz e ra ­
żony ty m , co spostrzeg łem , p o stan o w iłem  dopom óc do 
o d ra to w a n ia  bezcennego  zab y tk u . R ozum ia łem , że n a ­
leży  go p rzy p o m n ieć  i po p ro s tu  p okazać  k o p a ln ię  
spo łeczeństw u , k tó re  je j n ie  zna ło  i n ie  zna. N ie  z n a ­
li je j bow iem  n a w e t ci, k tó rzy  co dz ień  w  n ie j p rz e ­
b y w a li z r a c j i  sw ego  zaw odu. Z d aw ałem  sob ie  sp ra ­
w ę , że czeka m n ie  tr u d  n iem a ły . N ie m ia łem  żad n y ch  
fu n d u szó w , ca ły m  m oim  k a p ita łe m  b y ły  w ła sn e  ręce  
i  dużo d o b ry ch  chęci. O d z a rząd u  k o p a ln i oczek iw ać 
m o g łem  pom ocy  je d y n ie  tzw . „sy s tem em  g o sp o d a r­
czym ”.

„Do p racy  z ab ra łem  się je d n a k  z p a s ją . W śród załogi 
poszu k a łem  dośw iadczonego  górn ika , k tó ry  zn a ł la b i­
ry n t  ko p a ln i, odznaczał się b y stro śc ią  u m y słu , a  n ad e  
w szystko  u m iło w an iem  tr a d y c ji górn iczych . Z na laz łem  
go w  osobie o fia rn eg o  g ó rn ik a  F ran c iszk a  K r z e c z -  
k o w s k i e g o ,  w y traw n eg o  znaw cy  k o p a ln i, k tó ry  od 
d z ie s ią tk ó w  la t z a tru d n io n y  w  dziale  m iern iczym  n ie ­
ra z  p rz e m ie rz a ł s ta re  ch o d n ik i i kom ory , a  w iedziony  
in tu ic y jn ą  c iekaw ością  i p ra g n ie n ie m  po zn an ia  w n ik a ł 
do n a jn ied o s tęp n ie jszy ch  zaką tków . P o zn a ł s ta rą  k o ­
p a ln ię  ja k  w ła sn y  sw ój dom , a  u k o ch a ł ją  ca ły m  se r­
cem . T e raz  s ta ł  się  zn ak o m ity m  i n ieocen ionym  to w a ­
rzy szem  p o szu k iw ań ”.

„W spó lnym  w y siłk iem  z podziem nego la b iry n tu  za­
w a lisk , cze luśc i i p raw ieczn y ch  zrębów  w y d zie ra liśm y  
p ra d a w n e , po rzu co n e  lu b  zap o m n ian e  narzęd z ia  p racy , 
d z iw aczne m ach in y  i u rząd zen ia  sp rzed  w ieków . G ro ­
m ad ziliśm y  je  sk rzę tn ie  w  podziem nej kom orze. M iały  
one d ać  św iadec tw o  o g rom u  w ielow iekow ego tru d u  
górn iczego  i d o k u m en to w ać  ty s iąc le tn ią  h is to rię  lu d u  
podz iem nej k ra in y , znaczoną s tru g a m i p o tu  i k rw i. 
Z b ie ra liśm y  sk a ły  i sole, sk am ie lin y  i k ry sz ta ły , i g ro ­
m ad z iliśm y  je  po to , ab y  św iadczy ły  o bogactw ie  n a ­
szej z iem i o jczyste j. S k a rb a m i ty m i zap e łn ia łem  ko­
m o rę  po kom orze”.

N iem al w  o s ta tn im  m om encie  u d a ło  się A lfonsow i 
D ługoszow i u ra to w a n ie  p ra s ta ry c h  u rząd zeń  k o p a ln i 
w ie lick ie j od zag łady . W  ro k u  bow iem  1949 zam ie rza ­
no  o s ta teczn ie  z likw idow ać  zaby tkow e podziem ie 
i w  s ta ry c h  k o m o rach  w y ługow ać  re sz tk i pozostałej 
soli. R ozpoczął on w te d y  energ iczn ą  a k c ję  ce lem  n ie ­
dopuszczen ia  do zn iszczenia  słynnego  za g ran icam i, 
a  n ie m a l zapom nianego  w  Polsce, bezcennego  zab y tk u  
k u ltu ry  n a ro d o w ej.

U ra to w a n e  od zag ład y  s ta re  u rząd zen ia  i n arzędz ia  
górn icze  zo sta ły  zgrom adzone w  duże j podziem nej k o ­
m o rze  „W arszaw a”, gdzie  w  1951 r . A lfons D ługosz 
zo rg an izo w ał p ie rw szą  m a łą  ekspozycję . G dy n ieb aw em  
g rom adzone  d a le j zb io ry  n ie  m og ły  ju ż  pom ieścić  się 
w  o b ręb ie  te j kom ory , d y re k c ja  k o p a ln i w ie lick ie j 
zgodziła  się w ydzie lić  d la  pow sta jącego  m u zeu m  zes­
p ó ł c z te rech  k om ór p o ek sp lo a tacy jn y ch  „R usseger” 
z po łow y  X IX  w., w raz  z o tacza jący m i je  ru in a m i g i­
g an ty czn y ch  w y ro b isk  gó rn iczych  z X V II i  X V III w . 
(na I I I  poziom ie, w  g łębokości 135 m ). T ym czasow a 
ek sp o zy c ja  ty p u  m uzea lnego  w  odg ruzow anej i  zabez­
p ieczonej p ro w izo ry czn ie  p rzez  Ż upę  S o lną  kom orze 
„R u sseg er” zo sta ła  u d o stęp n io n a  w  1953 r. T a  p ie rw ­
sza ek sp o zy c ja , sk ro m n a  w  p o ró w n an iu  z dzisie jszą, 
a  n a w e t „ p ry m ity w n a ”, ja k  n azy w a  ją  D ługosz — za ­
częła  w zbudzać  co raz  w iększe  za in te re so w an ie  w  k r a ­
ju , z w ra c a ją c  n a  sieb ie  uw ag ę  M in is te rs tw a  K u ltu ry  
i S z tuk i, k tó re  p rzysz ło  z pom ocą finansow ą. D o tacje  
M in is te rs tw a  pozw o liły  n a  w ydobycie  z g ruzów  i z re ­
k o n s tru o w a n ie  u n ik a tó w  —  w ie lk ich  m ach in  i u rz ą ­
dzeń  gó rn iczych  sp rzed  w ieków . D ało to  początek  je ­
dy n e j w  św iecie  k o lek c ji k o n n y ch  k ie ra tó w  w yciągo­
w ych .

D zięk i n iezm o rd o w an y m  s ta ran io m  A lfonsa  D ługo­
sza z ap ad ła  w reszc ie  d ecy z ja  u tw o rzen ia  podziem nego  
m u zeu m , k tó reg o  zo s ta je  k u sto szem  w  1954 r . W  sześć 
la t  późn ie j (1960) p o w o łan y  zosta ł n a  d y re k to ra  M u­
zeum  Ż up  K rak o w sk ich  W ieliczka, k tó rego  b y ł tw ó r­
cą.

Z arząd zen iem  M in is tra  K u ltu ry  i S z tu k i z d n ia  23 
I I I  1961 r. M uzeum  Ż up  K rak o w sk ich  W ieliczka zo­
s ta ło  p o w o łan e  do życia  ja k o  sam odzie lna  in s ty tu c ja  
p o d leg ła  b ezpośredn io  M in is tro w i K u ltu ry  i Sztuki.

O rg an em  d o rad czy m  d y re k to ra  M uzeum , k tó rego  
dz ia ła ln o ść  o p ie ra  się n a  s ta tu c ie  z 1963 r., je s t R ada  
M uzea ln a  p o w o ły w an a  p rzez  M in is tra  K u ltu ry  i S z tu ­
k i.

U roczyste  o tw a rc ie  M uzeum  Ż up  K rak o w sk ich  n a ­
s tąp iło  po d o k o n an iu  ro zb u d o w y  i u rząd zen iu  ekspo ­
zy c ji W  1966 r .  —  w  ra m a c h  obchodów  m ilen ijn y ch . 
E k sp o zy c ja  m u z e a ln a  zosta ła  p rz y ję ta  z pow szechnym  
u z n a n ie m  d la  je j T w órcy . W ażnym  i s ta ły m  je j e le ­
m e n te m  je s t  je j o p ra w a  d o k u m en tacy jn o -a rty s ty czn a  
w  p o s tac i d z ie ł m a la rsk ich  i ry su n k ó w  d y re k to ra  D łu ­
gosza, o b razu jący ch  p ra c ę  d aw n y ch  g ó rn ików  w ie lic ­
k ich  i o b ja śn ia jący ch  p o słu g iw an ie  się daw n y rm  u rz ą ­
d zen iam i k o p a ln ia n y m i, a  także  p rzed s taw ia jący ch  
w ażn ie jsze  w y d a rz e n ia  z d z ie jó w  k o p a ln i w ie lick ie j.

W  sw y ch  u s iło w an iach  s tw o rzen ia  podziem nego M u-
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zeum  n ie  o g ran iczy ł się A lfons D ługosz do zb ie ran ia  
i ra to w a n ia  od zn iszczenia d aw n y ch  zaby tków  gó rn ic­
tw a , rozpoczął rów n ież  in ten sy w n e  s ta ra n ia  zg rom a­
dzen ia  w  M uzeum  rozproszonych  m a te ria łó w  a rc h i­
w alnych , a  zw łaszcza d aw n y ch  o ry g in a ln y ch  m ap , p la ­
nów  i ry su n k ó w , stan o w iący ch  p odstaw ow y  m a te r ia ł 
do poznan ia  dzie jów  żup  k rak o w sk ich . W  M uzeum  
m ieści się rów n ież  pow ażny , liczący  k ilk a  ty s ięcy  to ­
m ów  księgozbiór, g łów n ie  z dz iedz iny  g ó rn ic tw a , za­
w ie ra jący  rękop isy , s ta ro d ru k i i d z ie ła  rzadk ie .

D obrze zd aw a ł sobie sp raw ę  d y re k to r  D ługosz z te ­
go, że now oczesne M uzeum  n ie  m oże być ty lk o  n a ­
g rom adzen iem , chociażby  n a jce n n ie jszy ch  obiektów ; 
p o dstaw ą jego  rozw o ju  je s t ich  op raco w y w an ie  i p ro ­
w adzen ie  p ra c  badaw czych  zw iązanych  z m uzeum  i je ­
go tem a ty k ą . Z in ic ja ty w y  A lfonsa  D ługosza p ro w a­
dzone by ły  p ra c e  archeo log iczne  z bardzo  in te re su ją ­
cym i i w arto śc iow ym i w y n ik am i, geo log iczno-m inera- 
logiczne i h is to ryczne . Z a in ic jo w a ł rów nież  zb ie ran ie  
m a te ria łó w  e tn og raficznych , osobiście b io rąc  w  n ich  
udział.

Jego  w ie lk im  sukcesem  by ło  s tw orzen ie  oddzielnego 
periodycznego  w y d aw n ic tw a  S tu d ia  i M a teria ły  do  
d zie jó w  Z u p  S o ln ych  w  Polsce. P ie rw szy  to m  tego 
w yd aw n ic tw a  u k a z a ł się w  ro k u  1963, n a s tę p n e  czte­
ry  tom y  w  la tach  1968, 1971, 1974 i 1976.

D y rek to r A lfons D ługosz sam  b y ł au to rem  szeregu 
ro zp raw  o ch a ra k te rz e  n au k o w y m  i p o p u la rn o n au k o ­
w ym , k tó ry m  początek  d a ł w  1952 ro k u  a r ty k u łe m  p t. 
„W ieliczka w alcząca”, p rz e d s ta w ia ją c  za ry s  bun tów  
górn ików  za tru d n io n y ch  w  g ó rn ic tw ie  w ielick im .

W  trzy  la ta  późn ie j (1956) og łosił ź ród łow ą p racę  
o zab y tk ach  d aw n y ch  u rząd zeń  tran sp o rto w y ch  stoso­
w anych  w  ko p a ln i w ie lick ie j, ogłoszoną w  K w a r ta ln i­
k u  H istorii K u ltu ry  M a teria lne j, —  w y d aw n ic tw ie  P o l­
sk iej A k ad em ii N auk.

W  1958 r. u k azu je  się p ięk n a  k s iążk a  A lfonsa  D łu ­
gosza W ieliczka  —  M a g n u m  S a l  —  ja ko  za b y te k  k u l­
tu r y  m a ter ia ln e j,  w y d a n a  p rzez  „A rk ad y ”. N ap isan a  
w  sposób p rzy s tęp n y  d la  p rzec ię tnego  czy te ln ika  za­
w ie ra  w ie le  in fo rm a c ji ź ród łow ych , b ędących  w y n i­
k iem  p e n e tra c ji  A u to ra  po d aw n y ch  kom orach  i chod­
n ik ach  k o p a ln i w ie lick ie j p rz y  rów noczesnym  w yko­
rzy s tan iu  różnych  m a te ria łó w  a rch iw a ln y ch . L iczne 
o ryg inalne , w sp a n ia łe  fo to g ram y  o ch a ra k te rz e  doku ­
m en tacy jn y m  stan o w ią  p raw d z iw ą  ozdobę te j p ie rw ­
szej m onografii o k o p a ln i w ie lick ie j. N iew ą tp liw ie  je j 
uk azan ie  się pobudziło  n ie jed n eg o  z h is to ry k ó w  do 
pod jęcia  tem a tó w  zw iązanych  z p rzesz łośc ią  W ielicz­
k i i je j kopaln i.

Z asługą  d y re k to ra  D ługosza je s t pod jęc ie  p rzez  M u­
zeum  Ż up K rak o w sk ich  W ieliczka odbudow y w ielic­
kiego zam ku  żupnego , k tó re j osobiście  pośw ięcił w ie le  
tru d u  i czasu. R ów nież w  o s ta tn ich  la ta ch  b ra ł  żyw y 
u d z ia ł w  rozbudow ie  b u d y n k u  M uzeum , przeznaczo­
nego n a  p raco w n ie  n au k o w e  i pom ieszczen ia  b iu row e. 
P ow ażne pow iększen ie  jego  k u b a tu ry  stw orzy ło  no ­
w y e ta p  w  ro zw o ju  M uzeum  Ż up  K rakow sk ich , za ­
pew n ia jąc  jego  p raco w n ik o m  now e, lepsze w a ru n k i 
p racy .

M im o pogorszen ia  s tan u  zd row ia  i późniejszej cho­
roby  n ie  p rz e ry w a ł D y re k to r p ra c y  w  m uzeum , k o n ­
ty n u u ją c  ją  ze sw ym i w sp ó łp raco w n ik am i, k tó ry ch  
p rzepo ił sw ym  en tu z jazm em  i p rzy k ład em  osobiste j, 
p e łn e j pośw ięcen ia , p racy .

W iele tru d u , o fia rn eg o  w y s iłk u  i czasu  pośw ięcił 
d y rek to r D ługosz p raco m  n ad  bu d o w ą , ą  później roz­
budow ą M uzeum  Ż up K rak o w sk ich  W ieliczka. P ow sta­
ło ono dzięk i Jego  tw ó rcze j in w e n c ji i  n iezm ordow a­
ne j p racy . To jego  „ukochane  dziecko” poch łonęło  n ie ­
m a l ca łkow ic ie  p o w o jen n y  o k res Jego  p racow itego  
życia. Ż y ł w y łączn ie  n im  ty lk o , n ie  m a ją c  czasu  d la  
siebie, n ie  z n a ją c  p o jęc ia  „w ypoczynek” i od la t  n ie  
opuszczając  W ieliczki d la  w y k o rzy stan ia  u rlo p u  w a ­
kacyjnego.

Szczera bez in te resow ność  i o fia rn a , p e łn a  pośw ięce­
n ia  p raca , bezw zg lędna  uczciw ość w  na jw yższe j fo r­
m ie i sz lachetność p o stęp o w an ia  p rzy  s ta łe j pogodzie 
usposobien ia , k tó re j n ie  p o tra f iły  zm ącić  n a jw iększe  
n aw et tru d n o śc i czy p rze jśc io w e n iepow odzen ia  —  to 
m oże n a jis to tn ie jsz e  cechy  c h a ra k te ru  d y re k to ra  D łu ­
gosza.

W alcząc o tw arc ie  i stanow czo , gd y  p rzek o n an y  by ł 
o słuszności sw ych  pog lądów  i p o stęp o w an ia  u m ia ł

rów nooześnie d y rek to r D ługosz u szanow ać odm ienne 
zdan ie  ty ch , k tó rzy  —  co zdarza ło  się n iezm ie rn ie  
rzadko  — z N im  się n ie  zgadzali. U ła tw ia ło  M u to  k ie ­
ro w an ie  p ra c a m i zespołow ym i w  M uzeum , łagodze­
n ie  po w sta ły ch  n ie raz  różn ic  zdań , p rzek o n y w an ie
0 słuszności sw ych , zaw sze p rzem y śla n y ch  pog lądów
1 pozysk iw an ie  w spó łp racow ników .

K ażdy, k to  p raco w ał z d y rek to rem  D ługoszem , 
z na jw yższym  uznan iem  i sen ty m en tem  w spom ina  sp ę ­
dzone z N im  chw ile.

Jego  en tu z jazm  i osob isty  p rzy k ład  ogrom nego 
w k ład u  p racy  pozw oliły  M u skup ić  koło  sieb ie  grono  
w spó łp racow ników , k tó rzy  rozum ieli w ielkość ide i 
stw orzen ia  w ielickiego o b iek tu  m uzealnego. K ie ro w a ł 
ich  p ra c ą  aż do o sta tn ich  ch w il sw ego p racow itego  ży­
cia.

Z du m ą i zadow olen iem  m ógł p a trzeć  n a  dzieło  
Sw ego życia A lfons D ługosz odchodząc n a  zaw sze. 
P rócz w ielu  w ysokich  odznaczeń (m. in . K rzyż  O ficer­
ski i K rzyż K aw a le rsk i O rd e ru  O drodzen ia  Po lsk i, 
Z ło ty  K rzyż Z asług i, Z asłużony  D ziałacz K u ltu ry ) 
m ian o w an y  zosta ł przez M in is tra  K u ltu ry  i S z tuk i — 
n a  k ilk a  d n i p rzed  śm ierc ią  — honorow ym  kustoszem  
założonego p rzez  S ieb ie  M uzeum  Ż up K rakow sk ich .

K o le jnym  a rty k u łe m  to m u  V I S tud iów  i M ate ria łó w  
je s t J. P i o t r o w i c z a  i J.  G r z e s i o w s k i e g o  
U tw orzen ie  i ro zw ó j M u zeu m  Z u p  K ra ko w sk ich  
w  W ieliczce, u zu p e łn iony  B ibliogra fią  prac A lfo n sa  
D ługosza i w sp o m n ień  o N im  o raz  W y k a ze m  prac p la ­
s ty c zn ych  A lfo n sa  D ługosza zn a jd u ją cych  się w  zb io ­
rach M uzeum  Z u p  K ra ko w sk ich  W ie lic zka  (zestaw io­
n y m i przez I. P  a j d a  k). N a dalsze a r ty k u ły  złożyły  
się: E. K a l w a j t y s  R y su n k i ilu s tra cy jn e  A lfo n sa
D ługosza w  eksp o zyc ji M u zeu m  Z u p  K ra ko w sk ich  
W ieliczka  (ilu stro w an y  16 ca ło s tronow ym i re p ro d u k c ja ­
m i ry su n k ó w  A. D ługosza), J. P o b o r s k i  O braz sto ­
su n k ó w  geologicznych w  p rzek ro ju  p rzez  okolice W ie­
lic zk i (z ry su n k am i p rzek ro jó w  geologicznych złoża 
soli w  W ieliczce), E. F o l w a r c z n y - M i ś k o  i A.  
J o d ł o w s k i  P ro b lem a tyka  badań archeologicznych  
w  W ieliczce, K.  K u b i k  D zieje  ro zb u d o w y  za m k u  
żupnego  w  W ieliczce  (X III w .), S. G a w ę d a  Z a rys  
rozw o ju  i osiągnięć s z k o ły  górn icze j w  W ieliczce  
(1861— 1933), J .  P i o t r o w i c z  R e zu lta ty  zagran icz­
n ych  p o szu k iw a ń  n a u ko w ych  p ro w a d zo n y  p rzez d zia ł 
h is to ryczn y  M u zeu m  Z u p  K ra ko w sk ich  w  W ieliczce, 
J.  G r z e s i o w s k i  D zieje  rogu  gó rn ikó w  w ie lick ich , 
U.  J a n i c k a - K r z y w d a  D em onologia  W ie liczk i 
i oko licy , Z.  S z y b i ń s k i  R u ch  tu r y s ty c z n y  w  kopa ln i 
w ie lick ie j.

Pow yższe a r ty k u ły  u zu p e łn io n e  są  streszczen iam i 
w  języku  ang ie lsk im , sp isem  ilu s tra c ji (w  liczbie 44) 
oraz indeksem  nazw isk .

K . M a ś l a n k i e w i c z

L u d w ik  Z a  j d  1 e  r: D zieje zegara, w yd. I I  p o p ra ­
w ione, W iedza P ow szechna, W arszaw a 1977, s tr . 397, 
45 rys ., liczne fo tografie , cena  zł 85.

W  „Z łotej S e rii” l i te r a tu ry  p o p u la rn o n au k o w ej 
„W iedzy P ow szechnej” uk aza ło  się now e w y d an ie  k s ią ­
żki d ra  L u d w ik a  Z a jd le ra  D zieje  zegara, znaczn ie  ro z ­
szerzone w. p o ró w n an iu  z p ie rw szy m  w y d an iem  
z 1956 r. i w  w ie lu  p a r t ia c h  n ap isan e  n a  now o. K s ią ­
żka o b e jm u je  znacznie szerszy  zak res  h is to rii te ch n ik i 
niż w y n ik a ło b y  to ze sk rom nego  je j ty tu łu , a u to r  bo ­
w iem  n ie  og ran icza  się do p rzed s taw ien ia  h is to rii in ­
stru m en tó w , k tó re  służy ły  poko len iom  ludzk im  do od ­
m ie rzan ia  czasu , lecz w p ro w ad za  czy te ln ik a  w  ca ło ­
k sz ta łt p ro b lem aty k i czasu, u k azu jąc , ja k ie j ew o lu c ji 
po jęc ia  zw iązane z czasem  u leg ły  w  ciągu  tysiąc lec i 
w  w y n ik u  p o stęp u  a s tro n o m ii i te ch n ik i oraz ro sn ą ­
cych po trzeb  gospodarczych . C zyni to  w  sposób su g e­
s ty w n y  sty lem  lekk im  i potoczystym , p o p u la ry zu ­
ją c  po jęc ia  astronom iczne, n a  k tó ry ch  o p ie ra  się n a u ­
k a  o czasie, i op isu jąc  w  sposób b a rw n y  tru d n o śc i, j a ­
k ie  trz e b a  by ło  pokonyw ać p rzy  k o n stru o w an iu  p rz y ­
rządów  do m ie rzen ia  czasu.

K siążka  sk ład a  się z 25 rozdziałów , z k tó ry ch  p ięć 
p ie rw szy ch  odnosi się do zasad  astronom icznych  r a ­
ch u b y  czasu, p rz y  czym  p o d an y  został w  n ich  k ró tk i 
za ry s h is to rii k a len d a rza . W łaściw e d z ie je  zegara  za-
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czy n a ją  się od rozdz. szóstego, w  k tó ry m  je s t  m ow a
0 gnom onach  -— słu p ach  p io now ych  u staw io n y ch  w  te ­
re n ie  p ła sk im . S łu p y  te  o św ie tlone  przez  S łońce  rz u ­
cały  c ień  i  z p o m ia ró w  jego  d ługośc i w yznaczano  p o ­
rę  dn ia . T ak im i gnom onam i b y ły  s ta ro eg ip sk ie  o b s- 
lisk i —  m o no lity  k am ien n e  o re g u la rn y m  k sz ta łc ie  
geo m etry czn y m  i w ysokościach  p rz e k ra c z a ją c y c h  n ie ­
k ied y  30 m etrów . N iezależn ie  je d n a k  od gnom onów
1 bu d o w an y ch  później zegarów  słonecznych  z p rę ta m i 
sk ie ro w an y m i k u  b ieg u n o w i pó łn o cn em u  n ie b a  bu d o ­
w ano w  sta ro ży tn o śc i i śred n io w ieczu  zeg a ry  w odne 
czyli k lep sy d ry , u  k tó ry c h  m ie rn ik ie m  odstęp ó w  czasu 
b y ła  szybkość w y p ły w u  w ody  z odpow iedn io  skon ­
s tru o w an y ch  do tego  ce lu  naczyń . W k siążce  op isano  
różne  ro d za je  k lep sy d r.

D la n a s  po jęc ie  zeg a ra  w iąże  się ze złożonym  u rz ą ­
d zen iem  m ech an iczn y m  słu żący m  do  jed n o s ta jn eg o  od­
m ie rzan ia  ró w n y ch  odstępów  czasu . Tego ro d z a ju  ze­
g a ry  zaczęły  p o w staw ać  w  E u ro p ie  dop ie ro  w  późnym  
średn iow ieczu . A u to r o p isu je  w  recen zo w an e j k s iążcs  
zasadę  b u dow y  zegarów  ko leb n ik o w y ch  n ie  m a jący ch  
a n i ta rcz , an i w skazów ek , lecz sy g n a lizu jący ch  godzi­
n y  u d e rzen iam i w  dzw on. U m ieszczano  je  zazw yczaj 
n a  w ieżach . D ok ładność  ich  chodu  b y ła  n iew ie lk a , rz ę ­
du  15 m in u t n a  dobę, m u s ia ły  w ięc  być one  p o ró w ­
n y w a n e  z z eg a ram i słonecznym i. W  k siążce  z n a jd u je ­
m y  liczne fo to g ra fie  ta k ic h  zeg aró w  w ieżow ych  w raz  
z op isam i ich  k o n s tru k c ji.

N astęp n y m  k ro k iem  w  ro zw o ju  b u dow y  zegarów  
m ech an iczn y ch  by ło  w y k o n y w an ie  sp ręży n o w y ch  ze­
g aró w  p rzen o śn y ch  u s ta w ia n y c h  zarów no  w  m ie szk a ­
n iach , ja k  i zeg ark ó w  noszonych , m a jący ch  n a  ogół 
k sz ta łt g ru szk o w aty . D ok ładność ich  b y ła  ró w n ież  m a ­
ła  i tra k to w a n o  je  racze j jak o  p rzed m io ty  ozdobne n iż  
uży tkow e. Z asto sow an ie  sp ręży n  ja k o  s iły  nap ęd o w ej 
s ta ło  się  m ożliw e dop iero  po w y n a laz ien iu  tzw . ś lim a ­
k a  stożkow ego, n a  k tó ry  n a w ija ła  się p rzy  n a k rę c a n iu  
zeg a ra  s tru n a  po łączona  z b ęb n em  za w ie ra ją c y m  sp rę ­
żynę.

W szystk im  om ów ionym  tu  zagadn ien iom  a u to r  po ś­
w ięca  przesz ło  po łow ę te k s tu  sw ej książk i. D zie je  zaś 
now oczesne  zeg a ra  rozpoczyna od op isu  sk o n s tru o w a­
n ia  p rzez  H u y g en sa  w  d ru g ie j p o ło w ie  X V II w . zeg a ra  
w ahad łow ego . H u ygensow i zaw dzięczam y p o n ad to  po­
m y sł b a la n su  ze sp ira lą , k tó ry  zn a la z ł ta k  w ażn e  z a ­
sto sow an ie  w  ch ro n o m e trach  i zeg a rk ach . Z asto so w a­
n ie  b a la n su  jak o  re g u la to ra  b ieg u  kó ł m ech a n izm u  
zegara  um ożliw iło  w  X V III  w . u trz y m y w a n ie  n a  ok­
rę ta c h  czasu  p o łu d n ik a  w yjśc iow ego  a  t ym_ sam ym  
ro zw iązan ie  podstaw ow ego  zag ad n ien ia  n a w ig a c ji —■ 
w y znaczan ie  d łu g o śc i geog raficzne j o k rę tu . Z w ycięzcą 
w ie lk iego  k o n k u rs u  p a r la m e n tu  ang ie lsk iego  b y ł Jo h n  
H a rr iso n , w y n alazca  i  k o n s tru k to r  p ie rw szy ch  ch ro n o ­
m e tró w  m orsk ich .

K ońcow e ro zd z ia ły  do tyczą  now oczesnego  u jęc ia  
p ro b lem u  czasu zarów no  w  a sp ek c ie  in s tru m e n ta ln y m , 
ja k  i u m ó w  m ięd zy n aro d o w y ch , leżących  u  p o d staw  
tzw . s łu żb y  czasu . P o stęp  te ch n iczn y  sp ra w ił, że już  
w  X IX  w. zeg a rk i s ta ły  się p rzed m io tem  codziennego  
u ży tk u , a  od X X  w. rozpow szechn iło  się noszen ie  ze­
g a rk ó w  n a ręczn y ch . O lb rzy m im  k ro k ie m  n ap rzó d  s ta ł 
się  w yn a lazek  zeg aró w  e lek try czn y ch , w  k tó ry c h  do 
„zegara—m a tk i” m ogą być  pod łączone w  dow olnej 
liczb ie  zeg a ry  w tó rn e , czy li „dzieci”. Z e g a ry  tak ie  
p o w sta ły  ju ż  w  X IX  w . i  n a d a l są  sto sow ane np . n a  
d w o rcach  k o le jow ych . Po p o k ry c iu  k u li z iem sk ie j n a ­
d aw czy m i s ta c ja m i rad io w y m i n a d a w a n e  są  w ie le  r a ­
zy n a  dobę sy g n a ły  d o k ładnego  czasu, o czym  a u to r  
też  w sp o m in a  w  książce. W zrosła  też  b a rd zo  d o k ła d ­
ność zegarów . N p. zegar e lek tro m ech an iczn y  S h o rtta , 
in s ta lo w an y  w  w ie lu  o b se rw a to ria c h  a stro n o m iczn y ch  
w  p ie rw sze j po łow ie  X X  w ., d a je  do k ład n o ść  rzęd u  
0S,01 n a  dobę, a  o p a rte  n a  efekc ie  p iezo e lek try czn y m  
zeg a ry  k w arco w e  m a ją  do k ład n o ść  0S,0001 n a  dobę. 
Jeszcze  w iększą  do k ład n o ść  u zy sk an o  w  z eg a rach  a to ­
m ow ych . T a k  w ięc  u  zeg aró w  cezow ych  w y n o si ona 
10—12 m ierzonego  in te rw a łu , czy li tr z y  dz iesięc iom ilio - 
now e części sek u n d y  n a  dobę. N ależy  się spodziew ać, 
że zeg a ry  w odorow e dad zą  dok ładność  jeszcze około 
iSto ra z y  w iększą  w  p o ró w n an iu  z zeg a ram i cezow ym i.

N asza poczciw a Z iem ia , k tó re j ru c h  ob ro to w y  doko­
ła  osi uw ażano  za ściśle je d n o s ta jn y  i d la tego  p rz y jm o ­
w ano  go jak o  p o d staw ę  m ie rz e n ia  czasu  a s tro n o m icz ­
nego, o k aza ła  się  w  św ie tle  w sk a z a ń  zegarów  k w a rc o ­

w ych  i a tom ow ych  zeg arem  chodzącym  n iezb y t do ­
k ła d n ie  i  d la tego  trz e b a  by ło  o sta tn io  zm ien ić  d e fin i­
cję  sek u n d y , o czym  L. Z a jd le r  p isze dość szczegóło­
w o w  rozdzia le  za ty tu ło w an y m  „ T a ra p a ty  z sek u n d ą”. 
S ek u n d ę  o p a rto  n a  a tom ow ym  w zorcu  często tliw ości, 
d a ją c  je j n a s tę p u ją c ą  d e fin ic ję : „ sek u n d a  je s t czasem  
trw a n ia  9 192 631 770 o k resów  p ro m ien io w an ia , odpo­
w iada jącego  p rze jśc iu  m iędzy  dw om a n ad su b te ln y m i 
poz iom am i s tan u  podstaw ow ego  cezu 133”. S ekundę  
zab ran o  w ięc  astro n o m o m , a le  n ie  ca łkow ic ie , bo p e w ­
n a  k o n tro la  a tom ow ych  w zorców  czasu poprzez  o b se r­
w ac je  a stro n o m iczn e  je s t n a d a l konieczna.

O sta tn ie  trz y  ro zd z ia ły  recenzow anej książk i d o ty ­
czą trzech  ró żn y ch  sp ra w  ja k : in fo rm ac je  o n a d a w a ­
n y ch  obecn ie  syg n a łach  rad io w y ch  czasu, w iadom oś­
ci o zm ianach , ja k ie  .w prow adziła  do p o jęc ia  czasu teo ­
r ia  w zg lędności o raz  n a  zakończen ie  sw ej fa sc y n u ją ­
cej k s iążk i L. Z a jd le r  p isze o zasto sow an iu  ra d io a k ­
tyw nego  w ęg la  C14 do d a to w an ia  od leg łych  epok 
w  p rzesz łośc i, d a ją c  te m u  rozdzia łow i zn am ien n y  ty ­
tu ł  — „Z eg ar u ru c h a m ia n y  przez  śm ie rć”.

R ecenzow ana  k siążk a  p rzezn aczo n a  je s t d la  szero ­
k iego  k rę g u  czy te ln ików  i to zarów no o za in te reso ­
w a n ia c h  p rzy ro d n iczy ch , ja k  i hum an isty czn y ch . C zy­
ta  się ją  b a rd zo  lekko , do czego p rzy czy n ia  się żyw a 
n a r r a c ja  z licznym i an eg d o tam i, k tó re  u ro zm aica ją  
p o p u la ry z a c ję  n ie ła tw e j p ro b lem a ty k i astronom iczno - 
te ch n iczn e j, om aw ian e j p rzez  a u to ra . U jęc ie  tem a ty cz ­
n e  w  całe j książce  je s t p o p ra w n e  i s ta ra n n e , rów nież 
od s tro n y  w y d aw n icze j na leży  się p o ch w ała  „W iedzy 
P o w szech n e j” za s ta ra n n e  i ła d n e  w y d an ie  k siążk i n a  
d o b ry m  p ap ie rze  i za bard zo  w y raźn e  fo tog rafie  n a  
w k le jk ac h .

Z obow iązku  re c e n z e n ta  p ra g n ę  zw rócić  uw agę n a  
d w ie  n ieścisłości. N a s tr. 194 a u to r  p isze, że a s tro n o ­
m ow ie  zm ien ili ra c h u b ę  p o czą tku  doby  z p o łu d n ia  n a  
pó łnoc  w  1922 r., podczas gdy  tego  ro z d a ju  zm iana  n a ­
s tą p iła  w  1925 r. Z d an ie  a u to ra  n a  s tr. 261, gdzie p i­
sze, że G reen w ich  je s t m iejscow ością  pod L o n d y ­
n em  je s t n ie s łu szn e , bo L o n d y n  ju ż  daw n o  w ch ło n ą ł 
G reen w ich , k tó re  je s t o b ecn ie  w  c e n tra ln y c h  reg io ­
n ach  m ias ta . T he  R oyal G reen w ich  O b se rv a to ry  zo­
s ta ło  z re sz tą  ca łkow ic ie  p rzen iesio n e  do m iejscow ości 
H e rs tm o n c e u x  w  h ra b s tw ie  S ussex  n a  p o łu d n iu  A n ­
glii, a  w  s ta ry c h  pom ieszczen iach  o b se rw a to riu m  m ie ­
ści się jego  m u zeu m  h isto ryczne .

D robne te  u s te rk i w  n iczym  n ie  o b n iża ją  w ie lk ie j 
w a rto śc i p o p u la ry z a to rsk ie j te j p ięk n e j k siążk i. N a ­
leża łoby  zachęcić  do je j p rz eczy tan ia  w szystk ich  p rzy ­
ro d n ik ó w , k tó rzy  in te re s u ją  się ew o lu c ją  h is to ryczną  
sposobów  m ie rzen ia  czasu  i  obecnym  s tan em  tego 
p ro b lem u , je że li ty lko  b ęd ą  on i m ogli znaleźć tę  k s ią ­
żkę w  k s ię g a rn ia c h , bo w  czasie p isa n ia  re cen z ji (li­
stopad  1977) n ie  by ło  to  ju ż  ła tw e.

E ugen iu sz  R y b k a

A.  E.  S c h e i d e g g e r :  P h y sica l A spects o f N a tu -
r a l  C a ta s tro p h es . W yd. E lseviex  Scientlific P u b lish in g  
C om p an y  1975, 289 str., 53 fig., 11 tab .

W  ro k u  1975 do r ą k  czy te ln ików  zosta ła  od d an a  
b a rd zo  in te re su ją c a  k s iążk a  p ió ra  p ro fe so ra  A. E. 
S ch e id eg g e ra  F izyczn e  a sp e k ty  k a ta s tro f na tu ra ln ych . 
T em a ty czn ie  w iąże  się ona  z o m aw ian ą  w  sie rp n io w y m  
n u m erze  czasop ism a „W szechśw iat” , k s iążk ą  A. B o 1- 
t a  i in n y ch  G eological hazards. O b ie  są  pośw ięcone 
p ro b lem o m  n ę k a ją c y m  ludzkość od z a ra n ia  dziejów , 
a  m ian o w ic ie  — k lęskom  n a tu ra ln y m . P ro b lem y  te  n a ­
b ie ra ją  szczególnej w ag i w  czasach obecnych , gdy  c ią ­
g le  w z ra s ta  gęstość  za lu d n ien ia , a co za ty m  idzie, 
c iąg ła  e k sp a n s ja  cz łow ieka  n a  obszary  n aw ied zan e  
p rzez  k a ta s tro fy  n a tu ra ln e  tak ie , ja k  trz ę s ie n ia  ziem i, 
e ru p c je  w u lk an icz n e  czy cyklony. B y u n ik n ąć  w ie l­
k ic h  tra g e d ii i zn iszczeń  zarów no  w ie lu  is tn ień  lu d z ­
k ich , ja k  i d ó b r w y p raco w an y ch  p rzez  człow ieka m u ­
sim y  być zdo ln i do p rzew id y w an ia  i u ch w y cen ia  t a ­
k ich  w ła śn ie  z jaw isk . Do tego  zaś n iezb ęd n a  je s t zn a ­
jom ość  m ech a n izm u  poszczególnych  z jaw isk . T en  _ cel 
poznaw czy  sp e łn ia  o m aw ian a  k s iążk a  w y p e łn ia jąca  
lu k ę  w iedzy  geologicznej n a  ty m  odcinku .

W  rozdz ia le  w stęp n y m , a u to r  d e fin iu je  sam o p o ję -
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cie k a ta s tro fy  n a tu ra ln e j , a  n a s tę p n ie  om aw ia  p o d sta ­
w ow e p ro b lem y  n a tu ry  fizycznej, ja k  ru c h  m as  czy 
stab ilności całego system u. P odobn ie  ja k  w  książce 
A. B olta , d y sk u to w an e  są  k w estie  s ta ty styczne  zw ią­
zane z p rzew id y w an iem  ty ch  trag iczn y ch  w  sk u tk ach  
klęsk .

K o le jn e  rozdzia ły , a  je s t ich  siedem , pośw ięcił a u ­
to r  poszczególnym  rodza jom  z jaw isk . R ozdział d ru g i 
om aw ia  ź ró d ła  i p rzyczyny  trz ę s ie ń  ziem i, m odele  se j­
sm iczne, zależności fizy czn o -m atem aty czn e  o k re ś la ją ­
ce w ielkości en e rg ii i d e fo rm ac ji, pow ierzchn iow e e fe ­
k ty  p ow sta jące  p rzy  k ażdo razow ym  w y stąp ien iu  tego 
zjaw iska , jeg o  ro zk ład  geograficzny  i czasow y o raz  m e­
tody  re jo n izac ji i p rog n o zo w an ia  trz ę s ie ń  z iem i, a  ta k ­
że w p ły w  człow ieka n a  tzw . se jsm iczność ziem i.

R ozdział n a s tę p n y  tr a k tu je  o w u lkan iczności Z iem i 
i e ru p c jach  w u lkan icznych . A u to r  u k azu je  tu  cały  
m echan izm  i sk u tk i poszczególnych w ybuchów , jak  
tw orzen ie  się k a ld e r , s tru m ie n i law ow ych , sp ływ ów  
b ło tnych  o raz  z jaw isk  pow u lk an iczn y ch . O sobne m ie j­
sce w  rozdzia le  z a jm u ją  m etody  p rzew id y w an ia  ko ­
le jn y ch  e ru p c ji o p a rte  n a  an a liz ie  s ta ty styczne j oraz 
m etody  zapob iegan ia  im , o ile  to  je s t  m ożliw e.

W  rozdzia le  czw arty m , n a  k tó ry  sk ład a  się k ilk a n a ­
ście obszernych  podrozdzia łów , om ów ione zosta ły  z ja ­
w iska  zachodzące n a  zboczach, a  szczególnie p o w ie rz ­
chniow e ru c h y  m asow e. D o k ładn ie  i rzeczow o om ów io­
no zagadn ien ie  reo log ii g ru n tó w  i ska ł, p o p a rte  licz­
n y m i w y k re sam i i w zoram i, k tó re  je  o b razu ją . K o le j­
n e  podrozdzia ły  do tyczą  sta tecznośc i zboczy, k tó re j 
obliczan ie  za leca  a u to r  za  pom ocą ró w n a ń  dynam icz­
nych. Z w raca  on  rów n ież  uw ag ę  n a  zw iązek  pom iędzy  
s tab ilnością  zboczy a  g w a łto w n y m i d rg a n ia m i ziem i 
n a  sk u tek  p rzem ieszczan ia  się m as  skalnych . Pozosta­
łą  tre ść  tego  na job sze rn ie jszeg o  z rozdzia łów  s tan o ­
w ią opisy  i fizyczne tłu m aczen ia  z jaw isk  eksfo liac ji, 
ob ryw ów  sk a lnych , spe łzy w an ia  pow ierzchniow ego , 
g łębok ich  ru ch ó w  m asow ych , sp ływ ów  i o suw isk  oraz 
m etody  zapob iegan ia  ty m  procesom . W iadom o bow iem , 
że zbocza s ta ją  się n ie s ta b iln e  n a  sk u tek  podcięcia, 
zby tn iego  obciążen ia  n a tu ra ln e g o  lu b  sztucznego o raz  
zm iany  c iśn ien ia  e fek tyw nego  w  p o ra c h  g ru n tu  lub  
skały . P rzez d o k ład n ą  i c iąg łą  ob se rw ac ję , człow iek  
je s t w  s tan ie  w  w ie lu  w y p ad k ach  p rzew idzieć  n ad ch o ­
dzącą k a ta s tro fę  i zapob iec  je j .  T ak im  czerw onym  
św ia tłem  w  w y p ad k u  o suw isk  je s t  np . p rzysp ieszone 
spełzyw an ie  m a te r ia łu . G oodm an  i B lake  zauw ażyli 
w y raźn y  zw iązek  m iędzy  dźw ięk iem  w y d aw an y m  przez  
skałę  n a  sk u tek  je j u d e rzen ia  a  n ie s tab iln o śc ią  zbo­
cza. M ożna w ięc  s tw ierdz ić , że p row adzone  bad an ia  
n aukow e pozw olą w k ró tce  opanow ać  p ro b lem  ru ch ó w  
m asow ych  n a  naszym  globie.

K o le jn y  rozdzia ł pośw ięcony  je s t  z ag ad n ien iu  k a ta ­
stro f śn ieżnych . A u to r o m aw ia  m ech an iczn e  i fizycz­
ne  w łasnośc i śn iegu  i lodu , z ak re s  stab ilnośc i p o k ry w  
śnieżnych, w y stęp o w an ie  s ił n iszczących  w  law in ach  
oraz k a ta s tro fy  spow odow ane p rzez  lodow ce.

R ozdział szósty o m aw ia  p ro b lem  k lę sk  zw iązanych  
z dzia ła lnośc ią  w ód pow ierzch n io w y ch  i podziem nych  
o raz  a b ra z ją  w ybrzeży , spow odow aną cyklicznym i 
zm ianam i poziom u m órz. U jem n ą  s tro n ą  te j części roz­
dzia łu  je s t zb y t p o w ierzchow ne i n iead e k w a tn e  do 
obecnego s ta n u  w iedzy  p o tra k to w a n ie  p ro b lem u  r u ­
chu  w ód podz iem nych  (szczególnie k rasow ych ) i ich  
ro li geom orfo log icznej w  n ie k tó ry c h  re jo n a c h  k u li 
z iem sk ie j. O sobny  p o d ro zd z ia ł z a jm u je  zag ad n ien ie  fa l 
tsu n am i, fa l  w y w o ły w an y ch  trz ę s ie n iem  ziem i lu b  e ru p ­
c ją  w u lk an iczn ą , k tó re  czynią  o lb rzym ie  spustoszen ia  
n a  w ybrzeżach  oceanów , szczególnie zaś P acy fiku . 
W  końcow ym  pod rozdz ia le  a u to r  z a jm u je  się  sto su n ­
kow o m łodym  p ro b lem em  p rą d ó w  zaw iesinow ych , k tó ­
ry ch  m ech an izm  n ie  zo sta ł do d n ia  dzisiejszego o sta ­
teczn ie  w y tłum aczony .

R ozdział o s ta tn i dotyczy , ja k  n a z w a ł to  au to r , k lęsk  
zw iązanych  ze zm ien n y m i w a ru n k a m i a tm o sfe ry czn y ­
m i ty p u  b u rza , to rn ad o  czy h u ra g a n . O m ów iona zosta­
ła  s tro n a  fizyczna i fenom eno log iczna  ty ch  zjaw isk , 
częstość i e fek ty  ich  w y stęp o w an ia , a  także  prognozo­
w an ie  i zapob iegan ie  im . A u to r  zw róc ił rów n ież  u w a ­
gę n a  n iebezp ieczeństw o  zw iązane z to p n ien iem  śn ie ­
gu oraz b u rzam i p iaskow ym i. O ch ronę  p rzed  n im i w i­
dzi on w  p ro g nozow an iu  o p a rty m  n a  an a liz ie  s ta ty ­
stycznej w y stęp o w an ia  poszczególnych  zjaw isk .

O m aw iana  książka p o w in n a  być tra k to w a n a  jako  
podręczn ik  i ja k o  tak a  doczekać się szybkiego p rz e k ła ­
d u  n a  język  polski. J e j a u to r  t r a k tu je  poszczególne 
z jaw isk a  w  sposób p ro s ty  i  ja sn y , d a ją c  jednocześn ie  
p rócz opisu , podstaw y  fizyczno -m atem atyczne , co 
u ła tw ia  zrozum ien ie  danego  p ro b lem u . J e s t  to  n ie w ą t­
p liw ie  cenna pozycja w  li te ra tu rz e  geologicznej, p o ­
d a ją c a  w  p rzystępny  sposób m ak s im u m  in fo rm ac ji, 
a  za razem  je s t to  c iekaw e s tu d iu m  z zak resu  w iedzy  
p rzy rodn icze j. Należy ró w n ież  zw rócić uw agę n a  za ­
m ieszczoną b ib liografię , k tó ra  stanow i p rzeg ląd  d o ­
tychczas prow adzonych  b a d a ń  w  dziedz inach  n ie je d ­
n o k ro tn ie  d la  n a s  egzotycznych.

J a n in a  O t ę s k a - B u d z y n

D a  v  i  d E.  S u g d e n ,  B ria n  S. J  o  h  n: G laciers 
and Landscape. E d w ard  A rn o ld  L td ., L o n d o n  1976, s tr . 
376, zd jęć i  ry s . 238, cena  w  o p raw ie  zw yk łe j 5,95£, 
w  p łóc ienne j —  12.00 £ .

Lodow ce, b ąd ź  ślady d aw n y ch  zlodow aceń , w y stęp u ­
ją  w e w szystk ich  stre fach  k lim a tu  Z iem i, n ie  w y łą ­
czając n a w e t bezpośredniego  sąs iedz tw a  ró w n ik a . 
W spółcześnie p o k ry w a ją  one  około 1/10 części p o w ie rz ­
chn i ląd o w ej, a  w iele d an y ch  św iadczy  o ty m , że 
w  geologicznej p rzeszłości ich  m ask y m aln y  zasięg  
o siągną ł ro zm ia ry  p raw ie  3 -k ro tn ie  w iększe.

Z n a jw ażn ie jszych  p rocesów , zachodzących  w  ob ­
szarze zlodzonym  i jego  o toczen iu  na leży  w ym ien ić  
p rzed e  w szystk im  erozję  podłoża, tr a n s p o r t  ru m o w i­
ska  a  n a s tęp n ie  jego ak u m u lac ję . P o w sta łe  w  efekc ie  
różno rodne fo rm y  geom orfologiczne s tan o w ią  zn aczą­
ce e lem en ty  k ra jo b ra z u  geograficznego. S ą one także  
w idoczne i w  k ra jo b raz ie  P o lsk i n a  p rze s trzen i od po­
jez ierzy , aż  po T a try .

A u to rzy  G laciers and  L andscape  —  D. E. S ugden  
i B. S. Jo h n , z w yksz ta łcen ia  geografow ie, są  a k tu a l­
n ie  w yk ład o w cam i n a  u n iw e rsy te ta c h  w  A b erd een  
i D urham .

S kom plikow ane zw iązki, ja k ie  zachodzą m iędzy  lo ­
dow cem  a k ra jo b razem  zo sta ły  p rzed s taw io n e  w  spo­
sób bardzo  in te re su jący , w ła śn ie  w  u ję c iu  geom orfo­
logicznym . C ałość zo sta ła  podzielona n a  5 części, 
z k tó ry ch  k ażd a  zaw iera  po  trz y  szczegółow e rozdzia­
ły . P onad to  w  końcu  każdego  rozdz ia łu  załączono w y­
k az  l i te ra tu ry , przeznaczonej do dalszego sam odziel­
nego stu d io w an ia . A  oto ty tu ły  poszczególnych części:
1. L odow ce i dy n am ik a  lodow ca. 2. R ozm ieszczenie lo ­
dow ców  w  p rzes trzen i i  w  czasie. 3. E ro z ja  lodow co­
w a i je j fo rm y. 4. O sady lodow cow e i ich  postac ie . 5. 
W ody roztopow e: podsystem  lodow cow y. R zeczow y 
opis w  p o łączen iu  z licznym i w y k re sam i i szkicam i, 
n a d a je  całości d użą  p rze jrzy sto ść  o raz  spoistość.

N a szczególne po d k reś len ie  zas łu g u je  s ta ra n n y  do­
b ó r bardzo  in te re su jący ch  fo tog rafii. W iele z n ich  w y ­
konano  z sam olotów  i p o k ład u  sa te litów . Od stro n y  
edy to rsk ie j zachw yca w ysoki poziom  ro p ro d u k c ji. N a 
ty m  tle  w y d a je  się n iep o trzeb n e  s tosow an ie  tzw . kom ­
p u te ro w e j te rm ino log ii ty p u  „ in p u t” —  „o u tp u t” p rzy  
n iek tó ry ch  ry su n k ach .

W iele tru d u  zadali sob ie  a u to rzy  p rzy  doborze li­
te ra tu ry , gdyż załączony  w y k az  liczy  sobie ponad  1000 
pozycji. Ju ż  on  sam  w  sobie  s tanow i k o m p en d iu m  
w spółczesnej w iedzy  z z ak re su  g lac jo log ii i  geog rafii 
fizycznej. P o lsk ie  pozycje  zacy tow ano  bodaj ty lko  
d w u k ro tn ie  —  S. B a r a n o w s k i  i  M.  K l i m a ­
s z e w s k i .  Poza tym  n a  s tro n ie  289 p rzed staw io n o  1 
fo tog rafię , w y konaną  przez A. K o s i b ę  n a  S p itsb e r­
genie. N ieste ty , n ie  o d d a ją  one  bogatego , rodzim ego 
do ro b k u  naukow ego  w  ty c h  dziedz inach , będącego za­
razem  p lonem  w ielu  po lsk ich  w y p ra w  n a u k o w o -b a ­
daw czych  n a  G ren lan d ię , S p itsb e rg en , Is lan d ię , a  n a ­
w e t A n ta rk ty d ę . M imo to  G laciers and  L andscape  s ta ­
now i syn tezę n a jnow szych  w yn ik ó w  b a d a ń  g lac jo lo - 
gicznych  i geograficznych , uzy sk an y ch  g łów n ie  w  ob­
szarach  p o la rn y c h  na  obu  p ó łku lach .

T ak  w ięc do r ą k  czy te ln ika  tr a f ia  pozycja  w y ją tk o ­
w o cenna, n ap isan a  p rzy s tęp n ie , w zbogacona o n ie ­
zw ykle ciekaw e, czasem  n a w e t u n ik a ln e  zd jęc ia .
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C h w ilam i czy te ln ik  b ęd z ie  o d n o sił w rażen ie , że  tek s t 
je s t  ty lk o  d o d a tk iem  do b o ga te j sza ty  g ra f iczn e j.

G laciers and  L andscape  D. E. S u g d en a  i B. S. Jo h n a  
za s łu g u je  w  p e łn i n a  tłu m aczen ie , ty m  b a rd z ie j że

w  po lsk ie j l i te ra tu rz e  geograficznej b ra k  n a jnow szych  
sy n te ty czn y ch  p u b lik a c ji n a  ta k  d o b ry m  poziom ie.

S. M.

O L I M P I A D Y

Olimpijczycy, ich start i osiągnięcia 
na wyższych uczelniach

A n k ie ta  o p raco w an a  p rzez  K o m ite t G łów ny  O lim ­
p iad y  B iologicznej p rzy  Z arządz ie  G łów nym  P o lsk ie ­
go T o w arzy stw a  P rzy ro d n ik ó w , a  sk ie ro w an a  do la u ­
re a tó w  i f in a lis tó w  I  O lim p iad y  B iologicznej z ro k u  
1971/1972 pozw o liła  pod su m o w ać  o siąg n ięc ia  i losy 
o lim pijczyków , k tó rzy  w  b ieżącym  ro k u  k o ń czą  s tu ­
d ia  i  ro zp o czy n a ją  ju ż  p ra c ę  zaw odow ą.

W  an k iec ie  u d z ia ł w zięło  95 osób. L a u re a c i i f in a ­
liści re k ru to w a li się z dz ie s ięc iu  u cze ln i, w  ty m  
z A k ad em ii M edycznej —  43 osoby, A k ad em ii R o ln i­
czej —  16, U n iw ersy te tó w  —  36 osób. Z  n a d e s ła n y c h  
odpow iedzi m ożna w nioskow ać, że  O lim p ijczycy  o sią­
gnę li ś re d n ią  w ie lo le tn ią  ocen  d o b rą  i b a rd zo  d o b rą , 
n iże j p o d an e  ze s taw ien ie  to  w y ra ź n ie  ilu s tru je :

ś re d n ia  ocen 
ilość osób

L iczne  n a g ro d y  rek to rsk ie , d yp lom y , w y ró żn ien ia  
p rzy zn aw an e  s tu d en to m -o lim p ijczy k o m  w sk a z u ją , że 
są  w y ra ź n ą  g ru p ą  dob rze  p rzy g o to w an ą  do p ra c y  n a u ­
kow ej.

Z d a n y c h  a n k ie to w y c h  w y n ik a , że 45 o lim p ijczyków  
zosta ło  nag ro d zo n y ch  d y p lo m am i, często z w y ró żn ie ­
n iem . O d o b ry ch  i b a rd zo  d o b ry ch  w y n ik a c h  p ra c  
o lim pijczyków , o w ie lo s tro n n e j ich  d z ia ła ln o śc i i a k ­
ty w n o śc i św iadczą  rów n ież  ich  p ra k ty k i zag ran iczn e  
w  k lin ik ach , szp ita lach , p raco w n iach  w yższych  u cze l­
n i C zechosłow acji, B u łg a rii, W ęgier, F ra n c j i,  W łoch, 
S zw a jca rii, Ju g o s ław ii, U SA , N RD , R F N , a  n a w e t 
p rzy g o to w an ie  do w y p ra w y  n au k o w ej do P e ru . O gó­
łem  32 o lim p ijczyków  —  n a  95 a n k ie to w a n y ch  odpo­
w iedzi — b ra ło  u d z ia ł w  p ra k ty k a c h  w a k a c y jn y c h  za­
g ran icznych .

Z ainteresow ania naukow e i zaw odow e. O dpow iedzi 
an k ie to w e  w y ra ź n ie  w sk a z u ją  n a  ogrom ną ró żn o ro d ­
ność z a in te re so w a ń  d aw n y ch  o lim p ijczyków , n a  p re fe ­
ro w a n ie  zag ad n ień  zw iązanych  z n a jn o w sz y m i k ie r u n ­
k a m i b a d a ń  w spó łczesne j b io log ii i m ed y cy n y . O to 
k ilk a  p rzy k ład ó w : cy togene tyka , cy to fiz jo log ia , b io n i- 
ka , cy b e rn e ty k a , g en e ty k a  m o le k u la rn a , k a rd io log ia , 
m ed y cy n a  tro p ik a ln a , n eu ro fiz jo lo g ia , pa to fiz jo log ia , 
b iochem ia  en zy m ó w  re s try k a c y jn y c h , p o zap ro d u k cy j­
n a  fu n k c ja  la su , m ik rob io log ia  środow iskow a itp . N ie­
k tó re  odpow iedzi an k ie to w e  do tyczące  za in te re so w ań  
są c iekaw e i w ie le  m ó w iące  np . „m ed y cy n a  je s t  m o­
ją  p a s ją  —  in te re su je  m n ie  k ażd y  je j d z ia ł —  a  n a j ­
ba rd z ie j k a rd io lo g ia ”.

D orobek nau kow y — publikacje w łasn e  p ie rw szy ch  
o lim p ijczyków , a  obecn ie  s tu d en tó w , w sk a z u ją , że 
o lim p iad y  w  rzeczyw isto śc i ro zb u d za ją  z a in te re so w a ­
n ia  m łodzieży , u czą  ra c jo n a ln e j p ra c y  i  p o g łę b ia ją  
w iedzę. T em a ty k a  ty c h  sam o d zie ln y ch  p ra c  je s t  b a rd zo  
sp ec ja lis ty czn a  np . „E tio log ia  lim fo cy ta rn eg o  z a p a len ia  
opon m ózgow o-rdzen iow ych” lu b  „B ad an ia  tech n o lo ­

g iczne n a d  p rze ró b k ą  osadów  k o m u n a ln o -ro sza rsk ich ” 
itd .

N a sp e c ja ln ą  uw ag ę  i p o d k reś len ie  z a s łu g u ją  odpo­
w ied z i A n d rz e ja  F a ln io w sk ieg o  (n r 17 an k ie ty ) z U n i­
w e rsy te tu  Jag ie llońsk iego  w  K ra k o w ie  —  osiem  p ra c  
d ru k o w a n y c h , a  sześć p ra c  w  d ru k u . O góln ie  n a  95 
a n k ie t 36 uczestn ików  leg ity m u je  się ju ż  do robk iem  
n au k o w y m . Z in n y c h  osiągn ięć  —  to  liczne  re fe ra ty  
w y g łaszan e  n a  różnego  ro d za ju  sym pozjach , z jazdach  
n au k o w y ch .

U dział w  pracy społecznej w  czasie studiów . O dpo­
w iedz i n a  to  p y ta n ie  an k ie to w e  w y raźn ie  w sk azu ją , że 
s tu d en c i-o lim p ijczy cy , w  p e łn i d o cen ia ją  ro lę  p ra c  
sp o łecznych  —  dow odem  ich  b ard zo  ak ty w n y  u d z ia ł 
w  ró żn o ro d n y ch  p ra c a c h  spo łecznych , k u ltu ra ln y c h , 
p o lity czn y ch  itd . F u n k c je  p rzew odn iczącego  R ad  U czel­
n ian y ch , ró żn y ch  K om ite tów , K o m is ji p e łn iło  aż 18 
osób, s e k re ta rz y  R ad y  W ydzia łow ej ró żn y ch  K om i­
s ji — 10 osób. K iero w n ik ó w , o rg an iza to ró w  licznych  
obozów  n au k o w y ch , se s ji — 15 osób, s ta ro stó w  ro k u  — 
9 osób itd .

Gdzie i kiedy podjął P an /P an i w zględnie zam ierza  
podjąć pracę zaw odow ą lub  dalsze studia?

O dpow iedzi n a  te n  p u n k t an k ie ty  m ożna u ją ć  
w  cz te ry  zasadn icze  g ru p y :
P i e r w s z a  grupa — to  s  t  u d en  ci -  o 1im pijczycy  ju ż  

zdecy d o w an i co do m ie jsca  p racy . S p o tk a li się 
z p ro p o zy c jam i p o d jęc ia  p rac .

D r u g a  g ru p a  —  bard zo  n ie liczna — ty lk o  dw ie ofso- 
b y  — p o d e jm u ją  d a lsze  s tu d ia  (h is to r ia  sz tu k i i w e ­
te ry n a ria ) .

T r z e c i a  g r u p a ,  k tó ra  jeszcze n ie  m a  p lanów , je ­
szcze s tu d iu je  (opóźnien ie  spow odow ane ch o ro b a­
m i, u ro d zen iem  dziecka , a  w  zw iązku  z ty m  u rlo ­
p y  d z iek ań sk ie  i p rzed łu żen ie  studiów ).
Jak w id zi Pan (Pani) sw oją przyszłość w  zakresie 

pracy zaw odow ej i  naukow ej? T o in te re su ją c e  p y ­
ta n ie  pozw oliło  m ło d y m  ludziom  zastanow ić  się n ad  
sw o ją  p rzyszłośc ią . O dpow iedzi n a  te n  p u n k t an k ie ty  
u ję to  w  ta k  ró żn y ch  asp ek tach , ta k  dużo m ów iących  
np . „chcę k o n ty n u o w ać  p ra c e  n au k o w e  bez w zględu , 
gdzie  b ęd ę  p raco w ać” (n r  15); lu b  n r  14 „zostanę na  
pew no  p e d ia trą , p rzed e  w szystk im  p rak ty k iem . Czy 
rozpocznę p ra c ę  n au k o w ą  n ie  w iem , odpow iem , ja k  roz­
pocznę p ra c ę ” ; „um ieć po łączyć p ra c ę  zaw odow ą z ży ­
c iem  p ry w a tn y m  — być  d o b ry m  lek a rzem ”.

J a k  w y g ląd a  zes taw ien ie  ogólne? 47 osób zam ierza  
p raco w ać  nau k o w o  —• pog łęb iać  w iedzę, pod jąć  s tu ­
d ia  d o k to ran ck ie . N iek tó rzy  w y raźn ie  p o d k re ś la ją , że 
ju ż  o trzy m a li p ropozyc je  p racy , ta k ic h  je s t 15, p iszą  
„zadow olony  je s te m , że po d e jm ę  p ra c ę  w  placów ce, 
k tó ra  d a  m i m ożliw ość sp raw d zen ia  sw oich z a in te re ­
sow ań” (n r  39); „przyszłość  w idzę  dobrze  i o p ty m is ty ­
czn ie”.

R e a su m u ją c  u w ag i szczegółow e n a leż y  z op tym iz­
m em  p a trz y ć  n a  p ra c ę  O lim p iad  B io logicznych, k tó re  
sp e łn ia ją  o g ro m n ą  ro lę  w  k sz ta łto w an iu  p o staw  dz ia ­
ła ń  m łodego  w spółczesnego  człow ieka, p rzy g o to w u ją  
do p o d jęc ia  p ra c  n au k o w y ch  i zaw odow ych.

J . Z d e b s k a - S i e r o s ł a w s k a

5 4,9 4,8[4,7 4,6|4,5 4,5 4,44,2 4,1 4 3,9 3,8|3,5
2 5 lOj 5 | 8 | 8 8 7 | 10 12 17 1 1 11
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S P R A  W  O Z  D A N I A

Walny Zjazd PTP im. Kopernika 
w Lublinie

S p raw o zd an ie  z W alnego  Z g ro m ad zen ia  Po lsk iego  
T o w arzy stw a  P rz y ro d n ik ó w  im . K o p ern ik a , k tó re  o d ­
było  się w  d n iu  8 w rześn ia  1977 r . w  L u b lin ie  w  S a ­
l i  K om inkow ej Lubelsikiego T o w arzy stw a  N aukow ego 
p rzy  PI. L itew sk im  2 w  godz. 10,00— 15,35.

Z e b ra n ie  o tw o rzy ł P rezes  p ro f. d r  K az im ie rz  M a ś ­
l a n k i  e w  i  c z, k tó ry  p o w ita ł p rzy b y ły ch  p rz e d s ta w i­
c ie li w ładz, z eb ran y ch  de leg a tó w  i  członków  Z arząd u  
G łów nego  o raz  podziękow ał re k to ro w i A k ad em ii M e­
dycznej w  L u b lin ie , p ro f. J .  B  i l  e  w  i c  z o wi i  - S t  a n ­
k i e w i c z o w i  za u d z ia ł w  p ra c a c h  o rg an izacy jnych  
Z jazdu , po czym  zap ro p o n o w ał n a s tę p u ją c e  zm iany  
w  p o rząd k u  dziennym :
— w p ro w ad  z en ie  p k t. 8a  —  u d z ie len ie  a b so lu to riu m

u stęp u jącem u  Z arząd o w i G łów nem u;
— sk re ś len ie  p k t. 10 z p o rz ą d k u  o b rad , z u w ag i n a

konieczność sk o n su lto w an ia  zm ian  z odpow iedn ią
n ad rzęd n ą  p lacó w k ą  w  PA N .

Z e b ra n i jed n o m y śln ie  u c h w a lili w p ro w ad zen ie  w .w. 
zm ian  do p o rząd k u  dziennego. P reze s  odczy ta ł d epe­
sze od P re z e sa  P A N  pro f. T r z e b i a t o w s k i e g o  
i od p ro f. S e m b r a t a  z ży czen iam i ow ocnych  obrad  
d la  W alnego  Z grom adzen ia .

P rezes  zap ro p o n o w ał p o w o łan ie  do P rezy d iu m  
P rzew o d n iczącą  O ddziału  L u b elsk iego  P T P , p ro f. d r  
M arię  T  u  s  z  k  i  e  w  i c z, p ro f. d r  W łodzim ierza M  i- 
c h a j ł o w a ,  p ro f. d r  R y sza rd a  W r ó b l e w s k i e g o  
i doc. J a n a  W ą s o w i c z a ;  n a  p rzew odniczącego  W al­
nego  Z grom adzen ia  zap ro p o n o w ał p ro f. d r M. T us^k ie- 
wicz. Z eb ra n i z aak cep to w a li w n io sek  przez ak lam ację .

P ro f. d r  K. M aślank iew icz  w y g łosił odczyt: K a m ie ­
n ie  sz lache tne  w czo ra j i d zisia j. Z uw ag i n a  znaczne 
p rz sd łu żen ie  czasu  odczy tu  d y sk u s ji n ie  było .

Po  k ilk u n as to m in u to w e j p rz e rw ie  rozpoczęło  się 
W alne  Z g ro m ad zen ie  P o lsk iego  T o w arzy stw a  P rz y ro d ­
n ików  mi. K o p ern ik a  pod p rzew o d n ic tw em  p ro f. d r  M. 
T uszkiew fcz, k tó ra  u d z ie liła  g ło su  p ro f. W. M ichajło - 
w ow i. P ro f. d r  W ł. M ichajłow  w  im ien iu  w ład z  W y­
d z ia łu  I I  P A N  złożył życzenia  ow ocnych  o b ra d  oraz 
p o d k re ś lił .in teg ru jącą  ro lę  T o w arzy stw a  szczególnie 
w ażną na  tle  spec ja lis ty czn y ch , licznych  to w arzy s tw  
naukow ych . M ów ca w sk aza ł n a  p o trzeb ę  w sp ó łd z ia ła ­
n ia  T o w arzy stw a  z K o m ite tem  O chrony  Ś rodow iska , 
w  szczególności w  ram ach  a k tu a ln e g o  p rzeg ląd u  sp raw  
o ch rony  śro d o w isk a  i b io s fe ry  w  ró żn y ch  m ak ro reg io ­
n ach  krajju.

1. P re z e s  n a  p o czą tku  sp raw o zd an ia  o d czy ta ł (nie­
ste ty ) obszerną  lis tę  zm arły ch  członków , a  w śró d  n ich  
nazw iska  członka honorow ego p ro f. d r  R o m an a  K  o- 
z ł o w s k i e g o  i  cz łonka Z a rząd u  G łów nego W łodzi­
m ierza  Z o n  n  a, i w ezw ał z eb ran y ch  do uczczenia  Ich  
p am ięc i chw ilą  m ilczen ia . P rezes  w  sw oim  szczegóło­
w ym  sp raw o zd an iu  om ów ił p rzy g o to w an ia  do rocznicy  
M. K o p ern ik a  o raz  u roczystośc i obchodu  100-rocznicy 
p o w stan ia  T o w arzystw a , d z ia ła ln o ść  Z arząd u  G łów ne­
go i oddzia łów  T -w a, sp ra w y  zm iany , w ysokości sk ła ­
dek  i w a ru n k ó w  p re n u m e ra ty  perio d y k ó w  T ow arzy ­
stw a.

2. S e k re ta rz  w  sw oim  sp raw o zd an iu  z a w a rł d z ia ła l­
ność  s ta tu to w ą  T o w arzy stw a  (liczbę Odczytów, re fe ra ­
tów  w  oddz ia łach , flu lk tuację  liczebności członków  
w  oddziałach) o ra z  p ra c ę  b iu ra  p rzy  Z arząd z ie  G łów ­
n y m  P T P .

3. S k a rb n ik  p rz e d s ta w ił s ta n  fin an só w  T ow arzy ­
s tw a  za ca ły  o k re s  k a d e n c ji Z a rz ą d u  G łów nego.

4. P rzew o d n iczący  K o m ite tu  G łów nego O lim piady  
B iologicznej — p ro f. d r W ł. M icha jłow  p o d k re ś lił w y ­
so k ą  ocenę i u zn an ie  ja k ie  zy sk a ła  O lim p iad a  B iolo­
giczna w  op in ii M in. O św ia ty  i W ychow an ia  w śród  in ­
n y ch  o lim p iad  p rzed m io to w y ch , om ów ił p rzeb ieg  
i fre k w e n c ję  k o le jn y ch  O lim p iad  za o k res sp raw o z­
daw czy , a tak że  dalsze  lo sy  la u re a tó w  —  najczęśc ie j
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w zorow ych  i w y ró żn ia jący ch  się  s tu d en tó w  w yższych 
uczeln i.

5. a) D r M. P io trow icz  złożyła sp raw o zd an ie  z dzia­
ła lności S ek c ji D y d ak ty k i B iologii; b) Doc. d r  Z big­
n ie w  W ójcik  szczegółow o om ów ił dz ia ła lność  S ek c ji 
S peleo log icznej.

6. a) R e d a k to r  nacze lny  K o sm o su  s e r ia  A, p ro f. d r 
M icha jłow  w  sp raw o zd an iu  p o d k re ś lił z realizow an ie 
u ch w a ł pop rzedn iego  W alnego  Z grom adzen ia  — roz­
szerzen ia  k o m iteu  red ak cy jn eg o  K o sm o su  A  p rz e z  do­
koop tow an ie  w y b itn y ch  spec ja lis tów  z różnych  dyscyp ­
lin . M ów ca w sk aza ł n a  szczególną ro lę  p e rio d y k u : K o ­
sm os je s t jed y n y m  ogólnobiologicznym  czasopism em  po­
p u la rn o n au k o w y m , s tą d  jego  in te g ru ją c a  ro la  w y m a­
ga tro sk liw ego  w yw ażen ia  tre śc i num erów . R ed ak c ja  
n ap o ty k a  liczne  tru d n o śc i w  p o p u la ry zac ji w ie lu  osią­
gn ięć n aukow ych , ja k  z zak re su  b io log ii m o lek u la r­
nej, b iochem ii itip., odczuw a braik p rzy s tęp n y ch  w  od­
bio rze  a rty k u łó w . W ażnym  m an k am en tem  w y m a g a ją ­
cym  co ry c h le j u sun ięc ia , to  b ra k  sp raw o zd ań  z ży­
c ia  oddziałów , a  w  szczególności tek s tó w  co c iek aw ­
szych, w yg łaszanych  odczy tów , b) R ed ak to r W szech ­
św ia ta , prof. d r  K. M aślank iew icz  om ów ił p ra c ę  K o­
m ite tu  R edakcy jnego  za ok res sp raw ozdaw czy , w sk a ­
zu jąc  n a  tru d n o śc i (objętość, liczba  a rk u szy  d ru k a r ­
sk ich , p u n k tu a ln o ść  d ru k u ), a  tak że  zasadn iczy  ry s  te ­
m atyczny  w y d an y ch  n u m eró w  i z a w a rte  w  n ich  dzia­
ły, ja k  ró w n ież  p ro p o rc je  a rty k u łó w  z poszczególnych 
dziedzin  p rzy ro d y  ożyw ionej i  n ieożyw ione j. R ed ak to r 
zaape low ał tak że  o te rm in o w e  n a d sy ła n ie  sp raw o zd ań  
z dzia ła lności poszczególnych sek c ji i O ddziałów  T -w a.

7. D r C h m i e l e w s k i  odczyta ł sp raw o zd an ie  K o­
m is ji R ew izy jne j o raz  p o d k re ś lił p o trzeb ę  z in ten sy fi­
k o w an ia  s ta r a ń  czynionych  przez now y Z arząd  G łów ny
0 now y, w iększy  lo k a l d la  Z a rząd u  G łów nego T ow a­
rzystw a, w  k tó ry m  m ógłby  się pom ieścić zarów no 
Z arząd  G łów ny, ja k  i K o m ite t O lim piady  B iologicznej.

8. P ro f. d r  R yszard  W r ó b l e w s k i  n aw iąza ł do 
up rzedn io  czynionych  a n a liz  dz ia ła lnośc i T ow arzystw a
1 s tw ierdz ił, że sy tu a c ja  w ym aga  szczegółow ego p rz e ­
m yślen ia . T ow arzystw o  W kracza w  d ru g ie  s tu lec ie  dz ia ­
ła lności w  sy tu a ę ji u tru d n io n e j, o słab io n e  s tra ta m i k a ­
d row ym i, o jak ich  m ów ił P rezes ; w  p o p u la ry zac ji n au k  
bio logicznych b io rą  u d z ia ł R ad io  i T e lew iz ja  o raz  około 
60 to w arzy s tw  n aukow ych , a w ięc „ k o n k u ren c ja” na  
ty m  polu  jesit b ard zo  s iln a . W  te j  sy tu a c ji należy:

a) p rzeana lizow ać  d z ia ła lność  oddziałów , sekcji 
i  Z a rz ą d u  G łów nego, poszukać  now ych m etod  
(działania,

b) u sta lić  now e p ro g ram y  d z ia łan ia  za leżn ie  o d  w a ­
ru n k ó w  m iejscow ych  w  ja k ic h  d z ia ła ją  agendy  
T ow arzystw a ,

c) rozszerzyć dzia ła lność  w śród  m łodzieży  szkół 
w yższych  i śred n ich ,

d) .włączyć do w sp ó łp racy  ja k  n a jw ięk szą  liczbę 
nauczycieli,

e) ożyw ić d zia ła lność  n iek tó ry ch  oddziałów  (Z ielona 
G óra, W rocław , Gdańslk),

f) dążyć  do tw o rz e n ia  now ych  oddziałów  dostoso­
w u jąc  ich  liczbę d o  now ego p o d z ia łu  a d m in is tra ­
cy jnego  k ra ju  (m am y obecn ie  18 oddziałów , 
a 49 w ojew ództw ),

g) szczególn ie  w  o d d z ia łach  w y pracow ać  n o w e fo r­
m y  p ra c y : racze j d u że  im prezy , sym pozja , se ­
m in a ria , sesje , w ycieczk i k ra jo zn aw cze , odpo­
w iednio  szeroko rozp ropagow ane,

h) op racow ać p la n  dz ia ła lnośc i w spó ln ie  z in n y m i 
to w arzy s tw am i naukow ym i,

i) zasilić łam y  „K osm osu” re fe ra ta m i w yg łaszany ­
m i n a  posiedzen iach  i w szystk ich  in n y ch  o rga­
n izow anych  im prezach ,

j) p rzed e  w szy stk im  n aw iązać  śc isły  k o n ta k t z  lo­
k a ln y m i w ład zam i k u ltu ra ln o -o św ia to w y m i w  za­
k re s ie  w spó lnych  d z ia łań  (ochrona środow iska , 
p o p u la ry zac ja  itp.).

D r Z. S ę p  zap roponow ał, w  celu  za in te reso w an ia  m ło ­
dzieży szkół ś red n ich  i  nauczyciee li, o p raco w an ie  serii 
w y k ład ó w  n a  posiedzen iach  T ow arzystw a , n a w ią z u ją ­
cych  tem aty czn ie  do k o le jn e j, a k tu a ln e j O lim piady  
B iologicznej. P o n ad to  zg łosił w n iosek , aby  sp raw o zd a-
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n ia  z dz ia ła ln o śc i T -w a  i jego  agend  pow ielić  i  rozdać  
u czestn ikom  W alnego  Z g rom adzen ia , a  n ie  czy tać ; t a ­
k ie  p o stęp o w an ie  sk ró c i część sp raw o zd aw czą  i u m o ż li­
w i d a ls z e  rozszerzen ie  d y sk u s ji. P ro f . M aślan k iew icz  
w sk aza ł n a  tru d n o śc i o rg an izacy jn e  w  p ra c y ; P re z e s  
4 -k ro tn ie  je źd z ił do  O d dzia łu  W rocław sk ieego , aby  
spow odow ać p rz e p ro w a d z e n ie  w y b o ró w  n o w y ch  w ład z  
O ddzia łu . P rof. d r  G. B r z ę k  p o ru szy ł sp ra w ę  w y ­
d a w n ic tw  T -w a, szczególnie p o trzeb ę  w y d a n ia  d ru k ie m  
m a te r ia łó w  o m aw ia jący ch  s tu le c ie  dz ia ła ln o śc i T o­
w a rzy s tw a . P re z e s  w ysuinął p ro p o zy c ję  za ło żen ia  k s ięg i 
p a m ią tk o w e j —  w ażnego , n iezb ęd n eg o  d o k u m e n tu  
(działalności T o w arzy stw a . Doc. d r  hab . Z u  b  i  k  p o ­
ru sz y ł b . fo rm a lis ty c z n ie  tra k to w a n y  p ro b lem  sk ła d e k  
cz ło n k o w sk ich  —  k to  ich  n ie  p łac i u lega  sk re ś len iu  
z lis ty  członków , a  w ie le  osób  p rzechodząc  w  s tan  
e m e ry ta ln y  n ie  m oże te g o  o b o w iązk u  w y p ełn ić . 
Doc. d r  h a b . W ó j c i k  zaap e lo w a ł o n a d sy ła n ie  zdjęć , 
p rzeźroczy  z dz ia ła ln o śc i o d d z ia łó w  do  k sięg i p a m ią t­
k o w ej, k tó re  to  m a te r ia ły , po  w y k o n a n iu  fo tokop ii, 
zo s tan ą  zw rócone  posiadaczom . Z ałożen ie  a rc h iw u m  
T o w arzy stw a  je s t  sp ra w ą  p iln ą  i  p ie rw szo p lan o w ą  d la  
now ego Z a rz ą d u  G łów nego. Doc. d r  h ab . J . H u b i c k a  
zap ro p o n o w ała , a b y  n ie  ty lk o  delegaci, lecz  i człon­
kow ie  m ie li m ożność u czestn iczen ia  w  W aln y m  Z g ro ­
m adzen iu . P ro f. d r  M. T u s z k i e w i c z  w sk aza ­
ła  n a  w ażn e  zag ad n ien ia  do tyczące  o ch rony  śro d o ­
w iska , m ogące  stan o w ić  e le m e n t w sp ó łp racy  z in n y m i 
■tow arzystw am i. M g r J . Z  d e b  s  k  a -S  i e r o  s ł a w s k a  
o m ó w iła  osiągn ięc ia  o rg an izacy jn e  k o le jn y ch  o lim p iad  
b io log icznych  o raz  w y n ik i a n k ie ty  ro z e s ła n e j do la u r e a ­
tów , a  do ty czące j ich  da lszy ch  losów . P ro f . d r  B. F  e -  
r e n s  om ów ił d z ia ła ln o ść  O ddzia łu  K rak o w sk ieg o  P T P  
i  p o d k re ś lił o d m ien n e  n iż  w  u b ieg ły ch  la ta c h  n a s ta ­
w ie n ie  m łodzieży  do d z ia ła ln o śc i T o w arzy stw a . 
D r  F . K r a s n o d ę b s k i  w sk aza ł n a  p o trzeb ę  ro z ­
w in ięc ia  O d dzia łu  w  Z ie lonej G órze, p ro p o n u jąc  z a in ­
te re so w a n ie  d z ia ła ln o śc ią  T o w a rz y s tw a  p raco w n ik ó w  
n a u k i. D r  S ę p  zap ro p o n o w ał w y m ian ę  p re le g e n tó w  
m iędzy  poszczególnym i o d d z ia łam i, co n ie w ą tp liw ie  
w p ły n ie  ożyw czo  n a  a tm o sfe rę  z e b ra ń . P ro f . d r  T. 
D z i e r ż y  k r a  y -R  O' g  a  1 s k  i z a p ro p o n o w a ł p rz e r w a ­
n ie  d y sk u s ji i ud z ie len ie  ab so lu to riu m  u s tę p u ją c e m u  
Z a rząd o w i G łów nem u.

D r F. C h m i e l e w s k i  zg łosił w n iosek  o ud z ie len ie  
ab so lu to r iu m  Z a rząd o w i G łów nem u . W  g ło sow an iu  
ja w n y m  w szyscy, je d n o m y śln ie  u c h w a lili a b so lu to riu m .

9. P rezes  z ap ro p o n o w ał W aln em u  Z g rom adzen iu , 
zg ad n ie  z § 7 S ta tu tu  i u c h w a łą  Z a rz ą d u  G łów nego n a  
m ie jsce  z m a rły c h  cz łonków  h o n o ro w y ch  T o w a rz y s tw a  
p rz y ję c ie  n a s tę p u ją c y c h  k a n d y d a tu r :  
p ro f. d r a  J a n a  B ogum iła  S o k o ł o w s k i e g o  (za 
o s iąg n ięc ia  n au k o w e  w  dziedz in ie  o rn ito lo g ii o raz  z a s łu ­
g i n a  p o lu  o ch ro n y  p rz y ro d y  i p o p u la ry z a c ji n a u k  b io ­
log icznych); p ro f. d ra  K o n stan teg o  S t e c k i  e g  o (za

o siągn ięc ia  n au k o w e  w  dziedzin ie  b o ta n ik i ze szczegól­
n y m  uw zg lęd n ien iem  flo ry  T a tr , o raz  zasług i n a  po lu  
o c h ro n y  p rz y ro d y  i p o p u la ry z a c ji w iedzy  p rz y ro d n i­
czej); p ro f. d ra  E d w a rd a  P a s s e n d o r f e r a  (za 
o siągn ięc ia  n au k o w e  w  dziedz in ie  geologii o raz  zasług i 
n a  po lu  o ch ro n y  p rz y ro d y  i p o p u la ry z a c ji w iedzy  
p rzy ro d n icze j).

W  g ło sow an iu  jaw n y m  z e b ra n i jed n o m y śln ie  pow o­
ła li  n a  cz łonków  ho n o ro w y ch  T o w arzy stw a  p rz e d s ta ­
w ionych  p ro feso rów ,

10. P rzew o d n icząca  p ro f. d r  M. T uszkiew icz zap ro ­
p o n o w a ła  n a s tę p u ją c y  sk ła d  K o m is ji M atk i: p ro f. 
d r  W ł. M ich ą jło w  — p rzew odniczący , członkow ie: 
p ro f . d r  B. F e ren s , p ro f. d r  G . B rzęk , doc. d r  B. Z yska, 
p ro f. d r  T. H u lew icz. P o n iew aż  z s a li  n ik t  n ie  zgłosił 
in n y c h  k a n d y d a tu r , P rzew o d n icząca  za rząd z iła  głoso­
w an ie , w  k tó ry m  w szyscy  z a b ra n i jed n o m y śln ie  z a ­
ak cep to w a li sk ła d  K o m isji M atk i. P o  n a ra d z ie  K o m isji 
M a tk i, p ro f. M ich ą jło w  ogłosił l is tę  k a n d y d a tó w  do 
now ego  Z a rz ą d u  G łów nego:

p ro f. d r  K az im ie rz  M a ś l a n k i e w i c z  — P rezes 
p ro f. d r  A d am  U r b a n e k  —  W iceprezes
doc. d r  J a n  W ą s o w i c z  „
p ro f. d r  R y sza rd  W r ó b l e w s k i  
d r  A n d rze j F a g a s i ń s k i  — S e k re ta rz  
doc. d r  Z b ig n iew  W ó j c i k  — S k a rb n ik  
C z ł o n k o w i e  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o :  p ro f. d r  

hab . B ogdan  C z a p l i ń s k i ,  p ro f. d r  hab . T adeusz  
D z i e r ż  y k r a y - R o g a l s k  i, p ro f. d r  hab . S tan is ław  
F e l i k s i a k ,  p ro f. d r  h ab . B ro n is ław  F e r e n s ,  prof. 
d r  h ab . T ad eu sz  G o r c z y ń s k i ,  p ro f. d r  hab . B ene­
d y k t  H a l i c z ,  p ro f. d r  W łodzim ierz  M i c h ą j ł o w ,  
p ro f  .d r  h ab . H e n ry k  S  a  n  d n  e  r, doc. d r  h ab . E d w ard  
Z u  b  i  k, doc. d r  hab . B ro n is ła w  Z y s k a ,

K o m i s j a  R e w i z y j n a :  m g r inż. S ta n is ła w
T r z a s k a  —  p rzew odn iczący , d r  F ran c iszek  C h m i e ­
l e w s k i  —  członek, d r  inż. C zesław  G i b  e s  — czło­
n ek , d r  D a n u ta  C i c h y  — , z -ca  członka, d r  Z b ign iew  
S ę p  — z-ca  cz łonka .

W obec b ra k u  zgłoszeń in n y ch  k a n d y d a tu r , P rz e w o d ­
n icząca  za rząd z iła  g ło sow an ia , w  w y n ik u  k tó ry ch  jed n o ­
m y ś ln ie  z a s ta li  w y b ra n i p rezes , w iceprezes, pozostali 
cz łonkow ie  Z a rz ą d u  G łów nego i K o m is ja  R ew izy jna .

N ow o w y b ra n y  p rezes p ro f. d r  K . M aślank iew icz  
po d z ięk o w ał z e b ra n y m  d e lega tom  za  w y b ó r w  im ien iu  
Z a rz ą d u  G łów nego  i w łasn y m , a ta k ż e  złożył w y razy  
p o d z ięk o w an ia  za p rzew o d n iczen ie  i zn ak o m ity  w sp ó ł­
u d z ia ł w  o rg a n iz a c ji Z jazd u  — p. p ro f. d r  M arii T u - 
szikiewicz P rzew o d n iczące j O ddzia łu  L ubelsk iego , d r 
Z. S k rzy p iec  —  S ek re ta rzo w i O d dzia łu  i  p . m g r H. P a ­
w ło w sk ie j — se k re ta rz o w i T echn icznem u  O ddziału .

11. W olnych  w n io sk ó w  n ie  zgłoszono. N a  ty m  zak o ń ­
czono W aln e  Z g rom adzen ie .

A. F a g a s i ń s k i
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r o k  1945 n r  n r  3 p o  0,72 za  e g z e m p la rz  
„  1946 „  „  1, 2, 3, 4, 5, 6 p o  0,72 z a  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
„  1947 „  „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 p o  0,72 za  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
„  1948 „  „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 p o  0,72 z a  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
„  1949 „  „  5, 6, 7, 8, 9, 10 p o  0,72 za  e g z e m p la rz
„  1950 „  „  6 p o  0,72 za  e g z e m p la rz
„  1951 „  „  1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 p o  0,72 za  e g z e m p la rz
„  1952 „  „  3—6, 7—10 ( łą c z o n e  p o  4 e g z e m p la rz e )  p o  4,80 za  e g z e m p la rz
„  1954 „  „  9—10 ( łą c z o n e  p o  2 eg z .) p o  8.— za  e g z e m p la rz
„  „  „  8—9, 10—11 (łą c z o n e )  p o  8.— za  e g z e m p la rz
„  1956 „  „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 p o  4.— za  e g z e m p la rz
„  ,, „  11—12 ( łą c z o n y )  p o  8.— z a  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
„  1957 ,, ,, 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 p o  6.— z a  e g z e m p la rz
„  „  „  8—9 (łą c z o n y )  p o  12.— z a  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
„  1958 „  „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— z a  e g z e m p la rz
„  „  „  7—8 ( łą c z o n y ) p o  12.— z a  e g z e m p la rz
„  1959 „  „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 11, 12 p o  6. — za  e g z e m p la rz
„ „  „  7—8 (łą c z o n y )  p o  12.— za  e g z e m p la rz
„  1960 „  „  l ,  2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 p o  6.— z a  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
„  1961 „  „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— z a  e g z e m p la rz
>. »  „  7—8 (łą c z o n y )  p o  12.— z a  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
„  1962 „  „  l ,  2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— z a  e g z e m p la rz
>t „  » 7—8 (łą c z o n y )  p o - 12.— za  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
„  1963 „  „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— z a  e g z e m p la rz
.i >• ,, 7—8 ( łą c z o n y ) p o  12.— z a  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
„  1964 „  „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— z a  e g z e m p la rz
» » i, 7—8 (łą c z o n y )  p o  12.— za  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
„  1965 „  „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— za  e g z e m p la rz
„  „  „  7—8 ( łą c z o n y ) p o  12.— z a  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
.. » „  7—8 (łą c z o n y )  po  12.— za  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
„  1966 ,, „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— z a  e g z e m p la rz  
•» >, 7—8 (łą c z o n y )  po  12.— za  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
» 1968 „  „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— za  e g z e m p la rz
» .i »  7—8 ( łą c z o n y ) p o  12.— z a  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
t, 1969 „  ,, 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— za  e g z e m p la rz
» „  » 7—8 ( łą c z o n y ) p o  12.— za  e g z e m p la rz
,, 1970 „  „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— z a  e g z e m p la rz
”  . >> ” 7—8 ( łą c z o n y ) ipo 12.— z a  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
», 1971 „  „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— za  e g z e m p la rz
>> „  ,> 7—8 (łą c z o n y )  ipo 12.— z a  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
>■ 1972 ,, ,, 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— z a  e g z e m p la rz
■> ■> „  7—8 ( łą c z o n y ) ipo 12.— z a  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
,, 1973 „  ,, 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— z a  e g z e m p la rz
» .. ». 7—8 (łą c z o n y )  p o  12.— z a  e g z e m p la rz  (k o m p le t)



C ena  zł 6,—

W A R U N K I PR E N U M E R A T Y  
M IE S IĘ C Z N IK A

W S Z E C H ŚW IA T
C en a  p re n u m e ra ty :

k w a r ta ln ie  z ł 18,—
p ó łro czn ie  z ł 36,—
ro czn ie  z ł 72,—

P re n u m e ra tę  n a  k r a j  p rz y jm u ją  O d d z ia ły  R SW  „ P ra sa -K s ią ż k a -R u c h ” oraz 
u rzęd y  pocztow e i do ręczyc ie le  w  te rm in a c h :
do dnia 25 listopada b r. n a  s tyczeń , I  k w a r ta ł ,  I  pó łrocze  ro k u  n as tęp n eg o  i cały  
ro k  n as tęp n y
do dnia 10 m iesiąca (z w y ją tk ie m  g ru d n ia ) p o p rzed za jąceg o  o k re s  p re n u m e ra ty  na  
pozosta łe  o k re sy  ro k u  b ieżącego.

J e d n o s tk i g o sp o d a rk i u sp o łeczn io n e j, in s ty tu c je  i  o rg an izac je  sp o łeczno -po lity ­
czne s k ła d a ją  zam ó w ie n ia  w  m ie jsco w y ch  O d d zia łach  R SW  „ P ra sa -K s ią ż k a -R u c h ”.

Z a k ła d y  p ra c y  w  m ie jsco w o śc iach , w  k tó ry c h  n ie  m a  O ddzia łów  R SW  oraz 
p re n u m e ra to rz y  in d y w id u a ln i z a m a w ia ją  p re n u m e ra tę  w  u rz ę d a c h  pocztow ych  lub  
u  do ręczycieli.

P re n u m e ra tę  n a  zag ran icę , k tó ra  je s t  o 50% droższa, p rz y jm u je  R SW  „P rasa - 
-K s ią ż k a -R u c h ”, C e n tra la  K o lp o rtażu  P ra s y  i  W y d aw n ic tw , 00-958 W arszaw a, 
u l. T o w aro w a  28, k o n to  P K O  n r  1531-71 w  te rm in a c h  p o d an y ch  d la  p re n u m e ra ty  
k ra jo w e j.

B ieżące i a rc h iw a ln e  n u m e ry  m ożna  n ab y ć  lu b  zam ów ić  w  k s ięg a rn ia ch  n a u k o ­
w y ch  „D om u K sią ż k i” o ra z  w e  W zorcow n i W y d a w n ic tw  N aukow ych  P A N  — 
O sso lineum  — PW N , 00-901 W arszaw a , P a ła c  K u ltu ry  i  N a u k i (w ysoki p a rte r) .

A D R ES R E D A K C JI: R e d a k c ja  czasop ism a W SZ E C H ŚW IA T , 31-118 K rak ó w , 
u l. P o d w a le  1, te l. 229-24.

A D R E S W Y D A W N IC T W A : P a ń s tw o w e  W y d aw n ic tw o  N aukow e, O ddział,
31-112 K rak ó w , u l. S m o leń sk  14, te l. 296-76, 267-85.
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